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Wioska Spółka Akcyjna Fundusze gwarancyjne z końcem roku
Powszechna Asekuracja w Tryjeście 1935 —  L irów  1.903.813.957. 48 Towa-

A C C i r T T D A 7 iA M i  p c m c d a t  i  t d  t e c h t c  rzystw spokrewnionych oraz oddziały własneA SSlLU nA zilU IN I u L N Ł K A L l I K lL S lŁ  j reprezentacje we wszystkich większych
Rok założenia 1831. miastach Europy. i innych częściach świata.

D y r e k c j a  na P o l s k ę  w Wa r s z a w i e, u I. J  a s n a 19. Centrala telefoniczna 546-28

B iałystoki
P iłsudskiego 5 
te l. 14*19. 
P ierack iego  20 
te l. 4-10.

B ielsko:
Inw alidów  2 
te l. 12-79.

B rześć n/B.:
3-go M aja 24 
te l. 81.

C zęstochow a: 
K opernika 2 
te l. 18-12.

G dyn ia:
S kw er

K ościuszki 22 
te l. 21-43.

Grodnot
H oovera 2 
te l. 143.

K atow ice:
3-go Maja 23 
(dom w ł.) 
te l .  330-24.

O D D Z I A Ł Y  I G Ł Ó W N I E J S Z E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W A  T O W A R Z Y S T W A  W  K R A J U :
K raków :

G rodzka 26, te l. 
145-19, 168-00. 

Lublin:
W ieniaw ska 8 
te l. 10-39. 

Lw ów :
K opernika 3 
(dom w łasny) 
te l.221-43,224-19. 

Łódź:
N arutow icza 6 
te l.110-53 ,181-10. 
220-53.

Poznań:
K an taka  1 
te l. 18-08. 

Rów ne:
Słow ackiego 14 
te l. 1-09. 

T czew :
K opernika 9 
(dom własny) 
te l. 12-80. 

W ilno:
M ickiewicza 19 
te l. 8-40.Pro jekt n o w ego  gm achu  Tow arzys tw a  w W arszawie  przy zb iegu ul. Marszałk. i Złotej

(A rch . lnż. E. E ber, W arszaw a)
A g e n t u r y  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j .

Towarzystwo przyj*muje na najdogodniejszych warunkach ubezpieczenia:
na życie, od następstw wypadków od odpowiedzialności cywilnej, od wypadków wskutek nie­
szczęść publicznych środków komunikacyjnych, od ognia, kradzieży z włamaniem, 
od rabunku inkasentów i posłańców, od zbrojnego napadu w lokalach, transportów, walorów, 
przesyłek pocztowych, statków, samolotów oraz urządzeń portowych.

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno Budowlanych

F. OPPMAN i H. KOZŁOW SKI
INŻYNIEROWIE KOMUNIKACJI

W a rsza w a , PI. N ap o leo na  4 , te l. 6 4 3 -8 0  i 6 4 6 -4 3

Roboty budowlane, betonowe i żelbetowe.
M o s t y  ż e l b e t o w e ,  d r e w n i a n e .
Budowa kolei normalno- i wąskotorowych.
D r o g i ,  s z o s y  i b r u k i .
Roboty ziemne masowe, własnemi czerpakami.

W Y K O N Y W A N E  W  C I Ą G U  1 9 3 5  R O K UR O B O T Y

B u d o w a  S m a c h u  dla Tow arzystw a Ubezpieczeń 
A ssicurazion i Generali Trieste, przy ul. Z ło te j 7/9. 
Budowa stacji Kuźnice, Turnie W yśknickie i Kaspro­
wy W ierch dla Tow arzystw a Budowy i Eksploatacji 
Kolejki L inow ej Zakopane (Kuźnice) Kasprowy W ierch. 
Rozbudowa stacji kol. Kraków (bud. tunelu osobowego, 
bagażowego, peronów, parow ozow ni, magazynów itp.)

Budowa mostu na kesonach na rz. Narew pod Łapami. 
Budowa 8,5 kilom etrów  to rów  kolejowych dla Dy­
rekcji Kolei Państwow ych w W arszawie. .’. .'. .'. 
Budowa w a ł u  w i ś l a n e g o  w Chełmie (Pomorze). 
Roboty ziemne w ilośc i 1 .0 5 0 .0 0 0  m3 .'. . \  .'. 
Budowa dróg na terenie Państwow ych Zakładów 
Lo tn iczych , W arszawa —  Okęcie .'. . \  .'. .'.
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LEZIONI Dl CAN TO
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ODRODZENIE IMPERJUM RZYMSKIEGO
Zastanowić się: starać się pojqć, zmierzyć przeby- 

tq drogę i przejrzeć jutro; wytrwać: iść naprzód 
w dalszym ciqgu, nie zmniejszać wysiłku, nie zatrzy­
mywać się przed poświęceniem, trudem, przeciwno­
ściami; wierzyć: mieć wiarę w siebie, w słuszność 
swojej sprawy, w prawa ludzkiej historji, która nie 
jest ślepq, a dozwala zawsze, wcześniej lub później, 
temu, kto na to zasłużył, zbierać owoce własnej pra­
cy: oto jest najwyższy i najgodniejszy sposób uczcze­
nia niezwykłych wypadków.

Rzym osiqgnqł nanowo swoję osobowość Im­
perjum poprzez twardę i świetnę wojnę, prowadzo- 
nq w Afryce w oddaleniu 5.000 kilometrów, poprzez 
równie twarde ale znacznie mniej świetne oblężenie 
ekonomiczne, organizowane na jego szkodę wciqgu 
8 miesięcy, przez 52 kraje białe.

Dlaczego wysiłek i linja frontu walki Włoch mu­
siała być podwójna i tak ciężka?

Ponieważ Rzym spóźnił się o cały wiek, a może 
więcej jeszcze w procesie podziału supremacji, po­
nieważ przeszło od wieku potworzyły się, powiększy­
ły i skrystalizowały pozycje przewagi innych naro­
dów, którym stworzenie nowego i młodego imperjum 
wydało się, nieuchronnie i instynktownie, groźbq i po­
wodem do obaw.

Ale skęd powstały i jakie maję konsekwencje dla 
narodu włoskiego to opóźnienie i ta wrogość? Po­
wstaję z powodów, które sq naszq dumq, a przyno 
szę rezultaty, które sq naszem szczęściem. Powstaję 
z samego charakteru historji Italji.

Przypominamy, że od roku 1500 te narody, które 
stały się w przyszłości wielkiemi narodami nowoczes- 
nemi, zaczęły wypracowywać swoje formy: kiedy ru­

nęło marzenie osięgnięcia i wcielenia nowego 
Sacrum Imperium Romanum, którego ani Francja, ani 
Hiszpanja, ani Niemcy nie umiały ustalić i określić 
inaczej, jak tylko przez hegemonję militarnę i feudal- 
nq, wielkie narody nowożytne rozpoczęły walkę mię­
dzy sobq i w krwawem starciu wznosiły swoje funda­
menta na ruinach innych.

Italja nie była obecna w tej wielkiej rozgrywce. 
Nie przez słabość politycznę: przeciwnie, przez nad­
miar potęgi, która rozerwała jq na Gminy, jak eks­
plozja.

Gmina włoska jest typowem wytworem stra­
szliwych szczepień, jakich barbarzyńcy dokonywali 
na pniu Rzymu. Rzym wchłonęł i zniósł ten napływ 
nowej, dzikiej krwi, dowodzęc swojej nieśmiertelno 
ści tem, że nie zachorował, nie wyjałowił się, nie zmie­
nił, ale strawił, zasymilował wszystko, tworzgc nowę 
kulturę: Humanizm, Odrodzenie, w której znajduję 
się już w zarodku rewolucja francuska, koniec feuda- 
lizmu i następienie burżuazji.

Gmina nie jest tylko wyrazem rolnictwa włoskie­
go, ale jest także poczętkiem i zapowiedzię przemy­
słu, handlu i finansów europejskich: import surow­
ców, eksport wyrobów, zdobycie rynków europej­
skich, otwarcie banków na odległych rynkach, kode­
ksy nawigacyjne, listy zastawne, pożyczki prywatne 
i publiczne —  oto sq wynalazki włoskiej Gminy.

A nad tem całem potężnem, olbrzymiem i peł- 
nem kiełkowaniem faktów oraz praw zasadniczych 
dla cywilizacji i dla postępu ludzkiego, oślepiajęce 
światło: Sztuka. Katedry, pałace, Dante, Giotto, M i­
chał Anioł, Leonardo: główne linije wzniesienia się du­
cha ludzkiego.

Ale ta wybujałość potęgi, genjuszu, inicjatywy, 
doprowadziła formę życia włoskiego do takiego na­
pięcia, że na węskiej przestrzeni półwyspu powstał
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nie jeden, ale dwadzieścia narodów; zorganizowały 
się i tworzg historję każde dla siebie: każde miasto 
zasobne —  ale miasto ważkie i tak zasobne w kultu­
rę, że warte jest całego narodu, a wszystkie tak za­
palone, gwałtowne, że gotowe sq bić się między so- 
bq w nieujarzmionem pragnieniu pierwszeństwa.

Świat wie, że to przez nadmiar siły Italja nie 
zjednoczyła się w wieku szesnastym, ale winien też 
pamiętać, że właśnie z powodu braku tej jedności, 
szczodrze korzystał z Italji, jak ze szkoły, z pola bit­
wy, z zapasów bogactw moralnych i materjalnych.

* * *

W  w. XIX wielkie mocarstwa europejskie, już zor­
ganizowane, rozpoczęły podbój swoich imperjów ko­
lonjalnych, przebiegajgc z szablq i ogniem drogi 
znaczone przez Marco Polo, przez Krzystofa Kolum­
ba, przez Sebastiano Caboto; a kto rozszerzył za­
nadto swoje posiadłości, nie zakorzeniajgc się dosta­
tecznie, umniejszał je na swojq miarę, inni tworzyli 
z koloni] źle rzgdzonych imperja transoceaniczne, in­
ni znów śpieszyli, aby zdobyć sobie tę resztę świata, 
która została wolna dla przyszłych rywalizacyj.

Italja, znowuż, była nieobecna. Ale walczyła już
0 wyzwolenie, w swojej stuletniej kailwarji: sto lat spi­
sków, powstań, bitew, szubienic, galer, wygnań, nie- 
tylko wróciło jej jedność i niepodległość w jej świę­
tych granicach, ale dało światu uniwersalność myśli
1 idei narodowej, z Mazzinim i Garibaldim, odkryło 
liryczng piękność namiętności i entuzjazmu z Verdim, 
Alfierim, Manzonim.

Italja była nieobecna: ale znaczyła swoje pra­
wo w Afryce, krwiq swoich bataljonów, oświadcza- 
jqc już wtedy, że posiadanie Afryki Wschodniej mia­
ło stanowić niezbędne dopełnienie jej odrodzenia 
narodowego. Trzeba pamiętać, że Assab zostało na­
byte i założone, kiedy w Italji mówiło się jeszcze o 
królu Sardynji, trzeba pamiętać, że Crispi, zwolennik 
i wykonawca pierwszej ekspedycji włoskiej w Abi­
synji, był żołnierzem legendarnej wyprawy „Tysiqca“ 
Garibaldiego.

Dlaczego wówczas stronice zapisane heroizmem 
włoskim nie zostały uwieńczone zwycięstwem, jak na 
to zasługiwały? Dziś dopiero można to zrozumieć: 
dlatego, że naród nie może dokonać zwycięsko 
przedsięwzięcia w odległości 5.000 km. od ojczyzny, 
o ile ma otwarte dla bandytów drzwi swojego domu. 
Słabościg włoskq było wówczas nie tyle niezrozumie­
nie i niezgoda, ile niepokój o dwadzieścia jeden dróg, 
które były otwarte dla najeźdźcy na płaszczyźnie 
weneckiej i lombardzkiej.

Wielka wojna, z bitwami nad Piave i pod Vitto- 
rio Veneto, zamknęła tę drogę ciałami 600.000 pole­
głych bohaterów. Rewolucja Faszystowska przywró­
ciła wszystkim Włochom świadomość naszego prze 
znaczenia, a Mussolini mógł poprowadzić z zupeł­
nym spokojem marsz Italji przez głównq drogę hi­
storji.

Opóźnienie i ślepa nieprzyjaźń przyniosły nam 
szczęście.

Imperjum Rzymskie za  czasów Trajana.
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Doszliśmy do imperjum kolonjalnego w chwili, 
kiedy mamy za sobq pięćdziesiqt lat doświadczeń 
kolonjalnych, i conajmniej sto lat doświadczeń cu­
dzych; wszystkie nasze błędy, a przedewszystkiem 
błędy cudze, stanq się dla nas ostrzeżeniem. Do­
szliśmy, w chwili, kiedy nowa technika rolnicza i no 
we systemy przemysłu i handlu przeobraziły pracę, 
a, co ważniejsze, wzajemna zależność wszystkich 
czynników gospodarki narodowej ukazała się jasno 
Italji, jak w jakiem jasnowidzeniu, wcześniej niż 
wszystkim innym narodom. Doszliśmy w chwili, kiedy 
system rzqdzenia, majqcy jako kościec dyscyplinę a 
jako motor jedyne i najważniejsze dobro narodu, 
sprawia, że zdobycie i założenie Imperjum nie mo­
że być uważanem za stolik karciany dla gry zręcz­
niejszych lub śmielszych; przedsięwzięcie kolonjalne 
jest rozumiane jako akcja jednolita, organiczna, nie­
zwyciężona, podobna we wszystkiem do działań w o­
jennych, natchniona jednq ideq, kierowana jednym 
umysłem, zwrócona do jedynego celu.

I nie będzie już, w nowem Imperjum Rzymskiem, 
rozproszenia sił, sprzeczności. Wielka faszystowska 
machina narodowa będzie się poruszać w swojej or­
ganicznej potędze, na terytorjum dziewiczem, gdzie 
żadne rusztowanie poprzednie, żadne zaskorupienia

przywilejów i błędów nie opóźniq jego działania i nie 
spowodujq jego zboczenia.

Imperjum powstanie, harmonizujgc góry i równi­
ny, rzeki, jeziora, drogi i,porty, ludzi i maszyny; po­
wstanie , zbadane poprzednio naukowo w  swojej 
strukturze geologicznej i geograficznej, zorganizo­
wane w  swojej rzeczywistości kulturalnej i etnograficz­
nej, ujęte wreszcie w ramy wielkiego przebudzenia du­
chowego, które przeżywa dzisiejsza Italja.

Włosi cierpieli przez całe wieki, zalewajgc świat 
cały swojem bogactwem duchowem, otrzymujgc wza- 
mian niezrozumienie i niewdzięczność, ale Bóg nie 
mógł ich lepiej wynagrodzić.

W rogie ustosunkowanie się 52 państw, ale prze­
dewszystkiem owa jawna, ostra, rozpaczliwa w ro­
gość niektórych, dała pozatem Włochom dokładne 
poczucie osobowości politycznej i... swoich win histo­
rycznych.

Wina pierwsza: geograficzna. G dyby Italja, za­
miast rozciggać się od Alp aż w  pobliże wybrzeży 
Afryki, a zatem, zamiast być centrem Morza Śród­
ziemnego, które nie przestaje być pępkiem świata, 
znajdowała się naprzykład za Przylgdkiem Dobrej

KRÓLESTWO I CESAR­
STW O  ITALJI MA PO ­
W IERZCHNIĘ 3.862.292 
km.2 i 56.863.000 MIESZ­

KAŃ CÓ W .
Italia o powierzchni 

310.150 km.2 i 44.000.000 
mieszkańców rozciggala 
swoje panowanie nad Li- 
bjq (1.774.100 km. kwadr, 
i 704.100 mieszkańców), 
nad Erytreq (119.472 km.’ 
i 600.500 mieszkańców), 
nad Somaljq (506.572 km.2 
i 1.021.500 mieszkańców) 
i nad Dodekanezem oraz 
posiadłościq Tien Tsin 
(2698 km.2 i 137.100 miesz­
kańców). Razem 2.712.892 
km.2 i 46.463.200 miesz­
kańców. Etjopja ma po­
wierzchnię 1.149.400 i
10.400.000 mieszkańców. 
Po przyłqczeniu terytor- 
jów etjopskich, Italja roz- 
ciqga swoje panowanie 
na przestrzeni 3.862.292 
km.2 zaludnionej przez 
56.863.200 mieszkańców.

Imperjum Rzymskie epoki faszystowskiej.
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Nadziei, z pewnościq nikt nie troszczyłby się o je| 
ewentualny wzrost potęgi.

Wina druga: W łochów jest zbyt wielu. Przed 
paru dziesiątkami lat było ich 28 miljonów —  dziś 
jest ich więcej niż 45. I, niestety, mnożg się, nie py­
tając o pozwolenie narodów bogatych, które zakła­
dają szpitale dla psów, i domy wypoczynkowe dla 
papug, ale zabijają, świadomie i dobrowolnie nisz­
czą małe istnienia ludzkie, które jeszcze nie ujrzały 
światła, w pogańskim egocentryzmie i trosce o swój 
dobrobyt i swoją zamożność. Narody, które co roku 
mają mniejszy przyrost naturalny, nie mogą znaleźć 
żołnierzy dla obrony swej ojczyzny, i muszą żebrać, 
z wyniosłą arogancją o krew cudzą, kiedy znajdują 
się w obliczu wojny. Czterdzieści pięć miljonów W ło ­
chów, to wielka zawada dla tych narodów; dziś to 
rozumiemy i uznajemy.

Wina trzecia: rewolucja i rządy faszystowskie. 
Rewolucja jest dla wielu rzeczą piękną, o ile niszczy, 
i prowadzi kraj do chaosu, idzie po linji interesów 
spekulantów i odejmuje Państwu wszelki autorytet. 
Ale rewolucja tryumfująca, w ramach prawa, która 
odnawia i podnosi znaczenie Religji, Monarchji, Pra­
wa; rewolucja, która burzy pięć, aby zbudować ty­
siąc, która się troszczy przedewszytkiem o dobrobyt 
i podniesienie ludu, która nadaje imponujący rytm ży­
ciu narodowemu, która wskrzesza ducha odwagi i 
heroizmu w narodzie, taka rewolucja jest winą 
w przekonaniu niektórych ludzi i tych rządów, które 
w podobnych okazjach miały zwyczaj ścinać swoich 
monarchów, palić kościoły, rabować banki, mordo­
wać szlachtę, księży i bogatych, setkami i tysiącami.

Wina czwarta: wola życia. Naród, jak np. W ło ­
ski, mający ziemię ubogą w surowce, którą tytaniczną 
pracą czyni wydajną i żyzną, jakie ma prawo do życia 
innego, niż jako klient, przywiązany do tryumfalnego 
wozu właściciela surowców, posiadającego rynki któ­
rych chce bronić i monopole, które chce powiększać? 
Ale życie wymaga miejsca, i czterdzieści pięć miljonów 
Włochów nie może wyżywić się na terenie, gdzie nie­
dawno żyło 28 miljonów. Państwa bogate twierdzą, 
i chciałyby udowodnić, iż haniebny jest fakt, że ilość 
wymaga miejsca, skoro one uważają, że obszary 
winny być odwrotnie proporcjonalne do liczby lud­
ności, i że narody zdegenerowane winny przez w ie­
ki całe trzymać w swoich drżących szponach wszyst­
kie ziemie i bogactwa, jakie pragną posiadać.

Wina piąta: opór wobec sankcyj. Wina straszli­
wa i nieoczekiwana. Sankcje zostały uchwalone lek­
komyślnie, ponieważ, jeśli nie wszyscy, to przynaj 
mniej znaczna część narodów sądziła, że zrobi na 
tem doskonały interes: Italja —  ich zdaniem —  po 
kilku miesiącach pójdzie drogą narodów słabych, i

załamana, będzie pertraktować w sekrecie, aby za­
opatrzyć się w konieczne materjały i żywność, z du- 
żemi —  bardzo wielkiemi zyskami oblężycieli. Italja 
tymczasem postąpiła zupełnie inaczej, zorganizowa 
ła się tak, aby wytrwać, według starej zasady: oko 
za oko, ząb za ząb. I zwyciężyła oblężenie, nie oka­
zując najmniejszego zmęczenia, i żadne pęknięcie 
niezadowolenia czy niepokoju nie zarysowało jej 
pogodnej decyzji.

Wina szósta: chęć załatwienia porachunków z 
Abisynją. Dla wielu dziś jeszcze wydaje się niesły­
chaną beszczelnością, że Italja śmiała żądać bez­
pieczeństwa swoich granic kolonjalnych i odszkodo­
wania poniesionych szkód. Inne narody mogą, na­
wet muszą prowadzić wojnę, jeżeli jednemu z ich 
obywateli włos spadnie z głowy, muszą truć gazami, 
bombardować bezbronnych tubylców, oskarżonych 
o to, że nie kochają bezgranicznie praw swoich zdo­
bywców. Ale to są prawa przyznawane tylko niektó­
rym sztandarom, a wśród uprzywilejowanych niema 
sztandaru włoskiego.

Wina siódma: zwycięstwo. Technicy, eksperci, 
krytycy, specjaliści nie mogą uspokoić się, że ich pro­
roctwa o dwóch latach walki, o żołnierzach włoskich 
zgnębionych przez klimat, o tryumfach abisyńskich —  
nie spełniły się; nie mogą darować nam, żeśmy odsło­
nili ich groteskowość i głupotę: politycy, gazety, sto­
warzyszenia i instytucje nie mogą przełknąć rozcza­
rowania i wstydu, że pokazali się tak mało inteligent­
nymi i wykształconymi w tem, jak się te sprawy 
przedstawiały, jakie były możliwości i jaka była sytu­
acja międzynarodowa, a także we Włoszech i w Abi­
synji.

Oto jest siedem grzechów głównych, ale spis 
mógłby być dłuższy; winy, z których Italja jest dum­
na wobec świata i wobec historji.

A może w bezsilnej złości naszych białych bra­
ci tkwi także świadomość, że eksperyment kolonjalny 
Italji odwrócił tablice wartości kolonjalnych: albo że 
przeznaczeniem jego jest nauczyć świat nowego 
sposobu cywilizowania barbarzyńców i ich ziem, o 
wiele bardziej ludzkiego, bardziej szlachetnego i bar­
dziej godnego: a sława jego rozniesie się po świe­
cie i zmusi innych do zmiany, do podniesienia się na 
poziom naszej moralności, do zrezygnowania z ma­
łostkowych interesów osobistych i ślepych egoistycz­
nych narodów, do zrozumienia misji, która została 
powierzona w dziedzictwie rasie białej, i na której 
czele stanęła jeszcze raz —  choć z opóźnieniem —  
Italja.

ROBERTO SUSTER
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W I K T O R  E M A N U E L  III
D nia 9 maja roku 1936 król Italji otrzymał tytuł 

cesarza E tjopji.  D a ta  powyższa stanowić będzie nie* 
wątpliwie początek now ego okresu  w dziejach Italji. 
O d tąd  imperjum kolonjalne, sięgające tradycjam i do 
czasów im perjum  rzymskiego, staje się faktem doko* 
nanym, faktem upam iętniającym  na zawsze panowa* 
nie W ik to ra  Emanuela II I ,  skądinąd  ważne i obfitu* 
jące w w ypadk i pierwszorzędnej doniosłości.

W ik to r  Emanuel I I I  wstąpił na tron w  trudnych  
dla swego kra ju  chwilach po tragicznej śmierci ojca 
swego, k tó ry  padł ofiarą zbrodniczego zamachu anar* 
chisty. W id m o  poważ* 
nych wstrząsów społecz* 
nych stanęło przed Ita* 
lją. O czy całego społe* 
czeństwa skierowały się 
na nowego króla, w któ* 
rego osobie widziano 
ów czynnik łagodzący 
spory, dbający o intere* 
sy ogółu.

Pierwsze posunięcia 
nowego monarchy, zgo* 
dne z tradycjam i dyna* 
stji, stawiającej dobro 
Italji na pierwszem miej* 
scu, przyczyniły się wy* 
bitnie do uspokojenia 
wzburzonych namiętno* 
ści. Odrzucając stano* 
wczo pomysły, zmierza* 
jące do wprowadzenia 
praw w yjątkowych, któ* 
re w ówczesnych warun* 
kach pogłębiłyby fer* 
ment, król postanawia 
działać zgodnie z atry* 
butami przyznanemi mu 
przez konstytucję, unika* 
jąc represyj masowych, 
podnosząc w ten sposób 
au tory te t Korony w pań; 
stwie. T ak ty k a  króla po* 
woliła żywiołom prag* 
nącym tego pracować 
nad rozbudow ą życia 
kulturalnego i gospoda* 
rczego państwa. W  ten 
sposób W ik to r  Ema* 
nuel I I I  pierwszemi po* 
sunięciami oddał duże 
usługi swemu narodowi.

G d y  wszystko wróciło do równowagi, życie po* 
toczyło się normalnemi torami. Król ograniczył się 
do roli, jaką zakreślała mu konstytucja ,  podkreślając 
w ważniejszych momentach swą solidarność z aspi* 
racjami narodu. Specjalnie podczas w ypraw y  libij* 
skiej król manifestował zrozumienie potrzeb narodu, 
w myśl rozkazu w ydanego po objęciu tronu  do 
w o jsk  lądow ych i morskich.

Postaw a króla pom ogła żywiołom narodow ym  
do zdobycia silniejszych podstaw  w kraju, co mia* 
ło potem  wywrzeć w p ływ  na s tanow isko  Italji pod* 
czas pełnych doniosłości miesięcy neutralności.

R ok 1914 rozpętał burzę, której sku tków  nie mo* 
żna było przewidzieć. Italja podzieliła się na zwalcza*

jące się obozy interwencjonistów i zwolenników utrzy* 
mania neutralności. Konieczność interwencji czynni* 
ka nadrzędnego, w danym  w ypadku  korony, sta* 
wała się koniecznością dziejową.

Król zrozumiał wagę m om entu  i na szalę wypad* 
kó w  rzucił ważkie słowo poparte  znaczeniem, jakie 
miał osobiście, dzięki umiejętności postępowania w 
ubiegłych latach. Postaw a króla  przesądziła sprawę 
udziału Italji w  wojnie, tym razem jednak  trzeba by* 
ło stoczyć ciężki bój z op in ją  społeczeństwa, częścio* 
wo zdezorjentowanego agitacją zw olenników  neu*

tralności, częściowo nie 
orjentującego się należy; 
cie w doniosłości mo* 
mentu, i w konsekwencji 
nie doceniającego i nie 
rozumiejącego znaczenia 
decyzji monarchy.

Tak , jak jego po* 
przednicy, W ik to r  Ema* 
nuel I II  stanął na czele 
armji, dając tem samem 
przykład  narodowi i 
podnosząc ducha jego w 
kry tycznych chwilach.

Jeżeli rzucić teraz 
okiem wstecz, na okres 
panowania obecnego 
króla, zamknięty latami 
1900— 1918, łatwo stwie* 
rdzić, że upłynęło ono w 
niesłychanie t rudnym  
czasie. Pierwsze dni za* 
znaczone były  wstrzą* 
sami polityczno*społecz* 
nemi, zagrażającemi 
wręcz istnieniu Italji. Po 
przezwyciężeniu pierw* 
szych trudności, do cze* 
go niemało przyczyniła 
się tak tyka  samego kró* 
la, należało ułatwić kra* 
jowi ewolucję w kierun* 
k u  demokratycznym, 
zgodnie z ogólnym roz* 
wojem życia polityczne* 
go w Europie przedwo* 
jennej. Dzięki dyskre* 
tnej neutralności koro* 
ny, proces ten odbył się 
szybko i bez nadmier* 
nych wstrząsów, szero* 

kie masy i nowe partje polityczne wzięły udział w ży* 
ciu publicznem, co stanowiło potężny k rok  naprzód 
w zespoleniu duchow em  narodu, p od  wielu względa* 
mi wciąż jeszcze niedostatecznęm.

W ie lk a  w o jna  scementowała jeszcze bardziej na* 
ród włoski, ale nie mogła go uchronić od konsekwen* 
cyj, jakie musiał pociągnąć za sobą upadek dawnego 
porządku w Europie. Po roku  1918 Italja przebywa* 
ła ferment p od  wielu względami zagrażający samemu 
istnieniu królestwa Italji. Komunizm zdobywał co* 
raz liczniejszych zwolenników, spodziewających się 
p o p raw y  dzięki w prow adzeniu  nowego ustro ju  po* 
łitycznego i społecznego. System parlamentarny, 
przeciw k tórem u i poprzednio  zwracały się liczne
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krytyki,  nie był w stanie rozwiązać piętrzących się 
trudności. W  tych warunkach  do głosu musiały dojść 
nowe siły narodu, zdolne do p rzebudow ania  Italji i 
oparcia jej bytu na innych niż dotychczas podsta* 
wach. M iało  to  przypaść w udziale faszyzmowi. 
W  1922 roku istniały w Italji dwie siły, mogące pod* 
jąć walkę z rozkładem wewnętrznym: korona przy 
pom ocy armji i oddzia ły  faszystowskie, zwalczające 
skutecznie anarchję, podsycaną przez marksizm.

Konieczność w spółpracy ko ro n y  i faszyzmu dla 
d o b ra  Italji stawała się coraz bardziej naglącą. Nie 
było to rzeczą łatwą. Z arów no  z jednej jak  i drugiej 
s trony  nie brak ło  czynników, k tó rym  zależało na wy* 
kopan iu  przepaści między królem a faszyzmem. Pod* 
kreślano tendencje republikańskie niektórych odia* 
mów faszystowskich, by zniechęcić W ik to ra  Ema* 
nuela III  do nowej partji, z drugiej strony starano 
się obarczyć króla odpowiedzialnością za sm utny 
stan państwa po wojnie. Jednakże rozum polityczny 
W ik to ra  Emanuela III  i M ussoliniego udarem niły  tę 
grę, której sku tk i by łyby  fatalne. Faszyzm wyraźnie 
zerwał z republikańskiemi mrzonkami, i szykował się 
do objęcia rządów.

W  ostatniej chwili czynniki wrogie faszyzmowi 
postanowiły mu przeciwstawić się, ogłaszając stan 
oblężenia i organizując zbrojny opór.

W  tym  momencie król wypowiedział swe ważkie 
słowo. Dotychczas stał raczej na uboczu, nie chcąc 
u trudniać zadania swym często zmieniającym się mi* 
nistrom. Lecz dalsza neutralność doprowadziłaby do 
wojny domowej. Obowiązkiem dbającego o dobro 
kraju m onarchy było jej udaremnienie i dopuszczę* 
nie do w ładzy ludzi, którzy zdolni byli poprowadzić 
nawę państwową.

T a k  jak  w 1900, tak  jak w roku  1915, taksamo 
w roku  1922, król nie zawahał się powziąć decyzji 
o znaczeniu ogólno europejskiem; że kierował się 
wyłącznie interesami kraju, a nie osobistemi ambicja* 
mi, jest faktem nie ulegającym najmniejszej wątpli* 
wości.

R ok  1935 znów dał W ik to row i Emanuelowi III  
okazję do zamanifestowania swej solidarności z 
narodem. M ora lny  autoryte t króla*żołnierza nadał 
wojnie z A b isyn ją  charakter zmagania się wszyst* 
kcih sił narodu z wrogim frontem, złożonym ze wszy* 
stkich elementów, pragnących upokorzyć Italję.

Panowanie W ik to ra  Emanuela II I  jest uzupełnię; 
niem dzieła Risorgimenta w zakresie zjednoczenia

P O L O N I A - I T A L I A

ziem włoskich. Dzięki zwycięskiej wojnie, będącej 
w dużym  stopniu wynikiem inicjatywy i decyzji sa* 
mego króla, 1 rjest i T ry d e n t  zostały wyzwolone, oraz 
Italja uzyskała granice naturalne, stając się zamknię* 
tą w sobie całością.

Lecz okres ten wiąże się nietylko z tradycjami i 
aspiracjami Risorgimenta. Panowanie obecnego kró* 
la zaznacza się w dziejach Italji powstaniem im* 
perjum kolonjalnego włoskiego. M am y tu nawiąza* 
nie do tradycji zarówno rzymskich, jak i średnio* 
wiecznych republik morskich. M ożna więc poniekąd 
powiedzieć, że Italja W ik to ra  Emanuela III  i Mus* 
soliniego wskrzesza dzieło cywilizacyjne, prowa* 
dzone niegdyś pod sztandarem Sw. M arka  lub Św. 
Jerzego.

P o d  rządami obecnego króla struk tura  wewnętrz* 
na Italji i psychika całego społeczeństwa uległa głę* 
bokim przeobrażeniom. W ew nętrzna  spoistość i po* 
czucie odpowiedzialności za teraźniejszość i przy* 
szlość narodu, oto główne rysy  tej ewolucji, na którą 
w ywarły mniejszy lub większy wpływ także osoby 
ówczesnych kierow ników  polityki włoskiej, a więc 
Zanardeili, Sonnino, Giolitti i inni, do których po* 
mocy apelował król w okresie walk parlamentarnych, 
zachowując zawsze ścisłą bezstronność, zgodnie z 
konstytucją  i poczuciem własnego znaczenia, jako 
symbolu jedności narodu.

Jeżeli zechcemy teraz zrobić pobieżny choćby 
bilans dotychczasowych rezultatów panowania W ik* 
tora Emanuela III ,  będziemy musieli stwierdzić, że 
pod wielu względami jest ono naprawdę epoką prze* 
łomową. Samo porównanie Italji roku 1900 z Italją 
obecną świadczy o tem, aż nadto  wymownie. Przy* 
pisać to należy wielu czynnikom, których analiza za* 
jęłaby zbyt wiele miejsca. Jednym  z ważniejszych 
będzie stanowisko króla, interpretującego zawsze tra* 
fnie życzenia narodu i umiejącego zawsze znaleźć 
najodpowiedniejsze środki do ich realizacji. Inteli* 
gencja i tak t  osobisty  były  mu wielką pomocą w tru* 
dnych okolicznościach i momentach panowania.

Polscy przyjaciele Italji, śledzący z uwagą jej roz* 
wój pod  panowaniem W ik to ra  Emanuela III,  nie 
w ątpią ani na chwilę, że dalszy ciąg jego panowania 
będzie biegł temi samemi chlubnemi torami i przej* 
dzie do historji jako jeden z ważniejszych etapów 
tworzenia się wielkiej Italji.

Kalikst Morawski
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LA POLONIA ABOLISCE 
LE SANZIONI ANTITALIANE

LETTERA DEL MIN. B E C K
„Signor Presidente,

il Consiglio della Lega delle Nazioni, nella ses* 
sione di maggio, aveva stabilito di riunirsi in giugno 
per continuare la discussione sugli speciali prowe* 
dimenti adottati da tutti i membri della Lega delle Na* 
zioni in relazione alla vertenza italo*abissina. I membri 
della Lega si impegnarono di non modificare quei 
p ro w ed im en ti  prima della nuova sessione.

N el frattempo il G overno di uno degli Stati fas 
centi parte del Consiglio della Lega delle Nazioni, ha 
richiesto la convocazione delFAssemblea della Lega. 
M i riservo a tale proposito la possibilita di parteci* 
pare alla discussione in seno all‘A ssem blea non ap* 
pena il rappresentante dello Stato che ha proposto la 
convocazione delFAssemblea avra esposto il suo punto 
di vista.

Sin da ora vorrei peró informare gli altri membri 
del Consiglio circa 1‘atteggiamento del mio Governo 
per ąuan to  riguarda i p ro w ed im en ti  collettivi.

Le sanzioni sono state introdotte da ciascun 
G overno in virtu  della sua decisione sovrana per 
ąuan to  riguarda 1‘applicazione delbarticolo 16 del 
Patto. E ‘dunque incontestabile che la decisione sulla 
soppressione delle sanzioni sia di competenza eguab 
mente della sovranita di ciascuno Stato membro della 
Societa. I membri della Societa hanno intrapreso una 
azione comune in vista di arrestare le ostilita e nella 
speranza di arrivare ad un  regolamento pacifico del* 
la vertenza. Messi di fronte agli ultimi aw en im enti  
noi siamo obbligati a riconoscere che il nostro sforzo 
comune ha subito un insuccesso collettivo. Le misu* 
re che avevamo prese non hanno raggiunto il loro 
obbiettivo ed essendosi rivelate in questo caso parti* 
colare inoperanti sono divenute inutili. Se le sanzioni 
fossero ancora mantenute, esse prenderebbero, secon* 
do 1‘opinione del G overno polacco, il carattere di mi* 
sure punitive, ció che andrebbe oltre lo spirito del 
1‘articolo 16 del Patto. T u tt i  questi motivi hanno da 
un certo tempo convinto il Governo polacco a pen* 
sare che i p ro w ed im en ti  che aveva preso perdevano 
la loro ragione di essere. T u ttav ia  si e astenuto sino 
ad oggi di abrogarli per deferenza verso gli altri mem* 
bri del Consiglio in seguito alTultima risoluzione 
del Consiglio. II Governo polacco giudica tuttavia 
che il momento e venuto per informare gli altri mem* 
bri del Consiglio della sua decisione di mettere fine 
ai p ro w ed im en t i  che aveva deciso in virtu delTarti* 
colo 16.

D ‘altra parte desidero dichiarare che 1‘insucces* 
so dell‘azione collettiva non indebolisce la volonta 
del mio Governo di partecipare a tutti gli sforzi della 
Lega delle Nazioni come strum ento  della collaborazio* 
ne internazionale.

F.to Beck"

Siamo lieti di pubblicare il testo integrale della 
dichiarazione presentata dal Ministro degli Esteri 
Beck a Ginevra per annunciare 1‘abolizione delle 
sanzioni antiitaliane da parte della Polonia, fa- 
cendolo seguire dalia riproduzione dei piu impor- 
tanti commenti, dedicati al significativo awenimen- 
to dalia stampa italiana.

II „Popolo d‘ltalia“ d el 28 g iu g n o  r icev en d o  la n o tiz ia  del 
decreto  di a b o liz io n e  d elle  sa n z io n i, p u b b licava  la se g u e n te  n ota  
d el su o  corrisp o n d en te  da V arsav ia . „La n o tiz ia  di questa  
im portan te e pron ta  d ec is io n e  d el G o v ern o  p o la cco , per quan* 
to  d op o  le  p rec isa z io n i del M in istro  B eck  a G in evra  fo sse  
attesa e con sid erata  da tutti com e una lo g ica  c o n se g u e n z a , ha 
su scita to  il p iu  largo e s in cero  com p ia c im en to  fra 1‘o p in io n e  
p u b b lica  p o la cca , che sem p re si era adattata  a  m a lin cu o re  e 
co n tro v o g lia  al p en siero  e al fa tto  che la p o litica  p o lacca  par* 
tec ip a sse  a una q u a lu n q u e  a z io n e  con tro  1‘Ita lia .

Per dire la verita  o g g i p iu  che m ai b iso g n a  in fatti ricor* 
dare ch e, a d isp etto  di u n ‘astuta  su b d o la  e m a lev o la  carn* 
p agna sv o lta  con tro  1‘im presa  co lo n ia le  ita lia n a  da q u a lch e  
scred ita tissim o  g io rn a le  e da q u a lch e  m a lin co n ico  cava liere  
d eg li id ea li in franti, la p o litica  sa n z io n ista  n o n  fu  m ai 
p op o la re  in  P o lo n ia , m a ch e an zi a n ch e i m en o b e n e v o li ver* 
so  la nostra  a z io n e  in  A fr ic a  si v erg o g n a v a n o  q u asi d i parte* 
cipare al g ro tte sco  ten ta tiv o  di so ffo c a m e n to  delL Italia  esco*  
gita to  a G in ev ra , m entre tutti in  og n i o cca s io n e  e in tutti i m odi 
si sfo rza v a n o  di in sistere  sem p re n el fa tto  che 1‘a d esio n e  a lle  
sa n z io n i a n tita lian e n o n  d o v ev a  a ffa tto  esser in terpretata  
com e una presa di p o s iz io n e  n e l co n flitto  fra 1‘Italia e l ‘Etio* 
pia.

L‘a p p lica z io n e  d e lle  sa n z io n i a n tita lian e fu  co si Iconsi* 
derata fin  dal prim o g io rn o  in  P o lo n ia  com e un p eso  e un  
sa c r ifiz io  acccttati e sop p ortati u n icam en te  in  o m a g g io  al prin* 
cip io  di so lid a r ie ta  g in ev r in a , com e un p eso  e u n  sacrifiz io  
che n o n  d o v e v a n o  in  n essu n  caso  essere  aggravati e dei q uali 
era in d isp en sa b ile  sb arazzarsi alla prim a fa v o r e v o le  occa* 
sion e.

II co n cetto  a n tisa n z io n ista  di p rin cip io  a v eva  co s i trovato  la 
su a  esp ress io n e  p ru d en te , m a precisa , n e lle  s tesse  riserve pre* 
sen ta te  ad og n i o cca s io n e  dal d e leg a to  d ella  P o lo n ia  a G in evra  
e sop rattu tto  n e l fa m o so  d iscorso  d el m in istro  B eck  d in anz i 
al Sejm , m en tre q u e llo  p artico lare in  favore  delL Italia  v ed eva  
m o ltip licarsi o g n i g io rn o  p iu  le su e  m a n ife s ta z io n i su  tutti i piu  
im portan ti organ i g iorn a listic i, n eg li am bienti cu ltura li, univer*  
sitari e m ilitari.

La P o lo n ia  n o n  p o tev a  in fatti sottrarsi al fa sc in o  che eser* 
citava la nostra  im presa  con tro  1‘u ltim o b a lu ard o  d ella  schia* 
v itu , a lL am m irazione che p ro v o ca v a n o  le  nostre  co n tin u e  vitto*  
rie, al r ico n o sc im en to  lea le  d el n o stro  form id ab ile  e d isp erato  
sfo r z o . N o n  si p o teva  d im enticare n e  ign orare  ch e, se  c‘era una  
in g iu stiz ia  da riparare e un  diritto da r ico n o scere , q u esti erano  
sacrosa n tem en te  d alia  parte d ell'Ita lia .

La d ec is io n e  d el G o v ern o  p o la cco  trova cosi, o ltre che dal 
p u n to  di v ista  strettam en te g iu rid ico , la p ien a  g iu stifica z io n e  an* 
che dal p u n to  di v ista  m orale e se n tim en ta le  d e llo  sta to  d ‘an im o  
del p o p o lo  di cui il G o v ern o  e il p orta v o ce .

La m o tiv a z io n e  u ffic ia le  p o lacca  per 1‘a b o liz io n e  d e lle  san* 
z io n i e in fatti sem p lice  e rettilin ea . La P o lo n ia  in fatti n o n  ten* 
ta di in ven tarc  sc ap p ato ie  a ttraverso  giri di paro le ma p rende  
atto  d ella  realta e v i si adatta eon  v ir ile  se n so  d elle  co se . Essa per  
la prim a afferm a so le n n em en te  ch e, com e ha lib eram en te d ec iso  
di ap p licare le  sa n z io n i in  o m a g g io  al C o n sig lio  di G in ev ra , cosi
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lrberam ente in ten d e  ora ab b an d o n a rle . E ssa per la prim a assu m e  
la resp on sab ilita  n o n  di p roporre ą u a lch e  cosa , m a di fare.

La storia  d e lle  re la z io n i ita lo*poIacche, la trad iz io n e  delLami* 
cizia fra i due p o p o li, m eritavan o  che co si a w e n is s e ;  e S . E. 
B astia n in i e il m in istro  B eck  p o sso n o  essere  og g i p iu  che mai 
so d d is fa tti d e l com e h a n n o  sa p u to  r iso lvere  le  d iffico lta  form ali, 
se n o n  m ateria li, d e lla  s itu a z io n e  che si era creata fra le due  
N a zio n i" .

„La Tribuna" del 30 Giugno:

„La d e term in a z io n e  d el G o v ern o  p o la cco  di abolire le  san* 
z io n i, sen za  atten d ere  la d e lib era z io n e  che al r iguardo sara  
presa d alia  L ega, e la co m u n ic a z io n e  di ta le d eterm in azion e  
e stata fatta al n ostro  M in istro  d eg li esteri d a lL A m b asciatore  di 
P o lo n ia , o ltre che un g ęsto  di am icizia  per il  n ostro  p aese  alta* 
m en te  ap p rezza to  d a lL op in ion e pu b blica  ita lian a , costitu isce  un  
fatto  p o litico  di p iu  a lta  ed  u n iv ersa le  portata . E'la prim a vo lta , 
che n on  g ia eon  u n a  sem p lice  d ich ia ra z io n e  di p rin cip io , attestan*  
te una m era p o s iz io n e  teorica  o un sem p lice  p ro p o sito , m a eon  
un atto p o sitiv o , c io e  eon  una vera e propria presa di p o siz io n e  
nel cam po pratico , il prob lem a dei rapporti fra la sovran ita  dei 
sin g o li stati e la g iu r isd iz io n e  d ella  Lega v ie n e  p o sto  n e i su o i  
veri term in i e r iso lu to  n ella  form a piu co n fo rm e a lle  esigen*  
ze  d ella  realta e ag li stessi princip i del d iritto p u b b lico  interna*  
z io n a le .

La d ec is io n e  d ella  P o lo n ia , p a rten d osi dal p resu p p o sto  che  
1‘a p p lica z io n e  d e lle  sa n z io n i e sta to  un  atto u n ila tera le  dci sin* 
g o li Stati so v ra n i, sia  pure d ietro  in d iea z io n e  o  ra cco m an d azion e  
d ella  L ega o  di organ i p iu  o m en o  leg ittim i d ella  L ega, afferm a  
il d iritto d ei m ed esim i Stati so v ra n i di revocare  le  sa n z io n i, quan* 
d o, a g iu d iz io  in sin d a ca b ile  d i c ia scu n o  di essi, sia  v en u to  m en o  
lo  sc o p o  per il ą u a le  fu r o n o  decretate; on d e  a lla  Lega n o n  re* 
sterebb e da fare a ltro che pren d ern e a tto .

E‘la  tesi sem p re so sten u ta  dali*Italia: che c io e  gli Stati 
nelL aderire a lla  L ega, n o n  h a n n o  in te so  abd icare a lla  propria  
sovran ita  e d iven tare dei puri e sem p lic i organ i e secu tiv i d ella  
Lega.

II v a lore  d ella  d e lib era z io n e  p o lacca  co n siste , n o n  tanto  
n e ll‘avere r ico n o sc iu to  siffa tto  p rin cip io , m a n e ll‘a verlo  per la 
prim a vo lta  a d otta to  ed  a p p lica to  p assa n d o  sopra  a tutti i dubbi 
d ottr in a li e tag lia n d o  corto  ad  og n i sorta di e s ita z io n i e di 
p reo ccu p a zio n i d i carattere p o litico . C o s i fa cen d o  il G o v ern o  
p o la cco  ha m ostrato  di an teporre 1‘in teresse  di m an ten ere  inte* 
gro  e p ien am en te  e ffic ien te  il proprio  diritto so v r a n o , che e 
un in teresse  so sta n z ia le  ed  im m an en te , ad o g n i altra conside*  
razion e d ‘in teresse  p o litico  co n tin g e n te .

Ed e stata u n ‘in iz ia tiva  co ragg iosa  e sa lu tare di fron te  alla  
ten d en za  di ą u a lch e  gran d ę S tato , che a ttraverso  il m eccan ism o  
g iu rid ico  e p o litico  d ella  L ega, m ira ad attutire il se n so  d ella  
sovran ita  n eg li altri S tati per m eg lio  rafforzare e leg ittim are le  
sua eg em o n ia  di fa tto : e di fron te  a lla  m anifesta  im p o ten za  della  
fo lia  d eg li S tati m inori, costretti, an ch e per la p o siz io n e  pre* 
caria in cu i so n o  stati p osti dal T rattato  di V ersa ille s , ad accet* 
tarę, sa lv a n d o  le ap p aren ze (ed  a c ió  si presta b en iss im o  il eon* 
g eg n o  d ella  L ega, d o v e  i rappresentanti dei p icco li S tati h an n o  
1‘aria di essere dei p erso n a g g i im portan ti) il p rotettorato  di 
ą u a lc u n o .

La P o lo n ia , au tentica  p o te n z a  eu rop ea , pur se n z a  a lcuna  
p retesa  ad  a ssu m ere un  ru o lo  eg em o n ico , era se n z a  d u b b io  la 
n a z io n e  m eg lio  preparata e p iu  n atu ra lm en te  d isp osta  a te n ta r e .in  
co n fro n to  d ella  L ega e d ei su o i in teressa ti su p erva lo r izza to r i una  
r iv en d ica z io n e  dei g en ere . La su a  in iz ia tiv a  e stata una riaffer* 
m azio n e  della  sovranit<i reale d eg li Stati in co n fro n to  di una  
sovran ita  fittiz ia , che com in ciava  ad essere p acificam en te  tolle*  
rata da gran  parte d eg li S tati ad eren ti a lla  Lega, in  corrisp ettivo  
di u n a  p rob lem atica  sicu rezza  co lle ttiv a , di cui i fatti h an n o  
alla prim a o cc a s io n o  d im ostrata  la lab ilita  e 1 'inconsistenza" .

II „Giornale cTItalia" del 28 Giugno:

,,V a n n o  se g n a la te  le d ich iarazion i fatte dal D e leg a to  
p o la cco . R ich iam an d osi a ll‘in d iv id u a le  diritto so v r a n o  di ciascu* 
n o  S tato  n e ll‘a p p lica z io n e  d e lle  sa n z io n i eg li ha an n u n c ia to  che  
la P o lo n ia , com e ha ap p licato  le  sa n z io n i n elL eserciz io  di ą u esto  
diritto , og g i le  to g lie  sen za  aspettare le p rossim e d elib erazion i 
co lle ttiv e  d e lL A ssem b lea .

Q u e sto  a tteg g ia m en to  p o la cco  e ch iaro , n etto  e lea le . E'an* 
che 1‘e sp r ess io n e  di una co sc ien za  in d ip en d en te  la ą u a le  n o n  
a n n u lla  n elL am orfa  co llettiv ita  soc ietaria  le  m a n ife s ta z io n i del 
diritto  so v r a n o  che a p p a rten g o n o  ad u n o  S tato  in d ip en d en te  
e si leg ittim a n o  eon  le  s tesse  rag ion i di a p p liea z io n e  d e lle  san* 
z io n i le  ą u a li d eriv a n o  n o n  gia da un  com an d o  soc ie ta r io  m a dal* 
le d ec is io n i dei s in g o li go v ern i su lla  base di una sem p lice  diretti* 
va di m arcia data dalia  S ocieta  d elle  N a z io n i.

Q u esta  a ttitu d in e si d ifferen z ia  da ą u e lla  di altri P aesi che 
si so n o  lim itati a p roporre la revoca  d elle  sa n z io n i sen za  assu* 
m ersi, eo n  fran co  coragg io , la resp o n sa b ilita  di attuarla essi stessi 
d irettam en te com e ne avreb b ero  avu to  il d iritto . C o m e ta le essa  
rivela an ch e u n  in d ir izzo  p o litico  p iu  cord ia le  per 1‘Italia , che 
va a n n o ta to  n e lla  nostra  conti,nuata rassegn a  d e i valori poli* 
tici eu rop ei" .
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D L A  H I S T O R J I

R zy m ,  29 czerwca 1936!XIV.  

P A N I E  P R E Z Y D E N C I E !

w  zw iązku  z posiedzeniem  Zgromadzenia Ligi 
N arodów , mam zaszczyt prosić W aszą  Ekselencję o 
zakom unikow anie  delegatom państw  cz łonków  Ligi 
tego, co następuje:

I )  R ząd  W ło s k i  sprecyzował i uzasadnił, w sze* 
regu oświadczeń p iśm iennych i ustnych, skierowanych  
do R a d y  i Zgromadzenia  Ligi N arodów , jaka sy tua* 
cja istniała w  A b isyn ji ,  jakie okoliczności poprzedziły' 
i zdecydow ały  o działaniach włoskich, warunki, w  ja* 
kich by ły  prowadzone, w y so k i  i ku lturalny cel polu  
tyczny , jaki bezustannie Italja miała przed  oczami. 
R z ą d  W ło sk i ,  odwołując się do  ow ych  oświadczeń, 
ma zaszczyt przypom nieć jeszcze i sprecyzować, 
w  zw iązku  z najnowszemi w ypadkam i,  kilka p unk tów ,  
które posłużą do słusznego i spokojnego ocenienia sy* 
tuacji.

PRÓBY POGODZENIA SIĘ.

2. R zą d  W ło s k i  pragnie przedew szys tk iem  przy* 
pomnieć swoje stanowisko  w  s to sunku  do Ligi Naro* 
dów, kiedy , m im o kro kó w  po raz p ierw szy  zastosowa* 
nych do Italji, go tów  był rozpatrzyć przychylnie  
wszystkie^ jej in icja tyw y i nie pomijać żadnej sposobi  
nosci, k tóraby pozwoliła na rokowania w  celu u zy sk a ­
nia rozwiązania sytuacji. Propozycje H oare — Laval, 
zakom un ikow ane Genewie, R z y m o w i  i A d d i s  A b eb ie  
11 grudnia 1935 r., które R zą d  W ło s k i  zamierzał roz* 
patrzyć z najwyższą uwagą, zostały  unicestwione, g d y ż  
negus odrzucił je 12 grudnia, i zostały uznane za n ieby* 
le, zanim jeszcze R zą d  W ło s k i  zdołał się w yp o w ie* 
dzieć.

D n. 3 marca 1936, K om ite t  T rzynastu  zwrócił się 
z apelem do stron walczących, wzywając je do poro* 
zumienia. R zą d  W ło s k i  odpowiedział dn. 8 marca, 
oświadczając, że jest go tów  do pertraktacyj. Po ape* 
lu Trzynastu  i przez cały marzec wojska w łoskie  nie 
przedsięwzięły  działań o fenzyw nych . Dopiero  negus  
w  pierwszych dniach kwietnia posłał swoje w ojska  w  
bitwę, decydującą o losach w ojny, a potem, sądząc, 
ze wytrwa, w yda ł  nowe zarządzenie mobilizacji, na 
które jednak ludność nie odpowiedziała pozy tyw nie .  
W  trakcie rozmów, jakie miały miejsce w  Genewie  
w  dn. 15 i 16 kwietnia z prezydentem  K om ite tu  i Se* 
kretarzem Generalnym, przedstawiciel R zą d u  W io * 
skiego sprecyzował sposób pertraktacyj, k tóreby  mo* 
g ły  doprowadzić do konkre tnych  rezultatów. Propo* 
nując, jako najodpow iednie jszy  w  tych warunkach, sy* 
stem pertraktacyj bezpośrednich, R zą d  W ło s k i  uzna* 
wał jednocześnie, że K om ite t  T rzynastu  musiał być  
in form owany o rozwoju  układów , pozostając do  dy* 
spozycji stron dla współpracy, jaką uzna łyby  one za 
pożyteczną. R zą d  E tjopski,  16 kwietnia, raz jeszcze od* 
rzucił propozycję. W  tym  stanie rzeczy, 18 kwietnia  
1936 r. Rada uznała, że próba porozumienia zawiodła. 
D ziś  można jeszcze dodać, że R zą d  W ło s k i  starał się 
o k o n ta k ty  poufne, które miały miejsce w  A tenach  i 
w  D żibu ti  m iędzy  przedstawicielami obu stron.

Podajemy poniżej tekst noty włoskiej do Zgro­
madzenia Ligi Narodów, wystanej na ostatnie po­
siedzenie Ligi Narodów.

UCIECZKA NEGUSA.

3. W  dwa tygodnie  po odm ow ie delegata etjop* 
skeigo w  Genewie, negus uciekł z A d d i s  A b e b y ,  a 
z nim członkowie jego rządu, chroniąc się zagranicą; 
wiedział bowiem, że nie jest popierany', ale raczej za* 
grożony  w swojem bezpieczeństwie przez powstającą  
ludność, i przez tych samych żołnierzy, k tórych zbroił; 
powstanie to, w  odwrocie z p od  Dessie kosztowało  ży= 
cie k i lku  osób z orszaku królewskiego. Zanim  jeszcze 
wojska w łosk ie  dosz ły  do A d d i s  A b e b y ,  p rym ityw na  
organizacja państwowa Etjopji przestała istnieć. S to li* 
ca Etjopji została zdecydow anie  w ydana na łup i na 
pożary, tak, że same poselstwa zagraniczne prosiły o 
interwencję w łoską i opiekę. Italja zastała kraj w  naj* 
straszliwszym  nieporządku. R za d k o  k ied y  w  historji 
upadek jakiegoś rządu i jakiejś dynastji  ma tak wyraź* 
ną i niewątpliwą sankcję sam przez się i z  woli ludno= 
ści. Italja została więc zmuszona do wzięcia odpow ie* 
działalności, jaką nakładała na nią sytuacja, zgodnie z 
pragnieniem ludności i z  potrzebą nowego ładu, k tó ry* 
by zapewnił spokó j i postęp. O to  są elementy, które 
stawiają we właściwem świetle działania Italji.

4. W  rozpatrywaniu sytuacji nie można po* 
minąć szczególnych w arunków  większości ko n * 
tynen tu  a frykańsk iego , a przedew szys tk iem  nie* 
zaprzeczalnej po trzeby ludności etjopskiej posiadania 
ochrony w  swoich podstaw ow ych  prawach do  życia, 
w  swojej wolności osobistej i religijnej w  czystości og* 
niska rodzinnego i w  używ aniu  dóbr, a także skierowa* 
nia, jak i inne nagrody afrykańskie , do tych form  życia  
i postępu ekonomicznego, społecznego i kulturalnego,  
których  niezaprzeczenie Etjopja nie umiała osiągnąć 
wiasnemi siłami. W  załączniku do m em orandum  z dn. 
4 września 1935 r. wyliczone są w ydaw nic tw a  d o k u * 
m entów, pochodzących od autorów różnych narodowo* 
ści i różnych przekonań politycznych, które dow odzą  
wyraźnie, jakie b y ły  s tosunki w  A b isyn ji .  N a jnow sze  
i bardzo w ym o w n e  b y ły  w ostatnich czasach d o w o d y  
osób różnych krajów, które przebyw ały  d łu ższy  czas 
w  A b isyn ji ,  a czasem i tow arzyszy ły  w o jsko m  w czasie 
działań wojennych; składały one samorzutnie zezna* 
nia o rzeczywistych stosunkach p od  dawnemi rządami 
i rzucały światło na w ewnętrzne p rzyc zy n y  rozstroju, 
które przyśp ieszy ły  jego koniec. K ron ik i  gazet notu* 
ją je codziennie.

W OLA LUDU.

5. Potrzeba wzniesienia się na w y ż s z y  poziom ży* 
cia jest g łęboko  odczuwana przez ludność Etjopji, i do= 
wiedziona nieodparcie powstaniem przec iw ko rządowi 
negusa oraz przyjęciem w o jsk  w łoskich  jako oswobo* 
dzicieli przynoszących sprawiedliwość, cywilizację i 
porządek. W s z y s tk ie  władze religijne i świeckie kraju 
okazały odrazu przychylność i dały swoją współpracę; 
po ucieczce negusa przyszli  dobrowolnie złożyć  
akt poddaństwa prawie w szyscy  rasowie ex*cesarstwa 
etjopskiego. N a w e t  z najdalszych okolic zachodu i po* 
łudnia Etjopji nadchodzą nieustannie a k ty  poddaństwa  
dow ódców  cywilnych  i w o jskow ych . Te nastroje lud* 
ności miały swój uroczysty  wyraz w  manifestacji, jaka 
odbyła się 9 b. m., w  której w szyscy  dostojn icy świec*
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cy i cywilni, w śród  nich wielu ex=ministrów, oraz wla= 
dze duchow ne z A b u n ą  na czele i z  przedstawicielami 
klasztorów, uważanych za skarbnice tradycji narodo* 
wej, ,przysięgli na wierność K rólow i W ło ch  i Cesarzo= 
wi Etjopji. Ta manifestacja stanowi jeszcze jeden nie= 
zb i ty  d o w ó d  woli ludności, podległej n iegdyś  neguso= 
wi Haiłe Selassie, która odrzuca i uważa za skończone  
jego panowanie a okazuje oddanie i łojalność wzglę= 
dem  Króła W ło sk ieg o  Cesarza Etjopji. In n y m  dowo= 
dem  zaufania jest p o ko jo w y  pow ró t do  życia społecz= 
nego, t łum ne przybyw an ie  na targi, udział w pracy 
w szys tk ich  w arstw  łudności,, współdziałającej w  wieL  
k im  programie organizacji kulturałnej i prac drogo* 
wych, rozpoczętych przez Italję. W o la  ludności i jej 
współpraca z n o w ym  rządem są elementami których  
znaczenia nie można zaprzeczać ani niedoceniać.

Italja ze swej s trony wzięła na siebie uroczyste zo ­
bowiązanie wobec ludów  Etjopji zaprowadzenia p o ko = 
ju, sprawiedliwości, bezpieczeństwa, wspierania w  ca= 
łym  kraju p łodnego dzieła podniesienia moralnego i 
fhaterjalnego, zgodnie ze sw em i tradycjami i kulturą.

ŚWIĘTA MISJA CYWILIZACYJNA RZYMU.

6. Italja uważa przedsięwzięcie w  Etjopji za swoją  
świętą misję cywilizacyjną, w  której w ypełnieniu  bę= 
dzie się opierać na zasadach paktu  Ligi N a ro d ó w  i in= 
nych p a k tó w  m iędzynarodowych, określających za= 
dania mocarstw cywilizacyjnych. Italja zapewnia spra= 
wiedliwe traktowanie ludów  tubylczych  troszcząc się 
o ich by t moralny i materjałny oraz starając się o ich 
postęp społeczny. W  celu wciągnięcia ludów  zaintere= 
sow anych  w  dzieło podniesienia kulturalnego, wybit= 
ne osobistości miejscowe zostały powołane do In s ty tu t  
cji Doradczej, ustanowionej już  przy  Rządzie.

Zaręczone jest pełne poszanowanie wierzeń reli= 
giinych  i sw obodne w yko n y w a n ie  w szys tk ich  obrzę= 
dów, które ty lko  nie są w  sprzeczności z  porządkiem  
publicznym  i dobremi obyczajami. K a ż d y  szczep za= 
m ieszkujący Etjopję ma zapewnione używanie oj= 
czystego języka. N iew oln ic tw o  i roboty przym usow e,  
które b y ły  hańbą poprzedniego rządu, są zniesione. 
Podatki, które będą ściągane z m ieszkańców  będą 
przeznaczone wyłącznie na po trzeby  danego terytor= 
jum. Italja jest gotowa przychylić  się ze swojej s trony  
do zasady, aby tu b y lcy  nie podlegali obow iązkow i

służby  w ojskowej,  za w yją tk iem  udziału w  policji miej= 
scowej i w  ewentualnej obronie danego terytorjum.  
Będą przedsięwzięte zarządzenia dla zapewnienia  svvo= 
b o d y  kom unikacji  i tranzytu, oraz równego trakto= 
wania w szys tk ich  państw. Będzie  dla Italji ty tu łem  
do chwały, móc zawiadomić Ligę N a ro d ó w  o postę= 
pach na drodze podniesienia Etjopji, za które wielką  
odpowiedzialność Italja wzięła na siebie.

WSPÓŁPRACA I REFORMA LIGI.

7. R zą d  w łosk i jest p rzekonany  głęboko, że lo= 
jalna i istotna współpraca m iędzy  Państwami odpo= 
wiada dążeniom narodów do lepszej i w yższe j  przy= 
szłości.

O czekując ze strony Ligi N arodów , że sytuacja  
która w y tw orzy ła  się w  Etjopji, zostanie oceniona ze 
spraw iedliw ym  zrozumieniem, R zą d  W ło s k i  oświad= 
cza, że jest go tów  przywrócić swoją chętną współpracę  
w  L idze  N arodów , mając na oku  rozstrzygnięcie waż= 
nych problemów, od których  zależy przyszłość Euro= 
p y  i świata.

W  tym  duchu Italia przystąpiła, m. in. do trakta= 
tu w  R io  de Janeiro, z 10 października 1933.

R z ą d  W ło s k i  podziela przekonanie, obecnie p r zy= 
jęte powszechnie, że Liga N a ro d ó w  potrzebuje refor= 
my, i jest go tów  do  współpracy w  jej zbadaniu i urze= 
czywistnieniu.

Ś w ia d o m y  roli, która m u przypadła, oraz własnej 
odpowiedzialności w  rozwiązywaniu problemów, od  
których  zależy przyszłość narodów, R zą d  W ło s k i  nie 
ma uprzedzeń ani zastrzeżeń w  s tosunku  do form i sy= 
stem ów  m iędzynarodowych, k tó reby  należało zastoso= 
wać, chcąc je ocenić ty lko  z p u n k tu  widzenia ich sku= 
teczności dla celów, w y tkn ię tych  w e w spółnem  poro= 
zumieniu.

R zą d  W ło s k i  musi pamiętać o nienormalnej sytua= 
cji, w  jakiej znalazła się Italja, i o konieczności, aby  
zostały usunięte bez zw łok i w szy s tk ie  przeszkody ,  
które u trudniały  i jeszcze utrudniają przystąpienie do  
współpracy m iędzynarodow ej, której Itaka  szczerze 
pragnie, i dla której gotowa jest z łożyć należną dani= 
nę, aby ty lko  zapewnić pokój.

Proszę przyjąć, Panie Prezydencie, w yrazy  mego  
w ysokiego  szacunku

Ciano

O rg a n iza cja  szkolnictw a i o p ie k a  n a d  w yzn an iam i
M inisters tw o K olonij opracowało plan organi= 

zacji szkolnictwa w e włoskiej A fry c e  W schodn ie j  
i rozpoczęło urzeczywistnianie programu.

PROFILAKTYKA SPOŁECZNA.

W  październ iku  r. b. rozpoczną się lekcje we 
w szys tk ich  prowincjach cesarstwa. S z k o ły  podzielo= 
ne na dwie wielkie  kategorje, dla W ło ch ó w  i dla tu= 
bylców, zostaną zbudow ane i w yposażone w ed ług  
now oczesnych wskazań praktycznych , z  wzięciem  
p o d  uwagę wym agań lokalnych; nauczycielstwo zaś 
będzie miało specjalne przygotowanie.

W e  w szys tk ich  szkołach powszechnych  dla tu ­
bylców  będzie obowiązywała nauka języka  w łosk ies 
go i miejscowego. Jak w iadomo, na terenie cesarstwa 
jest wiele różnych języków . O b o k  nauk  elementar= 
nych, s zko ły  powszechne będą dawały pew ne wy= 
kształcenie zawodowe, szczególnie w  dziedzinie  rze= 
miosł i rolnictwa.

S z k o ły  powszechne dla tubylców, rozsiane na 
calem terytorjum, będą s tanowiły  potężne narzędzie 
cywilizacji. Z jednoczą one w  swoich murach placów= 
ki oświatowe wraz z ośrodkami zdrowia i profilaktyk  
ki społecznej, a pracując w  bezpośrednim  kontakcie  
z ludnością, będą m ogły  spełnić skutecznie dzieło cy= 
wilizowania ludu abisyńskiego, podnosząc go ze sta= 
nu kom ple tnego  barbarzyństwa, w  k tó rym  ży ł  do= 
tychczas.

S z k o ły  powszechne dla E uropejczyków  pow sta= 
na w e w szys tk ich  ośrodkach, gdzie  będzie tego wy= 
magało zgęszczenie ludności włoskiej.

W  A d d i s  A b eb ie  powstanie szkoła średnia dla 
E urope jczyków  i szkoła średnia wraz z internatem  
dla tubylców, mająca na celu wychow anie  obywateli  
zdolnych  do spełniania fu n k c y j  pomocniczych w ad= 
ministracji miejscowej.

Podobna instytucja powstanie w  Harrarze dla 
m uzułm anów .



N auczyc ie le  w  szkołach cesarstwa będą w ybiera* 
ni z pośród urzędn ików  administracji kolonjalnej, ze 
specjalnem uwzględnieniem podań tych, k tórzy ,  po* 
siadając konieczne dane kulturalne i pedagogiczne,  
brali c zy n n y  udział w  wojnie afrykańskiej.

WYPOSAŻENIE ERYTREI.

Gubernator G uzzon i w yda l  D yrekc ji  S zk ó l  Ery* 
trejskich dyspozycje ,  aby rozszerzyła program nau* 
czania powszechnego w śród  ludności miejscowej. 
Tym czasem  został zam ów iony  n o w y  materjal szkol* 
ny, po trzebny  do  urządzenia now ych  40 szkól, które  
mają pomieścić około 5.000 uczniów.

N a  p rzysz ły  rok w szys tk ie  nowe szko ły  prowi* 
zoryczne, otwarte przez administrację wojskową, bę* 
dą posiadały charakter stały. Będą funkcjonow ały  
szko ły  w  A b b i  A d i ,  w  Tembien, w  Enda Sellasit, w  
Szire. Są w  toku  przygotowania do założenia licz* 
nych szkó ł  w  okolicach M akalle , Adigra t,  Hausien.  
W  A sm arze  przygotow ują  się lokale In s ty tu tu  dla 
sierot po askarach, k tó rzy  zginęli w  obecnej wojnie. 
W  A d u i  szkoła mieści 300 dzieci. Powstaje kurs  
specjalny dla tubylców, piastujących godności i szko* 
la rękodzielnicza, stolarska i mechaniczrta. W  A k s u m  
oprócz szko ły  przem ysłow ej powstanie kurs  żeński,  
dający w ykształcenie  zawodowe.

W e  w szys tk ich  ośrodkach, uczniowie już  umun* 
durowani, przybiegają z entuzjazmem do szkó ł  wio* 
skich. D o  s zko ły  w  A k s u m  chodzą liczne dzieci po* 
chodzące z Szire.

I T A L J A
ludność tubylcza

2 .3 2 6 .2 7 0

Ludność ucząca się na 
Lądzie Afrykańskim  

do dnia 31 Kwietnia 
1936 r. XIV E. F.

A N G L J A
ludność tubylcza

57.155.745

FRANCJA
ludność

tu b y lcza
39 .105.220

1 » % mm e14%

UCZNIOWIE T U B Y LC Z Y  u c z n i o w i e  t u b y l c z y  Uczn iow ie 

32.000 445.611 S

Posiłek w szkole Addis-Abeby.

K o lo n iz a c ja  
a  szkolnictwo

D o  licznych dokum en tów , przedstawianych opi* 
nji publicznej świata, na temat niezaprzeczonej zdol* 
ności cywilizacyjnej R zym u ,  uw ażam y za pożyteczne  
dodać jeszcze jeden.

Schemat graficzny przedstawia z nieubłaganą lo* 
giką cyfr, że Italja, przed podbiciem Etjopji posiada* 
la na kon tynencie  a frykańsk im  ludność uczęszczają*

cą do szkó l znacznie liczniejszą — procentowo  — od  
innych mocarstw kolonjalnych.

Ten w y so k i  procent 1.38% uczniów tubylców  
m ożnaby  określić jako „pieczęć szlachectwa“ i jako  
gwarancję tego , co zrob im y jutro z cesarstwa etjop* 
skiego.

S k ą d  to p ierw szeństwo? Jasnem jest i łatwem do  
wytłumaczenia, że p o w o d y  ekonom iczne pierwsze  
skłaniają naród kolonizatorów do podniesienia po* 
ziomu kulturalnego poddanych , aby w yzy sk a ć  w  ca* 
łej pełni możliwości posiadanych ziem.

A le  jeśli chodzi o Italję, takie wyjaśnienie nie jest 
słuszne. P o w o d y  ekonom iczne nie grały tutaj roli, 
g d y ż  wiadomo, że Libja, Erytrea i Somalja b y ły  ko* 
lonjami najbiedniejszemi i nie nadającemi się do spe* 
kulacji rolniczo=przemyslowej, jak inne posiadłości 
kolonjalne obcych mocarstw.

Trzeba mieć bezgraniczną wiarę we własną pra* 
cę, we własną wolę., uważać je wprost za narzędzia 
magiczne, aby przeobrazić piaski libijskie w  kwitną* 
ce oazy, aby z jałowej i kamienistej Erytrei zrobić 
kraj cyw ilizowany z gospodarką samowystarczalną.

A b y  zrozumieć to p ierwszeństwo, trzeba, wresz* 
cie, wybrać drogę najprostszą, drogę znaną całej kuli  
ziemskiej: a mianowicie pamiętać poprostu, że w  każ* 
d y m  momencie swojej historji, wielkiej czy szarej, 
R z y m  wypełniał misję cywilizacyjną, której zawsze  
starał się sprostać.
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II n uovo  a m b a s c ia t o r e  d l ł a l i a  
W a w e l  d i  C r a c o v i aa

II 21 corrente, Cracovia, cuore della Polonia, nel 
ąuale nel 1364, si compi, attraverso la fondazione d e l­
la sua universita, la prima unione fra la civilta italiana 
e ąuella polacca, unione che attraverso 1‘architettura, 
la scienza ed i fatti fece di ąuesta citta la meravigliosa 
sintesi della collaborazione e della comprensione fra 
i due popoli, fu testimone di una magnifica e significa- 
tiva cerimonia, che per la prima volta, dopo la restau- 
razione della Polonia indipendente, si svolge nel fasto- 
so Castello Reale del W aw el.

Sua Eccellenza il Barone Piętro Arone di Valen- 
tino, Ambasciatore di S. M. il Re d ‘ lta lia, Imperatore

d ‘Etiopia, presentó infatti a S. E. Ignazio Mościcki, Pre- 
sidente della Repubblica di Polonia, le sue lettere cre- 
denziali, festeggiato calorosamente dalia  popolazio- 
ne che faceva festosa ala al passaggio del suo corteo,

rendendogli omaggio col saluto fascista e gridando 
„Viva Mussolini", ed accolto con tutti gli onori e la 
pompa che gli spettano.

S. E. 1‘Ambasciatore d‘ ltalia, presentando le sue 
credenziali, pronunció un‘allocuzione nella ąuale, do ­
po aver ricordato le comuni origini culturali latine che 
legano i due paesi, affermó che nell‘Europa odierna, 
la Polonia costituisce un fattore essenziale per l‘equi- 
librio e 1‘opera di ricostruzione della pace. Rafforzare 
l‘amicizia che unisce gia i due paesi, approfondire le 
relazioni fra i due popoli, sara pertanto il compito che 
il nuovo Ambasciatore d‘ Italia a Varsavia, si propone.

S. E. il Presidente della Repubblica, rispondendo-



P O L O N I A - I T A L I A 13

gli, sottolineó 1‘ammirazione che ogni uomo sente per 
l‘ Italia rinnovata sotto la guida di queH‘Uono prow i- 
denziale che e Benito Mussolini, aggiungendo che 
e nelPinteresse dei due paesi e delPEuropa che la Po­
lonia e l‘ Italia, allargando il quadro delle loro relazio- 
ni, contribuiscano sempre piu a migliorare le condizio­
ni della collaborazione internazionale.

La magnifica cerimonia, organizzata e svoltasi in 
un‘atmosfera di alto significato storico e politico, ha 
avuto larghissima eco sia sulla stampa italiana che su 
quella polacca ed internazionale, suscitando profon- 
dissima soddisfazione in tutti gli ambienti fautori di 
una sempre piu intima ed organica collaborazione fra 
Roma e Varsavia.
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La Polonia e requilibrio Baltico
A ttraverso  i secoli alcuni Stati, datę le speciali 

condizioni geografiche del M ar  Baltico, avrebbero, vo* 
luto fare di esso un mare chiuso da servire esclusiya* 
mente alle necessita e agli interessi di essi. 
I normanni, i danesi, gli svedesi, i russi, i te* 
deschi, in differenti periodi e in differenti condi* 
zioni avanzavano delle pretese sul „mare nostrum 
Baltici". La vastita e la prosperita degli Stati bagnati 
dalie acąue del Baltico, avrebbero offerto indubbia* 
mente notevole profitto a ąuello Stato, il ąuale nel 
proprio sovrano interesse fosse riuscito a monopoliz* 
zare tutto  il traffico del Baltico, escludendo da esso 
le navi estere o creando delle difficolta al loro traffi= 
co. Vi furono fasi in cui si credeva che il Baltico 
dovesse diventare dominio esclusivo di uno Stato, 
ma sempre nel momento in cul ció pareva realizzarsi, 
gli altri Stati Baltici intervenivano garantendo la li* 
berta dei traffici.

L ‘interesse generale degli Stati Baltici faceva si, 
che essi si trovassero uniti nel combattere il predo* 
minio di uno di loro, appoggiati in ąuesto  anche dagli 
Stati occidentali i ąuali con ció riconosceyano l‘indis* 
solubilita del bacino Baltico con 1‘Europa.

La Repubblica Polacca all‘inizio del X V  secolo, 
con 1‘appoggio e l‘iniziativa delle citta e dei porti del 
Baltico, si stabili sulle coste di ąuesto  mare. Ed e cosi 
che la Polonia, che possedeva al momento della sua 
maggiore potenza piu di 150 km. di coste e dispone* 
va di altrettanto in Prussia, Stato vassallo, e molto 
di piu nella Curlandia, non fu in grado di avere una 
propria flotta mercantile ne di assicurarsi la costru* 
zionę di una marina da guerra. E d  e per ąuesto  che 
la meravigliosa vittoria riportata ad OHva sulla po* 
tente flotta svedese, come pure gli atti di yalore com< 
piuti dai suoi valorosi marinai non poterono essere 
conseguentemente ed adeguatam ente sfruttati.

Pur non avendo sviluppata una piena attiyita 
marinara, la Polonia, prima delle spartizioni, s‘inte* 
ressava peró di mantenere ed assicurare il libero uso 
delle acąue del Baltico. D a ta  1‘intensita del suo traf* 
fico fluviale attraverso la Vistola che sbocca nel Bal* 
tico, la Polonia, pur non avanzando la pretesa di con* 
ąuistare 1‘assoluto dominio del M ar  Baltico, si pre* 
occupava cioe di sorvegliare al mantenimento dell‘e* 
ąuilibrio fra le Potenze Baltiche e di garantire la li* 
berta dei traffici. In piu di ąualche caso la Polonia, 
col suo intervento, seppe ristabilire, ąu an d o  la situa* 
zionę lo richiedeya, l‘equilibrio Baltico, conąuistan* 
do alla sua bandiera il rispetto doyutole sia per mare 
che per terra. La politica polacca di allora aveva 
nettamente carattere costruttiyo in ąuan to  rendeva 
possibile, merce la comunicazione fra il bacino della 
Vistola e ąuello del Dniepr, lo sviluppo dell‘attivita 
commerciale e del traffico verso il mare non soltanto 
per le sue esportazioni, ma anche per ąuelle dei paesi 
non sempre alla Polonia favorevoli.

II.

C on la riconąuista ta  indipendenza della Polonia 
non si poteva non tener conto del fatto che essa per 
secoli si era stabilita sulle rive del Baltico, rive an* 
cor‘oggi polacche, nonostante la intensa opera di ger* 
manizzazione condotta fra le popolazioni della Po* 
merania.

I diritti riconosciuti con la pace alla Polonia 
nel Baltico sono di duplice natura. D a  una parte la 
Polonia possiede una costa della lunghezza di circa 
settantacinąue chilometri su cui esercita piena ed as* 
soluta sovranita, dall‘altra il territorio della citta li* 
bera di Danzica, i cui affari esteri sono stati affidati 
alla Polonia, e entrato a far parte del confine doganale 
della Polonia, alla ąuale sono stati riconosciuti ampi 
diritti onde facilitarle e garantirle l‘uso del porto della 
C itta Libera. Q uesti  diritti ąu indi,  riconosciuti alla 
Polonia in virtu dei trattati in yigore, doyrebbero ga* 
rantirle il libero sbocco al mare.

Se il T ra tta to  di Versailles riconosceva alla Po* 
lonia tali diritti, le autorita della C itta  Libera di Dan* 
zica, le ąuali non potevano dimenticare la sconfitta 
subita dalia mądre patria, senza preoccuparsi delPin* 
teresse economico della citta, contribuivano a rendere 
assai complicati i rapporti polono*danzichesi.

D uran te  ąuesti  ultimi anni di convivenza com* 
merciale con Danzica, la Polonia, non poche volte, 
d imostró il massimo di buona volonta rinunciando 
persino ad alcuni diritti consacrati dai trattati in vi* 
gore.

L‘atteggiamento conciliante della Polonia e i suoi 
rapporti con Danzica, rapporti eminentemente com* 
m erdali  sviluppantisi sempre piu, non poteyano non 
dare risultati positivi. La convivenza fra G d y n ia  e 
Danzica, che al principio sembrava assai difficile, 
diviene sempre piu possibile, mentre la rivalita che 
s‘intendeva creare fra due porti viene sostituita oggi 
da una sempre piu intensa collaborazione.

M entre  nei primi anni del dopoguerra  le diffi* 
colta nei rapporti polono*danzichesi venivano risolte 
dalia Lega delle Nazioni, da ąualche tempo a ąuesta 
parte il G overno polacco regola direttamente i suoi 
rapporti con la C itta  Libera risolyendo anche tutte 
le diyergenze fra essa e le istanze internazionali.

La Polonia, anche nella complessa situazione giu* 
lidica dei suoi rapporti con Danzica, e vivamente in* 
teressata al mantenimento del possesso della costa 
polacco*danzichese, mentre il suo stesso sviluppo, sia 
economico che politico, e legato allo statuto del Bal* 
tico.

I). T ra tta to  di Versailles, per ąuan to  r iguarda il 
Baltico, migliorava ció che era stato stabilito dal trat* 
tato concluso a Copenhagen nel 1857 il ąuale garan* 
tiva in maniera insufficiente la liberta dei traffici.

I cambiamenti yerificatisi negli ultimi anni nella 
situazione europea non hanno risparmiato anche 
ąuan to  era stato stabilito dal T ra tta to  di Versailles. 
Bisogna ąu in d i  ritenere che se 1‘Europa seriamente 
interessata al problema degli stretti yorra risolverne 
il lato giuridico, le possibilita di sviluppo della Po* 
lonia saranno strettamente legate con la soluz.ione 
piu o meno giusta del problema.

Dal punto  di vista della situazione marittima ogni 
Stato dovrebbe trarre tu tti  i profitti economici dall‘op* 
portuno  uso della via che conduce verso i paesi piu 
lontani. DalTopportuno sfruttamento delle vie marit* 
time dipende lo sviluppo e 1‘indipendenza economica di 
ciascuno Stato. Q u ind i  e comprensibile, che la confe* 
renza della pace comprendendo Danzica nella frontie* 
ra doganale della Polonia, abbia voluto rispettare i 
motiyi storici deriyanti da una plurisecolare unione fra
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Danzica e la Polonia, e tenera nel dovuto conto i mo* 
tivi di carattere economico.

Le divergenze polacco * danzichesi che, spe* 
cialmente nei primi anni del dopoguerra mi* 
nacciavano d ‘intralciare la liberta dei traffici 
polacchi attraverso Danzica, fecero si, che la 
Polonia, per assicurarsi e garantirsi tale liberta, ini* 
ziasse la costruzione di un suo porto, G dynia , il qua* 
le, in seguito allo sviluppo del commercio polacco, 
non avrebbe fatto concorrenza a ąuello di Danzica, 
ma eon esso si sarebbe piuttosto  completato. Facendo 
un paragone del traffico commerciale di G d y n ia  e D am  
zica nell‘ultimo ąu inąuennio , vediamo che G d y n ia  da
10 mila tonnellate di merci nel 1924 e passata a sei mi* 
lioni, mentre Danzica raggiunse ąuesti  sei milioni, eon* 
tando  nel 1913 gia due milioni. In pari tempo, nello 
stesso periodo, due grandi porti tedeschi nel Baltico, 
Stettino e Koenigsberg, diminuivano notevolmente il 
loro movimento commerciale in paragone a ąuello del* 
1‘anteguetta. La tendenza molto notevo!e del movimen* 
to commerciale polacco via mare, ha raggiunto nel 1935
11 73,2% delTammontare totale delle sue esportazioni.

Ció sta a dimostrare come sia giusto il fatto che il 
possesso dello sbocco al mare contribuisca allo svilup* 
po dei commerci. Grazie allo sviluppo della sua marina 
mercantile e alla organizzazione delle sue linee di na* 
vigazione la Polonia puó importare direttamente le 
materie prime necessarie alla sua industria, come pure 
esportare nei piu lontani paesi i prodotti  della sua in* 
dustria. O sservando le cifre riguardanti il commercio 
polacco eon i singoli continenti, possiamo rilevare che 
se ancora nel 1931 soltanto il 39% degli scambi eon 
1. Asia passavano attraverso i porti polacchi, mentre il 
resto si serviva dei porti esteri, nel 1935 il 93,5% degli 
scambi tra la Polonia e 1‘A sia avvenivano attraverso 
i propri porti. Gli scambi eon 1‘America, che nel 1931 
soltanto passavano per il 33,5% attraverso i porti po* 
lacchi, ąua ttro  anni dopo ai porti esteri lasciavano sol* 
tanto il 4,5% di tali scambi. In tal m odo la Polonia, 
essendosi assicurata il rifornimento diretto delle ma* 
terie prime senza l‘intervento di mediatori ed essendo 
gradualm ente riuscita ad esportare le sue merci sotto 
la propria bandiera, ha potuto sviluppare opportuna* 
mente la sua propria economia nazionale.

D i ąueste tendenze marittime della Polonia, ten* 
denze per eccellenza economiche, PItalia, la ąuale gra* 
dualmente aumenta il traffico delle sue navi nei porti 
polacchi, si rende perfettamente conto. Le navi italiane 
trasportano sulle coste polacche i prodotti  della sua 
terra e caricano il frutto del lavoro del minatore polać* 
co. Si r iprendono cosi i rapporti maritimi che nei se* 
coli hanno legato 1‘Italia e la Polonia. Oggi ąuesta  tra* 
dizione viene ripresa e 1‘Italia, costruendo nei suoi 
cantieri due transatlantici, reca un apporto considere* 
vole alla nascente marina polacca.

IV.

„Les textes les plus imperatifs, les textes les plus 
clairs, ne peuvent vivre que si 1‘opinion du m onde est 
profondcm ent impregnee de leur necessite. G e s t  1‘opi* 
nion qui donnę la vie a la lettre morte des textes, c‘est 
1‘opinion qui la leur conserve, c‘est 1‘opinion qui la leur 
retire un jour“ . Riteniamo che ąuesta  affermazione del 
valoroso giurista Barthelemy sia specialmente giusta 
in riferimento ai rapporti polono * danzichesi. I pro* 
fitti tratti dalia C itta  Libera di Danzica, dal commer* 
cio polacco hanno fatto si che il suo porto  raggiungesse 
il primo posto nel Baltico e sconsigliasse ai suoi citta*

dini di rompere i legami eon la Polonia. Anzi, ąuesti 
profitti dovrebbero incoraggiare i danzichesi a soste* 
nere u n ‘atteggiamento ancor piu monopolistico.

Gli Stati Baltici sorti, dalia guerra vogliono difen* 
dere e garantirsi il piu perfettamente possibile il libero 
uso delle acąue del Baltico. Q uesta  necessita e ąuesti 
sforzi dei nuovi Stati Baltici cominciano ad essere 
sempre piu compresi anche dalie potenze europee.

L ‘organizzazione politica di tutti gli Stati Baltici 
e resa difficile dalia grandę sproporzione sia dal pun* 
to di vista della loro vastita territoriale, che per la loro 
dinamicita. La presenza della Russia e della Germania, 
potenze a grandi risorse, superiori a ąuelle degli altri 
Stati Baltici, che inoltre dimostrano una minacciosa e 
s traordinaria tendenza imperialistica fa si che gli altri 
Stati non vogliono bloccarsi per non correre il rischio 
di sottomettersi alla volonta e alle tendenze politiche 
di ąueste due grandi potenze. LJn blocco simile potreb* 
be avere delle conseguenze negative e distruttive se per 
esempio la Russia e la G erm ania dovessero rivalizzare 
fra loro. D ‘altra parte 1‘organizzazione di un blocco de* 
e della Germ ania potrebbe far sorgere il dubbio ch‘es* 
so si voglia schierare contro di una provocandone cosi 
una forte e decisa reazione. In tali condizioni di cose 
la creazione di un tale blocco deve essere sostituita dal* 
1‘accordo dei governi interessati. Q uesta  e appunto  la 
politica internazionale sviluppata dagli Stati Baltici, 
i ąuali si sforzano nelle periodiche conferenze di eon* 
eiliare i loro punti di vista e le loro iniziative avendo 
per obbiettivo di assicurare il massimo della sicurezza 
come pure la completa possibilita di usare delle acąue 
del Baltico come delle vie per i traffici mercantili. La 
Polonia, eon la sua popolazione che ha  raggiunto i 35 
milioni di anime che supera notevolmente ąuella degli 
altri Stati Baltici, ma che non raggiunge peró ąuella 
della Russia e della G erm ania, puó assumere com* 
pito di fare da mediatrice, compito che le deriva 
dalia sua situazione geografica.

Lasciando da parte la notevole sproporzione fra 
la potenza marittima e la situazione gografica, Ita* 
lia e Polonia, l‘una nel centro stesso del M editerraneo, 
1'altra nel punto  di collegamento del Baltico hanno co* 
mune un compito costruttivo. T an to  1‘una che l‘altra 
sono interessate al normale e pacifico sviluppo dei rap* 
porti sui mari al centro dei ąuali furono poste dal de* 
stino. T an to  l‘una che 1‘altra nel normale sviluppo dei 
rapporti possono fare dei loro porti il centro economi* 
co dell‘attivita marittima. Sia per l‘uno che per 1‘altro 
di ąuesti  Stati e necessario ed indispensabile di conser* 
vare l‘equilibrio delle forze nei loro mari, garantendoli 
contro l‘eccessivo dinamismo di ąualche Stato riviera* 
sco o dall‘eccessivo imperialismo di ąualche potenza 
situata oltre ąuesto  mare.

V .

Se il problema delhorganizzazione politica degli 
Stati Baltici sulla base di un chiaro testo internaziona* 
le per raggiungere un unione piu stretta fra gli Stati 
costieri, incontra insormontabili difficolta per la pre* 
senza fra loro di due grandi Stati, anche la loro politica 
estera che va oltre il bacino Baltico risente ąuesto  sta* 
to di cose. I timori di essere assorbiti dal potente eon* 
finante, sia russo che tedesco, costringono ąuasi tutti 
gli Stati Baltici, e specialmente i piu piccoli, a trovare 
appoggio nelle potenze occidentali. Q uesta  necessita 
di appoggio proveniente dall‘infuori del Baltico puó 
essere spiegata dal costante aumento, dalia fine della 
guerra in poi, delle influenzę britanniche nel m ar Bal* 
tico, potenziate ancor piu  dagli intensi scambi commer*
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ciali fra l ‘Inghilterra e i paesi Baltici. A  misura dello 
sviluppo di ąuesti  rapporti, aum enta anche la dipen* 
denza di ąuesti  Stati. L ‘aumento della potenza materia* 
le degli Stati minori del Baltico come pure il eon* 
solidamento dei vincoli che tra loro intercorrono 
possono indubbiam ente impedire 1‘accresceri di tale 
dipendenza.

Cosi, come la presenza fra gli Stati rivieraschi 
del Baltico di una potenza di s traordinaria forza di* 
namica espansiva, rende difficile di conservare l ‘e* 
ąuilibrio baltico e il consolidamento degli altri Stati, 
cosi pure l‘effettivo interessamento nei probierni bab  
tici di uno degli Stati non Baltico puó dimostrarsi 
non indicata per la conservazione del Teąuilibro 
europeo e per ąuelle del Baltico. Gli ultimi awe* 
nimenti internazionali hanno dimostrato  ampiamente 
alle potenze occidentali che esse non debbono per* 
dere di vista due cose e cioe, che il vasto mercato 
baltico puó fornire loro molte materie prime neces* 
sarie alla loro prosperita sia in guerra che in pace, 
e che, il mercato baltico assorbendo molti dei loro 
prodotti  non puó divenire monopolio esclusivo di 
una Potenza extra*baltica, la ąuale potrebbe influire 
seriamente sulle decisioni degli Stati Baltici.

Se nel capitolo precedente abbiamo stabilito l‘ana* 
logia fra la situazione mediterranea dellTtalia e ąuella 
della Polonia nel Baltico, dobbiam o aggiungere che la 
situazione generale degli Stati Baltici e assai simile a 
ąuella degli Stati mediterranei. Questi due gruppi di 
paesi situati nel bacino 
di mari chiusi, che mob 
to tardi hanno parteci* 
pato alla divisione delle 
colonie, furono costret* 
ti a collocare 1‘eccesso 
della loro energia e l‘ac* 
crescimento della loro 
popolazione nei propri 
paesi. M a  ąu an d o  ven* 
ne il momento che la 
opolazione non poteva 
piu trovare il necessario 
sostentamento su ąuesti 
territori, essa fu costret* 
ta la sbocco negli altri 
paesi portandovi le pro* 
prie energie e il proprio 
avoro e privando cosi 
la mądre patria  dell‘o* 
pera e delle possibilita 
offerte dai suoi figli. Se 
1‘aum ento della popola* 
zionę dei paesi mediter* 
ranei e specialmente del 
1‘Italia e dei paesi Bab 
tici e specialmente della 
Polonia, cresce conti* 
nuamente, le possibilita 
politiche di collocare 
1‘eccesso di popolazione 
nei paesi di oltremare 
d iminuiscono di anno 
in anno. Perció i paesi 
del Baltico e del Medi* 
terraneo stanno dive* 
nendo similia due gros* 
se caldaie chiuse ermeti* 
camente, il cui vapore 
che non trova sfogo mi* 
naccia di provocarne le

scoppio. Poiche le energie di ąuesti  paesi tanto po* 
polati non possono trovare sfogo nelFEuropa piu  o 
meno satura, perció unica possibile soluzione e‘quel* 
la di ricercarlo nei paesi extra*europei, i ąuali, di* 
visi fra le varie potenze, sono tuttavia, dal 
punto  di vista economico, insufficientemente sfrut* 
tati e poco popolati. Tale soluzione del próbie* 
tuttavia dal punto  di vista economico insufficientemen* 
te sfruttati e poco popolati. Tale soluzione del próbie* 
ma esige che sia ben compreso il principio della colla* 
borazione internazionale la ąuale richiede che i singoli 
e piu ricchi Stati rinuncino ad una parte dei loro privi* 
legi che, d ‘altra parte non sono in grado di sfruttare 
per mancanza d ‘energie, permettendo cosi nelbinteres* 
se delbaumento della produzione e delle ricchezze, che 
altri Stati possano trovare occupazione per la loro su* 
perpopolazione e la possibilita di sfruttare le ricchezze 
nei territori finora trascurati. La comunanza di ąuesta 
idea, che puó essere proclamata soltanto dai paesi pro* 
letari del M editerraneo  e del Baltico, crea un serio 
fondamento alla loro solidarieta che esige un recipro* 
co aiuto nel consolidamento delle loro intese per op* 
porsi efficacemente alle imperialistiche tendenze di al* 
cune nazioni, le ąuali d iffondono il disaccordo per de* 
viare la loro attenizione dai mezzi piu atti a migliorare 
la loro situazione economica e sociale, per rendere 
impossibile una azione comune in nome di una vera 
solidarieta dei popoli, solidarieta diretta appunto  ad 
ottenere uguali diritti di sviluppo e di espansione.

Roman Piotrowicz
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Strona polityczna i moralna 
nowej ekonomji korporacyjnej

M ussolin i powiedział: w  korporacy jnym  syste* 
mie ekonom icznym  poszczególni producenci nie mo* 
gą p rodukow ać jak, gdzie, i ile chcą.

T o  założenie jest p o d y k to w an e  polityczną racją 
gospodarczą, k tó ra  nie może być oddzielona od  za* 
wiłych form życia narodu.

Plan regulujący gospodarkę  jest więc bezwzględ* 
ną koniecznością Państwa, tak  w  czasach normal* 
nych, jak, szczególnie, w  m om entach niezwykłych. 
P raw da tego została po tw ierdzona w całej pełni w 
ostatnich miesiącach, wobec sankcyj ekonomicznych.

P oza  racją polityczną, są także i głębokie pod* 
s taw y moralne, k tóre  m uszą kierować i panow ać nad  
g o sp o d ark ą  państw ow ą.

Najwyższa sprawiedliwość społeczna.
W  swojej niedawnej mowie na K apitolu, na Ra* 

dzie K orporacyj,  M ussolin i  powiedział:
„T aka  gospodarka ,  której główne linje wam  na* 

kreśliłem, m usi móc zabezpieczyć spokój,  dob roby t ,  
podniesienie materjalne i moralne mas, k tóre  składa* 
ją się na N a ró d ,  a k tó re  w ykazały  w ostatnich cza* 
sach w ysok i  s topień uśw iadom ienia narodow ego  i zu* 
pełne zaufanie do rządu. M uszą  się zmniejszyć i 
zmniejszą się w  systemie faszystowskim  odległości 
m iędzy poszczególnemi kategorjam i producentów , 
k tó rzy  będą o d tąd  uznawać hierarchję większego 
o bow iązku  i twardszej odpowiedzialności.

„Urzeczywistni się w  gospodarce faszystowskiej 
ta  najwyższa sprawiedliw ość społeczna, k tó ra  od* 
daw iendaw na jest pragnieniem mas, codziennie wal* 
czących ciężko o najelementarniejsze po trzeby  ży* 
ciowe“ .

M y, faszyści włoscy, jesteśmy g łęboko prze* 
świadczeni, że w naszej epoce, po  wielkich doświad* 
czeniach kapitalizmu przemysłowego, po zbudzeniu 
się mas i rewolucjach społecznych, ekonom ja nie mo* 
że się odosobnić, ani nawet pozostać obcą wobec 
wyższych racyj polityki i moralności.

U sta liw szy  te p u n k ty  podstaw ow e, postaram  się 
przedstawić, co Faszyzm sądzi i co czyni, aby  roz* 
strzygnąć problem  społeczny, k tó ry  dręczy wszyst* 
kie ludy  cywilizowane.

M uszę jednak  zaznaczyć, że mówiąc o stronie 
moralnej problem u społecznego, nie chcę być wzię* 
ty  za jednego z tych, k tó rzy  zmęczyli świat ogólni* 
kowemi kazaniami na tem at hum anitaryzm u, lub, wi* 
dząc trudności i znając tw ard y  bieg życia, roją so* 
bie przyszłość pełną u topij i abstrakcyjnych  teoryj.

W szys tk ie  idee Rewolucji Faszystowskiej są 
pewnemi konkre tnem i siłami, nie abstrakcją. W ypo*  
wiadając więc jakąś ideę i kreśląc dyrek tyw y, powie* 
rzamy już p o pros tu  woli i działaniu praktyczne ich 
urzeczywistnienie.

Państwo narodowe.

Celem bezpośrednim  Rewolucji Faszystowskiej 
było  uzyskanie w ładzy  i odrodzenie P aństw a w  tym 
sensie, aby  się stało kierow nikiem  pew nym  i silnym

N a ro d u ,  a nie ty lko jednej jego części. N ie  jest naro* 
dow em  Państw o, kierowane przez jedną ty lko  klasę. 
T o  praw da, że P ańs tw o  liberalno*demokratyczne ro* 
ści sobie pretensje do przedstawiania całego narodu, 
w praktyce jednak  tak  nie jest. Faszyzm dokonał od* 
nowienia Państwa, stawiając N a ró d  w całości, jako 
podmiot i cel, nie zaś indyw idua i k lasy ze swemi oso* 
bistemi interesami. W o b e c  interesów ekonomicznych 
Faszyzm nie m ówi o moralności dla ogólnych celów 
hum anitarnych, ale dla najwyższych racyj narodo* 
wych i aby  zapewnić jedność i potęgę polityczną, któ* 
re wym agają, jako  podstaw y, pew nego m inim um  zgo* 
dy  i solidarności m iędzy członkami jednej społeczno* 
ści narodow ej.  W iad o m e m  jest, że w alka klasowa, 
t. j. n ieustanna kłótn ia  mąci i zmniejsza solidarność 
narodow ą. K om unizm  głosi zjednoczenie międzyna* 
ro d o w e  prole tarja tu  po n ad  Państwam i Narodowe* 
mi. Jest to  internacjonalizm słów, czy zasad. Ale 
wcześniej od  kom unizm u, kapitalizm stw orzył sieć 
m iędzynarodow ą interesów gospodarczych i finanso* 
w ych p o n ad  Państwam i. T en  internacjonalizm jest 
k o n k re tn y  i istotny. M iędzynarodow e stosunki eko* 
nomiczne mogą być użyteczne, ale p o d  warunkiem , 
że będą norm ow ane przez Państw o, w edług  jego po* 
trzeb. H an d e l  m iędzynarodow y  jest więc faktem wy* 
bitnie politycznym, mniej zaś gospodarczo*prywat* 
nym. Z nane są, w  pew nych chwilach, tragedje mał* 
żeństw mieszanych; spójrzm y teraz chociażby na 
małżeństwa angielsko*włoskie. O tóż  tragedje mał* 
żeńskie są żartem w  porów naniu  do tragedyj handlo* 
wych, finansowych, kapitalistycznych osób związa* 
nych interesami jednocześnie z Francją, Anglją, 
Niemcami, Italją i t. d.

Inicjatywa kapitalistyczna a problemy polityczne.

T u  m ożna odpowiedzieć, że dopiero  z ekspansją  
inicjatywy kapitalistycznej możliwy był pos tęp  świa* 
ta. Rzeczywiście, przez dłuższy czas inicjatywa kapi* 
talistyczna, pochodząc z n iektórych kra jów , uprzy* 
wilejowanych przez posiadanie surowców lub też 
z innych p o w o d ó w  — wzmogła wszędzie p rodukcję  
bogactw , w  s tosunku  do  w zrostu  zapotrzebowania.

M usim y uznać tę p raw dę historyczną, k tó ra  po* 
siada znaczenie dla postępu  wewnętrznego niektó* 
rych kra jów , a także dla pos tępu  powszechnego. Ale 
z całym szacunkiem dla p raw d  historycznych, m am y 
ważny obow iązek  spojrzeć w  twarz rzeczywistości 
naszych czasów, biorąc p o d  uwagę zagadnienia ogól* 
ne, n ietylko zagadnienia ekonomiczne. Jeżeli jakiś 
kraj zgadza się na sw oją wieczną niższość, pozwoli 
się zawojować ekonomicznie i politycznie, i w następ* 
stwie straci sw oją  osobistą  etykę. Jeżeli zaś posiada 
zadatki woli i żywotności, zaczyna przedewszystkiem  
wytwarzać to, co mu jest ekonomicznie potrzebne do 
niezależności politycznej.

Zresztą minione zasługi m iędzynarodow e syste* 
mu p rodukc ji  kapitalistycznej zostały zaćmione 
przez kryzys, k tó ry  sp o w o d o w ał na całym świecie 
bezrobocie i nędzę. T o  prawda, że w o jna  św iatowa



18 P O L O N I A - I T A L I A

i po lityka Państw  zachwiały g łęboko rów now agą 
ekonomiczną i w ym ianą m iędzynarodow ą, ale per­
iodyczne i ciężkie k ryzysy  systemu kapitalistyczne* 
go przejawiały się także i przed wojną, z drugiej zaś 
s trony  jest historycznie n ieodw ołalnym  fakt, że war* 
tości idealne N a ro d ó w  nie zostały poświęcone umie* 
dzynarodow ionym  spraw om  czysto ekonomicznym 
i materjalnym. Pozatem nie jest p raw dą, żeby kapi* 
talizm był ty lko zw ykłym  systemem wytwórczości. 
O d  dawna, z osiągnięciem potęgi finansowej, nie 
opierał się pokusie  w pływ ania  na organy  państwo* 
we, stając się także systemem politycznym, opartym  
prawie wyłącznie na interesach materjalnych i stara* 
jącym się unikać subtelnych rozróżnień lub wielkich 
zagadnień, dla jego zaś celów służyły mu nietylko 
wszelkie etykietki partyjne, ale w tym samym sto* 
pniu  monarchja, republika, różne religje i t. d.

Okres dynamiczny, okres statyczny, okres upadku 
kapitalizmu.

Ale pozostaw m y te rozmyślania i przejdźm y do 
zbadania systemu produkcji,  określając nowe wyma* 
gania Rewolucji Faszystowskiej, k tó ra  odw ołu je  się 
do  N a ro d u ,  jako  całości, a nie do  klas kapitalistycz* 
nych, lub proletarjackich, lub średnich.

W  jednej swojej mowie w  r. 1933 M ussolin i po* 
wiedział:

„Rozróżniłbym  w dziejach kapitalizmu trzy 
okresy: okres dynam iczny, okres statyczny i okres 
upadku .

„O kres  dynam iczny trwa od r. 1830 do r. 1870. 
Zbiega się on z w prow adzeniem  m aszyny tkackiej i 
pojawieniem się lokom otyw y. Pow staje  fabryka. Fa* 
bry k a  jest typow ym  przejawem kapitalizmu przemy* 
słowego, jest to okres wielkich zysków , to też pra* 
w o wolnej konkurencji i w alka wszystkich przeciw 
w szystkim  może się rozgrywać w całej pełni. Są ran* 
ni i polegli, k tó rych  zbiera C zerw ony  Krzyż. I w tym 
okresie są kryzysy, ale cykliczne, nie długie, nie po* 
wszechne.

„Kapitalizm posiada jeszcze taką żyw otność i ta* 
ką siłę, że może je doskonale przezwyciężyć. Jest to 
epoka, k iedy Ludw ik  Filip wola: W zbogacajc ie  się. 
R ozw ija  się urbanis tyka. Berlin k tó ry  miał 100.000 
mieszkańców na początku wieku, dosięga miljona; do 
miljona dochodzi też Paryż, k tó ry  w  czasie Rew olucji  
Francuskiej miał 560.000 mieszkańców. T o  samo 
można powiedzieć o Londynie i o miastach zaatlan* 
tyckich.

„ W  tym pierw szym  okresie życia kapitalizmu 
działa napraw dę selekcja.

„M ija czterdzieści lat. Przez te czterdzieści lat 
P aństw o  obserwuje, nie bierze czynnego udziału, a 
teoretycy liberalizmu pow iadają :  P aństw o  ma ty lko 
jeden obowiązek: postępow ać tak, żeby jego istnie* 
nie nie zaznaczało się wcale na odcinku  ekonomicz* 
nym. Będziecie tem lepiej rządzić, im mniej będzie* 
cie się zajmować problemami ekonomicznemi.

„E konom ja  więc we wszystkich swoich przeja* 
wach jest ograniczona jedynie przez K odeks  Karny, 
K odeks  C yw ilny  i P raw o Plandlowe.

„Ale po roku 1870 sytuacja się zmienia. Już znika 
w alka o byt, wolna konkurencja ,  selekcja silniej* 
szych. U kazu ją  się sym ptom y zmęczenia i odchylę* 
nia z drogi świata kapitalistycznego.

„Zaczyna się epoka karteli, syndykatów , stówa* 
rzyszeń, trustów .

„M am  tu  cały spis t ru s tów  m iędzynarodow ych 
i narodow ych , k tórego  wam  oszczędzę. M ożna  po*

wiedzieć, że nie było odcinka życia gospodarczego 
krajów Europy i A m eryki,  gdzieby nie powstały te 
siły charakterystyczne dla kapitalizmu.

„Ale jaki jest tego sk u tek ?  Koniec wolnej kon* 
kurencji".

Po wejściu w okres statyczny zaczynają się dla 
kapitalizmu sprzeczności, z żądaniem protekcjonaliz* 
mu państw ow ego, z niekończąccmi się kryzysami, 
określanemi nonszalancko jako „nadprodukcja" ,  
podczas gdy  miljony ludzi nie może zaspokoić naj* 
clementarniejszych potrzeb — a s tąd  dekadencja  sy* 
stemu.

Narodowa reorganizacja ekonomji a stosunki mię* 
dzynarodowe.

Zachodzi pytanie: czy obecny stan gospodarki 
światowej potrzebuje zarządzeń oddzielnych, dla każ* 
dego N a ro d u  z osobna, czy też reorganizacji między* 
narodowej i um ów wiążących Państw a?

N ie wiemy, co można zrobić na terenie między* 
narodow ym , gdyż tru d n o  jest zamknąć oczy na obec* 
ną sytuację polityczną. W  każdym  razie jest zupeł* 
nie jasne, że reorganizacja musi się rozpocząć od 
kom órki naturalnej, jednolitej i logicznej, jaką jest 
N a ró d ,  szczególnie, jeśli po ję ty  w ten sposób, w ja* 
ki go rozumiemy my faszyści.

Przedstawię teraz, jak  m y tę reorganizację prze* 
prowadzam y.

W  Italji kategorje wytwórczości zostały zreor* 
ganizowane w edług  now ych k ry te r jów  i now ych me* 
tod.

Jako struk tu rę  organizacyjną zachowaliśmy, po* 
dzielone na sekcje syndykalne, kategorje zawodowe, 
które w y k o n y w u ją  tę samą działalność, gdyż płasz* 
czyzny w ytwórczości poszczególnych przepisów  nie 
mogą się odnosić do poszczególnych administracyj, 
ale do wszystkich urzędów, k tóre  na tery torjum  P a ń ­
stwa spraw ują  tę samą działalność. U m o w a  zbioro* 
wa pracy reguluje stosunki m iędzy pracodawcami, 
robotnikami, urzędnikam i i technikami według za* 
sad ogólnych, jednakow ych dla całej gałęzi prze* 
mysłu.

U staw a z r. 1926 nadaje charakter i odpowie* 
dzialność p raw ną organizacjom gospodarczym , zaś 
ustaw a z r. 1935 ustanaw ia K orporacje  N arodow e. 
Te, p od  przew odnictw em  M inisterstwa, rozstrzygają 
zagadnienia wytwórczości, k tóre ich dotyczą, a jed* 
nocześnie dotyczą N aro d u .  T a  ogólna dyscyplina 
okazuje się zbawienna, i kształtuje s topn iow o now ą 
umysłowość producentów, a co za tem idzie, nowy 
porządek  społeczny.

N aw et ci, k tórzy początkowo się obawiali, aby 
nie została zniweczona lub ograniczona „wolność ini* 
c ja tyw y“ , konsta tu ją  dzisiaj, że inicjatywa twórcza 
objaw ia  się sw obodnie , gdyż u p o d s taw y  system u fa* 
szystow skiego zdolności indyw idualne  rozwijają się 
niezależnie, ty lko nie dla celów sub jek tyw nych  — 
inicjatywa bowiem nie pow inna  wyczerpyw ać się na 
wyłącznych korzyściach osobistych — ale dla celów 
szerszych, t. j. w interesie społeczności narodow ej.

Wartość rewolucyjna ustaw korporacyjnych.

M usim y  przedstawić rewolucyjną w artość usta* 
wy syndykalnej faszystowskiej z r. 1926.

P aństw o liberalno * dem okratyczne uznaje prze* 
dewszystkiem indyw iduum , poszczególnego obywa* 
tela. Z espo ły  zaś, które uznaje, nie są podstawowe* 
mi, są tylko powierzchownym pokostem, k tó ry  na*



P O L O N I A  I T A L I A

zw a łb y m  p a p ie ro w y m  w ieńcem  P raw a . P ra w o  Kor* 
p o ra c y jn e  F aszy zm u  u zna je  n a to m ia s t  i oba rcza  od* 
p o w ied z ia ln o śc ią  z o rg an izo w an e  g r u p y  p ro d u c e n tó w .  
S tra jk  i lo k a u t  s ta ją  się w  p raw ie  fa szy s to w sk iem  
w y s tę p k a m i zb io ro w em i,  g roźn ie jszem i w  n a s tę p s tw a  
o d  w y s tę p k ó w  in d y w id u a ln y c h .  Z n a n e  są po lem ik i  
p raw n e ,  w  k a ż d y m  k ra ju ,  na  tem at sy n d y k a l iz m u .  
l a k  zw ana  d em okrac ja , ,  p rze ję ta  w a lkam i syndy* 
kalnem i,  nie um ia ła  n ig d y  p o d e jść  w łaśc iw ie  d o  za* 
gadn ien ia .  F ran c ja  r a d y k a ln a  i soc ja l izu jąca  n ig d y  nie 
w ysz ła  poza  u s taw ę  z r. 1884, k tó ra  p raw nie  m a jeszcze 
m nie jsze  znaczenie o d  „ re jestracji  S y n d y k a tó w " ,  
p rzy ję te j  w  p e w n y m  m om encie  przez socja lizm  refor* 
m a c y jn y  i soc ja lizm  chrześcijańsk i.  D e m o k ra c ja  fran* 
cu sk a  zawsze o b a w ia ła  się w  d u ch u ,  a b y  nie wpro* 
w adzić ,  z sy n d y k a l iz m e m , k o n ia  t ro ja ń sk ie g o  d o  Pań* 
s tw a . A n g l ja  nie z rob iła  więcej w o b ec  T ra d e * U n io n .  
Z  d rug ie j  s t ro n y ,  socja lizm  s k ra jn y  nie chce słyszeć 
o u z n a n iu  p ra w n e m  S y n d y k a tó w ,  a b y  nie h a m o w a ć  
walk i p ro le ta r ja tu .

O tó ż ,  całe ro z u m o w a n ie  fa szy s to w sk ie  przenosi 
kw es t ję  p ra w a  na  in n y  teren. R o b i  to  także  d la  ko* 
rzyści i g o d n o śc i  p racy . P ra w o  b o w ie m  w e wszyst* 
kich p a ń s tw a c h  uzna je  k o n k re tn ie  p r a w o  w łasnośc i ,  
k tó re  zresz tą  ła tw o  z id en ty f ik o w ać ,  ale uzna je  nie* 
ja sn o  p ra w o  p racy  i p ra w o  d o  p racy . T a k  zw ane 
u s ta w o d a w s tw o  spo łeczne d e m o k rac j i  i re fo rm izm u  
jest  z b y t  o g ó ln ik o w e  i og ran iczone , a b y  b yć  p raw em  
pracy, k tó re  m u s i  b y ć  uznane  ty lk o  z b io ro w o ,  i dla* 
teg o  m usi się o d n o s ić  nie d o  poszczeg ó ln y ch  pracow* 
n ik ó w , ale d o  ich zrzeszeń. T rz e b a  b y ło  wiele odwa* 
gi w  s to s u n k u  d o  p ra w a  t r a d y c y jn e g o ,  a b y  dać  od* 
po w ied z ia ln o ść  i g o d n o ś ć  p ra w n ą  S y n d y k a to m ,  któ* 
re z a p o w ia d a ły  się ja k o  w y w ro to w e  w o b ec  P a ń s tw a .  
D la te g o  p ro b lem  ten  m ógł b yć  ro zw iązan y  ty lk o  w  du* 
chu rew o lu cy jn y m .

Atmosfera polityczna i duchowa stworzona przez 
Faszyzm.

N a tu ra ln ie ,  to w sz y s tk o  m usia ło  być  u jęte  w ra* 
m y  całości R ew o lu c j i  F a sz y s to w sk ie j  i w y m a g a ło  
u p rz e d n ie g o  s tw o rzen ia  no w ej  a tm o sfe ry  d u ch o w e j  i 
po lityczne j w ś r ó d  m as. O to  ja k  F aszyzm  przeprow a* 
dził sw o ją  akcję.

K aro l  M a r x  pow iedz ia ł,  że rząd  P a ń s tw a  jest t o . 
k o m ite t  in te re só w  kap i ta l izm u . N a p is a ł  też, że wal* 
ka w in n a  się ro zw ijać  m ięd zy  d w iem a  w ielk iem i kia* 
sam i spo łeczeń s tw a  n o w o c z e sn e g o :  p a n ó w  i prole* 
ta r ju szy .  T rz e b a  b y ło  p rz e d e w sz y s tk ie m  rozpo* 
w szechnic  zasadę , że P a ń s tw o  w in n o  b y ć  — w  form ie 
swojej i w istocie -— n a ro d o w e m  a nie k lasow em , i że 
k la sy  za in te reso w an e  w  konfl ikc ie  sp o łeczn y m  nie są 
dw ie, ale jest  ich więcej. F a k te m  n o w y m  w  korpora ty*  
wizmie F aszy s to w sk im  jest o rganizacja  te ch n ik ó w  i in* 
te lek tua lis tów , k tó ry c h  ok reś l i l iśm y  jako  elem ent 
trzeci.

M a rk s iz m  n ig d y  nie troszczy!  się o ten  element, 
u w aża jąc  go  za narzędz ie  kap i ta l izm u . M y  u w ażam y , 
że tech n ik a  i w ied za  nie są n ie roze rw alne  o d  kapita* 
lis tycznej p ro d u k c j i  i je s te śm y  p rzek o n an i ,  że jest  
bardz ie j  rew o lu cy jn ą  i bardz ie j  d o b ro c z y n n ą  w a lka  
zdolności, niż m ate r ja l is tyczna  w a lk a  klas.

Jest to  moje zdan ie  z p rzed  d w u d z ie s tu  la t:  rewo* 
lucja nie jes t  p o w stan iem , ale p rzew agą  w y ższy ch  zdol* 
ności. W  h a rm o n ji  z naszem  pojęc iem  p ra w a  rozpo* 
w szechn ia l iśm y  m iędzy  lu d e m  zasad y ,  jak  np .:  „Pra* 
w o faszy s to w sk ie  zapew nia  pracę. M o ra ln o ść  faszy*

s to w sk a  usz lache tn ia  pracę. Z  fa szy s to w sk ą  e ty k ą  kor* 
p o ra ty w izm u  p raca  traci sw oje cechy pro le ta r jack ie  i 
w y n a g ro d z e n io w e ,  k tó re  ją  pon iża ją ,  nie jes t  już  na 
żołdzie, ale jes t  inw es ty c ją  w ło ż o n ą  w  przedsiębior*  
s tw o , ja k  kap i ta ł" .

C z y  ta k a  p r o p a g a n d a  jes t  zb y t  śmiała, niebez* 
pieczna, d e s t ru k ty w n a ,  czy p o p ro s tu  p rzynos i  
o d ro d zen ie ,  jak  tego  w y m a g a  h is to ry czn a  g o d z in a  
w  k tó re j  ży jem y  i cała id eo lo g ja  R ew o lu c j i  Faszy* 
s to w sk ie j?

I o to  doszed łem  do  g łów nego  p u n k tu  m oich wy* 
w o d ó w .

Now a etyka społeczna.

M o ż e  ludzie, k tó rz y  doszli w  sys tem ie  kapitali* 
s ty czn y m  d o  wielkiej po tęg i,  nie z rezy g n u ją  chętnie 
z p ew n eg o  ro d z a ju  w ła d z y  ab so lu tn e j ,  k tó r a  s to i w  
sprzeczności z coraz w ięk szy m  u d z ia łem  p racy  
w  procesie ek o nom icznym , w e d łu g  zasad  gloszo* 
n y ch  przez k o rp o ra ty w iz m .  N ie  t rzeb a  j e d n a k  mie* 
szać k o rp o ra ty w iz m u  z k o m u n izm em , ani uw ażać  kor* 
p o ra ty w iz m u  za dem agog ję  po lityczną , choćby  naw et 
d la  now ej p o l i ty k i  n a ro d o w e j .  Są z p ew n o śc ią  kapi* 
taliści, k tó rz y  w olą  raczej w y trz y m a ć  a ta k  kom uni*  
s ty czn y  do  os tateczności,  niż us tąp ić  w  malej części ze 
sw o ich  o b ecn y ch  p o zy cy j .  A  je d n a k  d y le m a t  jest  
n ieu b łag an y :  a lbo się od n o w ić  — a lbo  stracić w ładzę . 
Jeżeli łu d z ą  się, że o p rą  się k o m u n iz m o w i,  to  j e d n a k  
nie o p rą  się n ac isk o w i n o w y c h  czasów , a szczególnie 
idei rew o lu cy jn e j ,  k tó ra  zm usza  n a ró d  d o  pełnej so* 
l idarnośc i .  Ż a d e n  sys tem  nie jest  n iezm ienny  d o  nie* 
skończonośc i.  T y lk o  teraz, z R ew oluc ją  F a sz y s to w sk ą  
P a ń s tw o  sta je  się P a ń s tw e m  L u d u ,  P a ń s tw e m  N aro* 
du. P a ń s tw o  po  R ew oluc ji  r. 1789 jest  P a ń s tw e m  Lu* 
d u  ty lk o  z imienia. D o s y ć  d ek lam acy j,  d o sy ć  „p raw  
cz łow ieka"  na  pap ie rze  i w  abs trak c j i .  C h c e m y  wejść  
w  is to tę  p r a w  i o b o w ią z k ó w  cz łow ieka  k o n k re tn e g o ,  
zw iązanego  na tu ra ln ie ,  po li tyczn ie  i ekonom iczn ie  z 
tą je d n o s tk ą  h is to ry czn ą  i etyczną, ja k ą  jest Ojczy* 
zna.

A  zresztą, czemu się op ierać  i w  imię jakiej idei 
się o p ie ra ć ?  S ystem  p ro d u k c j i  nie je s t  ideą. M o że  
b y ć  na jw yże j  in teresem . Z a p rz e cz a m y  tem u, ja k o b y  
m ater ja lizm  e k o n o m ic z n y  m óg ł zawsze ok reś lać  hi* 
s to r ję .  P ien iądz  też nie jes t  ideą . „ K ró le w sk o ść "  eko* 
nom ji  am ery k ań sk ie j ,  z m aszynam i,  z w y ro b a m i  i du* 
szami w y tw a rz a n e m i  se ry jn ie  nie zos taw i chwaleb* 
nych  ś la d ó w  w  h is to r j i .

N o w a  e k o n o m ja  o s t ru k tu rz e  i celach korpora*  
cy jnych , t. j. n a jw y ższa  so l id a rn o ść  i sp raw ied l iw o ść  
w ś ró d  p ro d u c e n tó w  jedne j  O jc z y z n y ,  nie jest  wal* 
cem p rz y g n ia ta ją cy m  zdo ln o śc i  i o so b o w o ść .

Z  reg u ły  są w y n o sz e n i  i o taczani m iłośc ią  wo* 
d zow ie  w o js k o w i ,  po li tyczn i ,  uczeni, artyści.  L udzie  
b o g a ts i  i n a jb o g a ts i  nie są ani w y n o sz e n i  an i kocha* 
ni. M y  tw ie rd z im y , że k ie d y  g o s p o d a rk a  nie będz ie  
ty lk o  zysk iem  m a te r ja ln y m , ale i w ie lką  s łu żb ą  poli* 
tyczną  i będz ie  m iała  w a r to śc i  m ora lne , w ie lcy  przy* 
w ó d c y  p ro d u k c j i  b ę d ą  mieli uznan ie  i sy m p a t ję .  
T e o r ja  h ie ra rch ji  i p r z y w ó d c ó w  dla  w y m a g a ń  wyż* 
szej k u l tu ry  p rzew yższa  pojęc ie  p a n o w a n ia  celów  
u ty l i ta rn y c h  i u to p ję  po w szech n e j  ró w n o śc i  ludzi.

Jak i  jes t  p ra w d z iw y  p rze ło żo n y ,  k tó r y b y  odczu* 
w ał w yższe  o b o w ią z k i  człowiecze z d o ln y  d o  ograni* 
czenia sw eg o  b o g a c tw a ,  w o b e c  p ro b le m ó w  ideo* 
w y ch ,  k tó re  p a s jo n u ją  lu d y  naszej e p o k i?
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S peku lac ja ,  m ęcząca p o g o ń  za p ien iądzem , jes t  
n a p e w n o  rzeczyw is tośc ią ,  k tó ra ,  zdan iem  w ielu , nie* 
m ożliw a  będz ie  do  w yko rzen ien ia .  T w ie rd z ą  to  zgod* 
nie m aterja liśc i  p raw icow i i m aterja liśc i  lewicowi. 
D la  n ich  log icznem  je s t  p r o d u k o w a ć  za 5, a sprzeda* 
wać za 10, k u p o w a ć  za 10, a o d p rz e d a w a ć  za 20. Na* 
p ró ż n o  sz u k a l ib y ś m y  w  tem  jak ie jś  m ora ln o śc i ,  ja* 
kiejś  w yższej racji b y tu .  A  j e d n a k  sy s tem  ten  jest  
o k re ś lo n y  ja k o  „w ied za  ek o n o m ic z n a  i h a n d lo w a '1, 
lub  p o p ro s tu  jak o  cywilizacja  ze sw oim i obrońcam i 
i poch lebcam i.

P rze jd ę  teraz do  k o nk luz ji ,  sy n te ty zu jąc  niektó* 
re pojęcia  i g łów ne  p u n k ty  k o rp o ra c y j  faszystów* 
sk ich . i *”[

Korporacje a Produkcja.

P ro d u k c ja  jest  fak tem , k tó ry  d o ty c z y  producen* 
tów, ale d o ty c z y  jeszcze bardzie j  całego N a r o d u  i 
P a ń s tw a .

P lan  k o r p o r a c y jn y  e k o n o m ji  po leg a  na  zinwen* 
ta ry zo w an iu  d ó b r  n a ro d o w y c h  t. j. na  ob liczeniu  pro* 
d u k c j i  w y s ta rcza jące j ,  n a d m ie rn e j  i n iedosta tecznej .  
22 k o rp o ra c je ,  w ra z  z u dz ia łem  k a te g o ry j  zaintereso* 
w anych ,  regu lu ją  w y tw ó rczo ść  lu b  in te n sy f ik u ją  jej 
dz ia ła lność , o ile teg o  za jdzie  p o t rz e b a .  N ie  w c h o d z ą  
one w  s p r a w y  p o szczeg ó ln y ch  u rz ę d ó w , k tó re  pro* 
sp e ru ją  lepiej lu b  gorzej w  zależności od  w iększych  
lub  m n ie jszy ch  zdo lnośc i k ie ro w n ik ó w  i w iększej lub  
m niejszej w y d a jn o ś c i  p r a c o w n ik ó w .  O g ó ln a  polity* 
ka  e k o n o m is tó w  w s to s u n k u  do  po trzeb  n a ro d u  i 
m ięd zy  g ru p am i p ro d u c e n tó w  jest k ie ro w an a  przez 
N a r o d o w ą  R a d ę  K o rp o ra c y j .

A  pon iew aż  nie w ys ta rcza  ty lk o  p ro d u k o w a ć  — 
ja k  i ile, ju że śm y  w sp o m in a l i  — trzeba  w ziąć jeszcze 
p o d  uw agę , gdzie  na leży  p ro d u k o w a ć ,  czy to  ze 
w z g lę d u  na sk u p ien ie  fa b ry k ,  czy na roz łożen ie  pro* 
d u k tó w ,  m ając  w  pam ięci,  że n ielogiczne rozplano* 
w an ie  prac  na  teren ie  k ra ju  w p ły w a  w y b i tn ie  na  ce* 
n y  i z p o w o d u  p rzew o zó w , i w y m ia n y ,  i dostarcza*

nia  to w a r ó w  k o n s u m e n to m .  H u r to w n ie  h a n d lo w e  
w  ro ln ic tw ie  n a p rz y k ła d ,  zo s ta ją  s to p n io w o  wyelimi* 
n o w an e  z ko rzyśc ią  dla p ro d u c e n tó w  i k o n su m e n tó w .

Synteza nowej integralnej cywilizacji.

T e  d y r e k ty w y  d a ją  n am  dalsze w y ja śn ien ia .  
K o rp o ra ty w iz m  jes t  dy scy p l in ą ,  ale nie jes t  zas to jem  
w  ek o n o m ji .  E k o n o m ja  jes t  m niej w ied zą  a bardz ie j  
o rgan izac ją .  N ie z d o ln o ś ć  o rg an izacy jn a  w  ek o n o m ji  
jes t  k lę sk ą  k o m p le tn ą ,  je s t  u p a d k ie m . B ezroboc ie  
jes t  s t ra tą  b o gac tw , nie jes t  więc ty lk o  z w y k łą  spra* 
w ą  osob is tą  bez ro b o tn eg o ,  ale p rz e d e w sz y s tk ie m  spra* 
w ą  po li tyczną  N a r o d u  i P ań s tw a .  N ie  rządzi się do* 
brze n a ro d em , jeżeli się nie um ie zo rgan izow ać  i kie* 
row ać dob rze  p ro d u k c ją .  K ierow anie  jest  znacznie 
więcej d o w o d zen iem  niż panow an iem .

N ic  wię nie p o w in n o  ujść uw agi n a jw yższego  do* 
w ó d z tw a  N a r o d u .

K ład łem  ciągle n ac isk  na znaczenie po lityczne  
ek o n o m ji ,  ale m uszę  do d ać ,  że p o l i ty k a  p a r ty j ,  mno* 
żących  się w  n ie sk o ń czo n o ść ,  j a k  w  p a ń s tw a c h  de* 
m o k ra ty c z n y c h ,  bez p o d s ta w  i k o m p e te n c y j  konkret*  
n y ch  na  p o lu  eko n o m iczn em , je s t  rzeczą p u s tą  i nę* 
dzną , i daje  lu d o m  ty lk o  rozpo l i ty k o w an ie ,  k tó re  
jest w szędz ie  p o g a rd zan e .

T rz e b a  u jąć  d ra m a ty c z n o ść  w a lk i  klas, odrzuc ić  
r e to ry k ę  i dem ag o g ję ,  s tw o rz y ć  n o w ą  sk u teczn ą  or* 
ganizację  w y tw órczośc i  i p o d z ia łu  b o gac tw . N ieprzy* 
jacielem  jes i  nędza , a nie w łasność .  N ie  w ys ta rcza  
zwalczać k o m u n iz m u  poli tyczn ie .  T rz e b a  b yć  zdol* 
n y m  d o  s tw o rzen ia  p o r z ą d k u  ek o n o m iczn eg o ,  który* 
b y  zabezpieczał życie k u l tu ra ln e  N a ro d o w i ,  nie we* 
d łu g  p o trzeb ,  asp iracy j ,  r e w in d y k a c y j  a rb i t ra ln y c h  i 
ap o k a l ip ty czn y ch ,  ale w  s to s u n k u  d o  spe łn ionego  
o b o w ią z k u ,  zasługi, zdo lnośc i ,  chęci p racy.

R e w o lu c ja  n a r o d ó w  a w a n g a rd o w y c h ,  o ż y w io n a  
tem i ideam i,  m oże o tw orzyć  b r a m y  przyszłości nowej 
cywilizacji in tegralnej.

Edmondo Rossoni.
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SCRITTRICI P O L A C C H E  C O N T E M P O R A N E E
Sofja Nałkowska.

n.
1) Sofia N a łk o w s k a  e 1'unica d o n n a  ch iam ata  a far 

par te  de l l‘A c c a d e m ia  P o lacca  di L e tte ra tu ra .  H a  rice* 
v u to  g ia  m o lt i  p rem i le tte rari  co m p reso  il p rem io  di 
S ta to  p e r  il 1935. G o d e  ą u in d i  del r ico n o sc im en to  d e k  
le sfere ufficiali, dei critici le tte rari  ed anche, qu e l  che 
p iu  conta , dei n u m ero s i  le tto ri  dei suo i  ro m an z i  e degli 
a sco lta to r i  dei suo i  d ram m i. In v e ro ,  Sofia N a łk o w s k a  
m erita  ą u e s to  v as to  r iconosc im en to . In fa t t i  essa e una  
scrittrice di g ran  classe, d o ta ta  di eccezionale intelli* 
genza  e cu ltu ra  e di u n  d o n o  di osservaz ione , com e p u ­
re, cosa assai ra ra  nelle scrittrici, di u n a  n o n  com une 
ab ili ta  di rap p re se n ta re  la v ita  s o t to  u n a  fo rm a  m o lto  
sintetica. C h i  ha  le tto  1‘opera  della  N a łk o w s k a  non  
p u ó  certo d im enticare  il suo  stile semplice e p ieno  di 
grazia, stile leggerm ente  iron ico . M a  la N a łk o w s k a  
non  fu sem pre  la stessa. I p rim i suoi scritti  e ąuelli  at* 
tuali sono  com ple tam en te  d ifferenti.

L a  N a łk o w s k a ,  com inc ió  a scrivere g iovan iss im a, 
lasc iandosi in fluenzare  dalie ten d en ze  delTepoca le cui 
o p in io n i  estetiche e il m e to d o  crea tivo  n o n  corrispon* 
d e v a n o  al genere  del su o  ta len to .  Perc ió  i suo i  p rim i 
rom anz i  h a n n o  ąu a lch e  cosa di artif ic ioso  e di falso. 
D a  ció 1 'esaltazione nel c o n te n u to  e nella  fo rm a, se* 
condo  i de t tam i d e lkan teguerra ,  esaltazione, p e r  cosi 
d ire, a f re d d o ,  non sulla  base  del sen tim en to , ma 
di u na  eccessiva sensua li ta  e di u n a  fan tas ia  esuberan* 
te. Lo schem a dei suoi scritti  giovanili e p iu  o m eno  il 
s eguen te :  u n a  d o n n a  n o n  com une , a lą u a n to  isterica, 
e scettica, este tizzante, s o g n a  u n a  v ita  e suberan te ,  e so* 
p ra tu t to  un  g ran d ę  am ore . M a  la to rm e n ta  la  disso* 
n anza  fra il sogno  e la realta  ą u o t id ia n a  e per  dare 
fo rm a reale a ą u e s t i  sogni essa esige t ro p p a  poesia  e 
esaltazione, ed e t r o p p o  com plica ta .  Si d ib a t te  tra  il 
d e s id e r io  del co rp o  e delTanim a, fra „il f iore infiamma* 
to  della v i ta “ ed i „cam pi g h iacc ia t i“ del pens ie ro , fra i 
sensi anelan ti  ad  un  po ten te  p r im it iv ism o  e la ragio* 
ne civilizzata e f red d a ,  che tu t to  so t to p o n e  all‘analisi. 
L ‘a ttenz ione  della scrittr ice e r ivo lta  alla  vita  in terio re  
di u n a  o di d ue  d o n n ę ,  la lo ro  v ita  es te rna  ą u a s i  non 
in te ressa  1‘autrice , che delinea  ap p en a  il loro am* 
b iente .

C o s i  e nelle , ,D o n n e “ (1906) nelle „C oe tan ee"  
(1909) ,  cosi com e nel — „P r in c ip e"  (1907) e nel „Nar* 
ciso“ (1 9 1 1 ) . II p assagg io  dal rom anzo  lirico al rom anzo  
epico s ‘inizia gia nel „S erpen ti  e rosę" (1914).  In esso 
e ra p p re se n ta to  a perfez ione  l‘am bien te  decadentisti*  
co, specia lm ente  fem m inile . V e n g o n o  d ip in te ,  senza 
n e ssu n a  a t tenuaz ione, svaria te  d o n n ę  p iu  o m eno  anor* 
mali, raffinate , passionali ,  este tizzanti,  deboli  e anelan* 
ti a co n ą u is ta re  un ve ro  am ore , e, come, per  ironia , 
facendo  o g g e t to  del lo ro  in te re ssam en to  un  u o m o  ge* 
n e ra lm en te  lo n tano  d a  ą u e s to  ideale. Si riflette qui e la 
nel ro m a n z o  in pa ro la  u na  s t ra o rd in a r ia  capacita  di os* 
servaz ione  e un  n o tevo le  rilievo in alcune scene dello  
sp ir i to  iron ico  de ll‘autrice , m a, com e insieme, il ro* 
m anzo  costi tu isce u na  invo lon ta r ia  a sp ra  satira. Se si 
o s se rv a n o  le p rim e opere  della N a łk o w s k a  dal p u n to  
di v is ta  ąue lle  che poi ebbero  a seguire , non  e diffi* 
cile scorgere  che, so t to  u n o  s t ra to  di e rrori ,  di incon* 
g ruenze  e di estranei influssi  e di g iovanili esitazione,

1) vedi Tarticolo: „Scrittrici polaccha contemporance"
dello stesso autore apparso nella ,,Polonia*ltalia“ del 20 Giugno 
scorso.

ap p a re  que l  che po i d iv iene  1‘essenza s tessa  de lTopera  
delTinsigne scrittrice, il cu lto  della  realta . G ia  nel suo  
p r im o  ro m a n z o  essa afferm a: „La v ita  e, n o n o s ta n te  
tu t to ,  la cosa  p iu  im p o r ta n te " .  C o l  te m p o  ą u e s to  rea* 
lismo si afferm a r ifu g g en d o  la scrittrice sem* 
pre  p iu  dec isam ente  dal g iud icare  la v ita  dal 
p u n to  di v is ta  della  nos ta lg ia  e dei des ider i  insoddi* 
sfatti. In  ció nu lla  di s trano . II m otivo  del t r ionfo  di 
ą u e s to  rea lism o nella lo t ta  in te rna  dell‘autrice  e chia* 
r i to  d a  u n a  confessione  delTautrice, fa t ta  p e r  bocca  
del p ro ta g o n is ta  di u n a  delle sue novelle :  „R ico n o sco  
o ra  u n ‘a ltra  fede, b a s a ta  su l r isp e t to  della  realta . La 
realta, p e r  il fa t to  s tesso , che essa  si a fferm a a t t rav e rso  
i nos tr i  sensi, e a ffasc inante . Se si so cch iu d o n o  gli 
occhi si p u o  toccare  con m ano . Se si e lon tan i,  si p u o  
sentire . G li  accecati nella ba t tag l ia  p o sso n o  ancora  
a n n u sa re  il p ro fu m o  della polvere , contare  gli spari, 
sentire  il do lo re  delle ferite..." ( , ,M o tiv i“ ) .

II sensua lism o  a l lo n tan a  la N a łk o w s k a  dal mon* 
d o  dei sogn i,  dalia  sua  pe rso n a ,  ve rso  altri. N o n  v ‘e 
d u b b io  che ą u e s ta  t ra s fo rm az io n e  sia s ta ta  facilitata 
anche dalie realis tiche corren ti  eu ropee .

La nasc ita  di u n ‘a ltra  N a łk o w s k a ,  o se si prefe* 
risce, la sua  defin it iva  form azione , p u o  essere osserva* 
ta  in n u m ero se  opere :  „Serpen ti  e ro s e “ , a t t rav e rso  „I 
segreti del san g u e"  (1927) e il „ C o n te  E m ilio"  (1920) 
fino ai „C a ra t te r i"  (1922) e il „R o m an zo  di T e re sa  
H e n n e r t"  (1923) .  „I cara t te ri"  p o t re b b e ro  sem brare  
degli esercizi ps ico log ic i pe r  g iungere  ad  un  a ltra  ma* 
n iera  di scrivere. S o n o  r i tra t t i  di d ivers i  cara tte ri  di 
uom o  e di do n n a ,  d ip in ti  con uno  stile n e ttam en te  
d ifferen te  da lio  stile barocco  del p e r io d o  preceden te ,  
stile sem plice, sereno, p e rm ea to  di u n a  partico la re  
grazia  e di u n a  sotti le  ironia . A g g iu n g ia m o  tra  pa* 
rentesi che ą u e s to  e il vo lum e preferito  dalia  s tessa  
autrice.

II „ R o m an zo  di T e re sa  H e n n e r t"  e il p r im o  ro* 
m anzo  ve ram en te  di valore della  N a łk o w s k a .  E 'u n  
rom anzo  am bien ta le .  In ą u e s to  genere  Tautrice nelle 
opere  seguen ti  ragg iunge  la perfe tta  m aestr ia .  S iamo 
al d o p o g u e r ra ,  alla rinasc ita  della  Po lon ia .  L ‘ambien* 
te e so p ra tu t to  ąu e llo  di ufficiali ed im piegati.  La 
no ta  do m in an tę ,  forsę la gioia della r inasc ita  dello 
S ta to ?  N o !  1‘am arezza  per  le t ro p p o  audaci speranze  
deluse. Q u a s i  tu t t i  sono  in so d d is fa t t i ,  d im en tican d o  
il pe r iodo  della  sch iav itu . N a tu ra lm e n te  i m otiv i so* 
no vari. G o n d z i l ł  si lam en ta  della  m iseria  di un  te* 
nente , d im en tica to  nelle p rom ozion i .  II colonnello  
O m s k i  si lam en ta  della  pace e della  to lle ranza  per  
gli inc identi  p rovocati  dai bolscevichi alla f ron tiera  
polacca. P iu  p ro fo n d a m e n te  o sservano  le cose A n d r e a  
La te rna ,  com un is ta  e cosm opoli ta  e il tenen te  Lin, 
so gna to re  e poeta . La Polonia ,  che era u n a  te rra  pro* 
m essa  per  le generaz ion i seguite  alle spartiz ion i,  so* 
g n a ta  con tu t ta  forza della  fan tas ia  del cuore e la 
P o lon ia  libera ła  e r ic o n ą u is ta ta  — sono due  cose di* 
verse. Li scoraggia  la persu as io n e  che la rea lta  non  
h a  s a p u to  co rr isp o n d ere  agli ideali. „Forsę  non  sia* 
m o l iber i?  esclam a G o n d z i l ł .  L ‘in d ip en d en za  c‘e gia, 
c‘e. V i  sono  le f ron tiere .  A b b ia m o  tu t to  ció che e 
a ltrove. T u t to  ció che avevam o in v id ia to  agli altri, V i  
e la corruz ione  n o s tran a ,  raccom andaz ion i ,  il governo  
della plebaglia , g ran d i  affari, g ran d i  for tunę , affari,
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affari so p ra tu t to .  V ‘e gia il d isp rezzo  dell 'esercito , 
v 'e  1‘inc itam ento  con tro  la so ldatesca . II popo lo  de* 
m ocra tico  e cosi che r icom pensa  il so ld a to  per  il suo 
sacrificio, per le sue vittorie..."

E A n d r e a  L a te rna :  ,,11 v o s tro  sforzo fu vano,
perche nulla  e cam bia to :  le p rig ion i sono  ricolme e 
per  le s t rad e  si scacciano i d isoccupa ti  eon li calcio 
dei fucili. Ecco com ‘e la v o s t ra  P o lon ia" .

In  verita , ą u e s to  se tto re  della  v ita  della  Po lon ia  
nei p rim i anni del d o p o g u e r ra ,  m os tra toc i  dalia  N a b  
k o w sk a  non  e eccessivam ente a lle ttan te . In generale  
il livello m orale  appare  deplorevole .  La p ro tag o n is ta  
del rom anzo . T e re sa  H e n n e r t  h a  un  a m an t  che 
le fornisce del den aro  merce il ąua le  suo  m ari to  si 
fa u na  fo r tuna . E ssa  vive tra  loro pac if icam ente  e d n  
g n i to sam en te  fino a ą u a n d o  nella loro vita  non  entra  
un n uovo  am an te :  O m sk i ,  il ąu a le  la an n e g a  p e r  ge* 
łosia. Pochi chiariscono  lo s fo n d o  te tro .  Specialmen* 
te u n a  coppia  in am o ra ta :  W a n d a  la figlia di H e m  
nert  e il tenen te  Lin, il ąua le  anche lui non  e senza 
colpa.

O v u n q u e  e il małe e ą u a s i  tu t t i  sono  imposses* 
sati dalia  de lus ione , „m otivo  d o m in a n tę  di tu t te  le 
iniziative, dei d ispiaceri e deH‘im p o te n z a ‘‘. Po teva  
forsę essere a l t r im e n t i?  , ,Poteva forsę  1‘idea  realizm 
zarsi nella v i ta ?  A  de t ta  del tenen te  L in , no! „Perche  
ogni cosa che vuole  realizzarsi deve r innegare  se 
s tessa  eden tra re  nella  v ita  a prezzo deH‘avv il im en to“ . 
„ .So ltan to  ad  occhi chiusi ci si p u o  schierare  per  u n a  
idea. Scorgere la verita  equivale  a provare  una 
sc iagu ra ;  esam inarla ,  e u na  sofferenza... Schie* 
rarsi. per  u n a  idea  che si sia realizzata  e possib ile  so b  
tan to  a v en d o  le m ani nel fango  o nel san g u e" .  M a  
ą u a n d o  pero  o sserv iam o la rea lta  da l p u n to  di v is ta  
de lF idea  s ‘im padron isce  di noi la tr is tezza  della  de* 
lusione . M a  non  si p o treb b e  g u a rd a re  aH‘in v e rso ?  
dalia  rea lta  all‘id e a ?  C o s i  osserva  il prof . L a te rna :  
,,1‘idea  realizzata e u n a  idea  falsa. Io  non  vi v ed o  an* 
cora il d ram m a.. .  In  realta , ogni g io rno  e m eglio . I 
p ro g ram m i si sono  d im o s tra t i  insuffic ien ti ,  m a la 
vita  si salva da se e v ince". O s s e rv a n d o  da  ą u e s to  
p u n to  di vis ta  ed av en d o  g o d u to  di tu t ta  la ricchez* 
za che offre la v ita  si g iunge  a capire che la rea lta  e 
p iu  m erav ig liosa  di ąua ls ia s i  sogno  ed ideale. In 
tu t t i  i casi Lin si lascia convincere dal p rofessore ,  e 
p roc lam a con fo rm em en te  alla sp ir i to  della  „Scienza 
g io co n d a  di N ie ts c h z e " :  „Forsę  po tre i  accettare , non 
so l tan to  la na tu ra ,  la ąua le  do v reb b e  essere accettata  
in tu t ta  la sua  vasti ta ,  eon il sole e le stelle, col cielo 
azzurro  come un  d o n o ,  come u n a  e terna  e fiorita  gioia 
e u na  com pleta  so d d is faz io n e ;  non  so ltan to  le bestie , 
esseri agili, s t ran e  creature  che v ivono  senza  nes* 
su n a  p reoccupazione  per ąue llo  che d o v ra  a w e n i r e .  
M a  dovere  accettare  gli uom ini.. .  si p u ó  pensa re  ab  
loro  ruo lo  m erav ig lioso , — piccoli e neri — fra le 
m isteriose  terre  del m o n d o . .  Si p u ó  p en sa ra  a d  arde* 
ra di en tus ia sm o  di m eravig lia  o di am m irazione . Am* 
m irare  e loda re  tu t to " .  E  la sua  f idanza ta ,  W a n d a  
H e n n e r  nella  s tessa  m an iera  abbraccia  eon lo sg u a rd o  
e col cuore la P o lon ia :  , ,C ‘e g ia  la Po lon ia ,  u na  cosa 
e certa, che esiste. Forsę  non  e cosi come la deside* 
rava ta .  Per 1‘a p p u n to  e tale, come p u ó  essere. Q u e s to  
e la sola cosa im p o r tan te ,  la sola cosa reale e pers ino  
m erav ig liosa" .

D a  ą u e s to  m o m e n to  il culto  della  rea lta  s ‘impa* 
d ron isce  della  N a łk o w s k a .  A cce t ta  il m o n d o ,  p u r  non 
a v en d o  c o n ą u is ta to  u na  ver i ta  o ttim istica , e in ge* 
nerale  il g iud iz io  sul m o n d o  e u n a  ąua lche  sintesi 
m orale  ed  in te lle ttua le . E ssa  ra p p re sen ta  la v ita  in 
tu t ta  la sua  varie ta , in tu t ta  la sua  m u tab i l i ta  e rela*

tivita, senza  saper  tra rre  da  essa 1 'armonia. E ssa  sa 
afferrare  le piccole verita , m a non  scorge la verita  ge* 
nerale. N o n  per  il fa tto  che essa non  esista, m a per* 
che la scrittr ice  non  la vede. E ssa  ą u in d i  non p u ó  
giustif icare  il m o n d o  ne pers ino  com prenderlo .  D a  
ció deriva  u na  certa in ą u ie tu d in e ,  m a v ‘e di piu. O g n i  
verita  cam bia secondo  la p rospe tt iva .  T u t to  e rela* 
tivo e m o s tra  con t in u am en te  un  altro  volto . Percio 
tu t t i  i p un ti  d ‘appogg io  sono  vacillanti,  nu lla  e si* 
euro, nu lla  non  e incon testab ile .  Q u in d i  d a  ció de* 
riva un  tu rb am en to .  V ‘e in lei u n a  certa rassegnazio* 
ne, a volte gio iosa, a volte  invece p e rm eata  di ma* 
linconia  e di u na  tr is te  ironia . Q u e s ta  m alinconica  
ironia  e il fo n d o  dei sogni delusi.  La  rassegnaz ione  
della N a łk o w s k a  der iva  dal sua  a t teg g iam en to  verso  
il m o n d o ,  a t teg g iam en to  cioe non  di u n a  sen tim en ta le ,  
ne di u na  m oralis ta ,  m a  di u na  in te lle ttua le  e di u na  
esteta.

„C h e  cosa e p iu  im p o r tan te  nelle m anifestaz ion i 
te rrene , la loro fugac ita  o la loro b e łlezza?"  („ I  ser* 
penti  e le ro se" )  La p iu  bella  r isp o s ta  e d a ta  dalia  
N a łk o w s k a  nei suoi d u e  rom anzi  fino ad  oggni mi* 
gliori:  nella  „C a sa  sui p ra t i"  (1925) e nel „C h o u c a s"  
(1927).  La  „ C a sa  sui p ra t i"  e un rom anzo  che t ra t ta  
della  fugac ita  de lk u o m o  e della  po tem za  della  specie 
e rif lette  il senso  di bellezza dello  spettaco lo . L a  pa* 
d ro n a  della  „C a sa  sui p ra t i" ,  oserva  eon sg u a rd o  in* 
curiosito  la c ircostan te  n a tu ra  e so p ra tu t to  la popo* 
lazione del luogo . E ssa  non  s ‘in te ressa  della  lo tta  
de l l‘u o m o  eon la n a tu ra  n o n o s ta n te  ch‘essa  sia circon* 
da ta  dalia  cam p ag n a  e da  un  am bien te  prevalonte* 
m en te  co n tad ino .  L ‘a tt ira  il ra p p o r to  fra i d u e  sessi, 
ra p p o r to  n o n  necessar iam ente  am oroso . E qui sco* 
pre  il m is te ro  dei cuori e delle coscienze, mai m olto  
buon i,  m ai cattivi fino in fo n d o .  O sse rv a  la formida* 
bile forza  v ita le  ta lvo lta  sp ie ta ta ,  che accetta  eon na* 
tu ralezza,,  senza  t rag ed ie  tu t te  le con tra r i ta  e le di* 
sgrazie  non  a r re n d e n d o s i  pe rs ino  d inanz i  alla m orte . 
E p n u re  tu t to  e vano . C io  che fu  costru ito ,  un  g io rno  
a n d ra  in f ran tu m i,  ció che n acąue ,  m orira , e terna  e 
so ltan to  1‘eroica lo t ta  ą u o t id ia n a  p e r  d u ra re  e sparire . 
H o  vo lu to  riferire  il to n o  di ą u e s to  l ibro  poiche non 
e possib ile  descriverla . B isogna  leggerlo : vale la 
pena!

„C h o u c a s"  e un  ro m an zo  che descrive 1'ambien* 
te in te rnaz iona le  che s ‘incon tra  in u n a  villa  di alta 
m o n tag n a .  A lcu n i  son  ven u t i  qu i  per  riposare , altri 
t ra sc in an o  la loro  tuberco los i ed alcuni si s fo rzano  di 
r ico n ąu is ta re  il necessario  eąu il ib r io  psichico. Si sta* 
b iliscono  nuove  relazioni, si conversa, ed a v o lta  ap* 
pa io n o  alcuni f ram m en ti  della  loro  sorte . Sullo  sfon* 
do  d a p p r im a  invernale  e poi p r im averile  pene tr iam o  
nel p a ssa to  di o g n u n o  e osserv iam o il p resen te .  N atu*  
ra lm ente ,  come sem pre , gli uo m in i  sono  divisi d a  m olte  
cose. Sono divisi dalie  convin;zioni religiose, sociali e 
po lit iche; ed  alcuni, d a l l ‘od io  verso  le altre nazioni, etc. 
etc. E tu t tav ia :  „noi uom in i,  am iam o o v u n q u e  parlarci 
a ltr im en ti  e so ltan to  il n o s tro  sorriso  e il n o s tro  p ian to  
h a n n o  lo stesso  senso  in tu t to  il m o n d o  e da  tu t t i  sono 
com presi.  T u t ta v ia ,  ą u a n d o  passai quei m esi fra uomi* 
ni p a r lan ti  d iverse  lingue, capii che fra loro v ‘erano 
p iu  cose in com une che no n v iceversa, e ąue llo  che 
fra loro  era com une  era a p p u n to  il p iu  im p o r tan te " .  
Perche  esse cos t i tu ivano  dei t ra tt i  p ro fo n d a m e n te  
um ani ed  un iversa l i :  il p ian to  e il sorriso , la t ris tezza 
e la gioia, e 1‘am ore  che li genera . L ‘am ore  che lega, 
come p e r  ischerzo la gen te  tan to  d ifferen te  fra  loro, 
e alla ąua le  non  d o m a n d a  la naz iona li ta  o le op in ion i. 
La t rag ed ia  m ora le  della  m oglie  di u n  d ign ita r io  b o b  
scevico d o p o  la r ivo luzione  v i t to r iosa ,  che n o n  ha
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vin to  il małe e nella sua  essenza tan to  simile a ąuella  
di un  tedesco  do p o  la d isfa tta .  Le sofferenze fisiche 
e la m orte  che tu t t i  a t tende ,  specia lm ente  il t rem en d o  
fascino della g ioven tu  e la vicina ed  irrevocahile  mor* 
te. E  in quella  festa  di carnevale, nella qua le :  ,,ad 
un certo m o m en to  pensai che tu t t i  coloro che vi par* 
tec ipano  sono  come bam bin i ,  senza pro tez ione , e* 
sposti  a tu t t i  i pericoli. C o s i  soli, lasciati alle proprie  
forze in ąue lla  casa es tranea , sulle m o n tagne ,  fra lc 
neyi. C h i po treb b e  pro teggerl i? . . .  Essi sono  
uniti  dalia  s tessa  so rte :  da l l ' incertezza  e da l pcricolo. 
La  N a łk o w s k a  riesce m ag is tra lm en te  a porlo  in ri*
lievo a t trave rso  il cam biam en to  della p rospe tt iva ,  os*
se rv an d o  lo stesso  oggetto ,.  da  varie parti .  NelTinter* 
no della casa, gli uom in i nei loro  rap p o r t i  e in rap* 
po rto  agli oggetti  sono  di u n a  certa g randezza  e la 
loro v ita  e la loro  m or te  h an n o  s t ra o rd in a r ia  impor* 
tanza . M a  g u a rd a t i  da  u na  certa d is tanza ,  su sc ita  nel 
1‘autr ice  q u es ta  c o n s id e ra z io n e : „F ra  loro (fra  le al*
tre v il le ) ,  c‘era anche la n os tra  villa che da  qui ap*
pariva  ugua le  alle altre. E la scritta , no ta  a tu t t i  noi, 
po s ta  su  di u n a  pare te , mi sem brava  fino ad  un 
certo p u n to  ą u a s i  u n a  indelicatezza. E ‘cosi s t ran a  la 
v an ita  de lk u o m o  il ąu a le  crede che ogni suo  oggetto  
anche il p iu  passeggero , sia il centro  del m o n d o “ .

II re la tiv ism o, „la f lu id i ta  e la l ią u id i ta  di ogni 
s ta to  di cose“ trova  la sua  p iena  espressione  in due 
altri rom anzi,  ne ll‘ „A m o re  m a lv ag io “ (1928) e spe* 
cia lm ente  nei ,,L im iti“ (1935) .  Q u i  lo sg u a rd o  
della N a łk o w s k a  non  abbraccia  tu t to  u n  insieme di 
des t in i  um an i,  m a si l im ita  a ąua lche  p e rso n a  a due 
o tre casi, p e r  d im o stra re  la loro  s tupefacen te  va* 
riabilita  e la re la tiv ita . In  ą u e s t i  libri tu t to  si com* 
plica in m an iera  s t ro rd in a r ia ,  fino al p u n to  in cui re* 
sta solo e n u d o  il fa tto , ą u a s i  so t t ra t to  agli uom ini, 
del ąua le  tu t tav ia  non  si sa cosa pensare .  ,,L‘am ore 
m a lv ag io “ e un  rom anzo  a  tesi, con u n a  tesi, come 
mi sem bra ,  psico log icam ente  ing ius ta ,  o artisticamen* 
te im p ro d u t t iv a .  In fa t t i  1‘autr ice  ritiene, che „il ca* 
ra tte re  non  esiste fino a ą u a n d o  lo esam in iam o astrat* 
tam ente ,  perche  il cara ttere  non  esiste di per se stes* 
s o “ . „ O g n i  uom o  nasce con tu t te  le possib ilita .. .  tu t to  
p u o  esere di lui, anche le cose p iu  opposte ,  le p iu  lonta* 
ne, le p iu  c o n tra s ta n t i“ . N o n  so ltan to  in d ip en d en za  
del 1‘am bien te ,  m a  „in ra p p o r to  ad  ogni u o m o  diven* 
t iam o e s iam o a l t r i" .  In  segu ito  a cio i caratteri delle 
d ue  d o n n ę  legate da l l ‘am ore m alvagio  con lo stesso 
uom o  sono  come spezzati.  N e l la  p r im a  parte  del ro* 
m anzo  ci ap p a iano  dei pe rso n ag g i  d ifferenti dalia  
seconda  parte . E ‘difficile accettare  tale fatto, poiche 
esso g u as ta  1‘a rm on ia  delT im pressione  estetica. Sol* 
ta n to  b iso g n a  trovare  un  altro  p u n to  di v is ta  e rico* 
s tru ire  le parti  m ancan ti  della catena, pe r  p o te r  go* 
dere di ció che e la p iu  g ran d ę  forza della  N ałkow * 
ska :  la m erav ig liosa  rapp resen taz ione  delTam biente ,
la vivacita , l ‘esp rcssiv ita  e la var ie ta  dei personagg i 
di secondo  p iano.

C o l suo  u ltim o  rom anzo  i „L im iti"  la N ałkow * 
ska  si solleva m olto  p iu  in alto. E ssa  ci rappre* 
sen ta ,  in ą u e s to  libro, un piccolo am bien te  di u na  
oitta di p rovincia .  So ltan to  d isegna to ,  senza partico* 
lari, m a con chiarezza. In fa t t i  1‘autrice  e d o ta ta  dal 
ra ro  ta len to  di saper  costru ire  il ą u a d ro ,  di rappresen* 
tare  i cara tte ri  in ąua lche  paro la ,  senza  p ro lu n g a rs i  
nella descriz ione, senza perders i  nei noiosi partico* 
lari e nei p a rag o n i  inutili .  L ‘am bien te  non  costitu isce 
u n icam en te  lo s fo n d o  per  com ple tare  i t ra t t i  dei pro* 
tagon is t i ,  vive di u n a  p rop r ia  vita , ra p p re se n ta n d o  
u n a  par te  assai im por tan te .  In  ą u e s to  rom anzo  viene 
toccato  il ta s to  sociale, che s inora  la scrittrice non

aveva ąu as i  mai a ffron ta to .  N o n o s ta n te  ció non  e 
ąu e s to  un racconto  di am biente . A l  pr im o  posto  si 
p resen ta  lo schem a: „la fanciulla  di cam p ag n a  e una  
s ign o r in a  della  piccola borghesia ,  f id an za ta  ed aman* 
te, am ore ideale e sensi" .  N ie n te  di s t rao rd ina r io ,  
u n a  cosa semplice che po treb b e  dirsi ą u o t id ia n a .  M a  
nell‘an im a del p ro tag o n is ta  e ąua lche  cosa di diffe* 
rente, nuovo , unico. C om e d u n ą u e  g iud icare  1‘autore , 
il f a t to ?  L ‘antico  con tras to  fra il sogno  e la realta  
si e t ra s fo rm a to  nel conflitto  tra  1 'oggetto e il sog* 
getto . C o m e  passare  il tragico  „ l im ite "?  La Nal* 
k o w s k a  si d ir ige  da l sogge tto  all‘ogge tto  e si sforza 
fra 1‘in s tab il i ta  e 1‘incertezza di tu t to ,  di trovare  un 
a p p ro d o ,  u na  certezza. II g iud iz io  esterno, ossia  il 
g iud iz io  degli altri e r i tenu to  dalia  scrittrice p iu  vi* 
cino alla verita .

Q u a n d o  nel 1930 la N a łk o w s k a  ebbe a pubblica* 
re il suo  p r im o  d ra m m a :  „L a  casa delle d o n n e “ , fu 
u na  so rp resa  per tu tt i ,  poiche la scrittr ice  gia da  piu 
di v e n t ‘anni pu b b l icav a  le sue opere  fra le ąua li  non 
si t rovava  un  lavoro  teatra le . V ic in o  alla „C asa  
delle d o n n ę "  essa ha  p u bb lica to  altri due  d ram m i:  
„II g io rno  del suo  r i to rno"  (1931) e „ R en a ta  Siu* 
czańska"  (1935).

N e l la  „ C a sa  delle d o n n ę "  la ved o v a  si to rm en ta  
di avere  un  tem po  trad i to  il m arito  che l‘am ava, e 
che lei ado rava .  E ssa  v iene a sapere  peró  che e lui 
le fu  infedele . Essi ą u in d i  a p p a r iv a n o  differen ti  di 
f ron te  a se stessi. „F ra  uom o  e u o m o  v ‘e 1‘oscu ri ta" .  
O u e s to  e il p iu  in te ressan te  d ra m m a  della  N ałkow * 
ska. Sia p e r  i caratteri delle d o n n ę  che pe r  i pro* 
bierni sollevati. N u l la  di s trano  ą u in d i  che il d ram m a  
della N a łk o w s k a  abb ia  avu to  no tevole  successo  non  
so ltan to  in Po lon ia ,  m a  anche alTestero.

„II g io rno  del suo  r i to rn o "  e il g io rno  d e l . r i to rn o  
del m arito  dalia  p rig ione  e il g io rno  d e i ru c r is io n e  
delTam ante  della  m oglie  che era d iv isa  tra  1‘am ore 
p e r  il m arito  assass ino  e ąu e l la  del nobile am ante .

„ R en a ta  S łuczańska"  e u n a  r iduz ione  del ro* 
m anzo  „A m o re  m alvag io" .  I p rob lem  t ra t ta t i  nei 
suoi d ram m i sono  gli stessi dei suoi rom anzi.  L ‘ini* 
te ressano  specia lm ente  i probierni psicologici e i pro* 
bierni della  realta. N e i  d ram m i ap pa iono  tu t t i  i va* 
lori della  insigne  scrittrice, so p ra tu t to  la p lastic ita  
e la v ivacita  dei p ro tagon is t i .  In  d ue  paro le  essa sa 
rap p re sen ta re  i t ra tt i  fon d am en ta l i  e caratteris tici del* 
le persone  e delTam biente , r ive lando  u n a  n u o v a  abi* 
lita nel costru ire  le scene a forte tens ione  dramma* 
tica. In f ine  la N a łk o w s k a  e m aes tra  nel collocare i 
personagg i al pos to  che loro  spetta .  Invece  il d ife tto  
dei d ram m i e 1‘eccesso della m an iera  epica e della 
riflessione, dei racconti e delle m ed itaz ion i .  In fa tt i ,  
la N a łk o w s k a  e anz i tu t to  scrittrice epica.

La  N a łk o w s k a ,  cosi come il p ro tag o n is ta  del suo 
ultim o rom anzo , ha  p assa to  que l  , lim ite" oltre  il 
aua le  „si p re sen tan o  le riserve ed  i du b b i ,  e tu t to  si 
fa re la tivo  e tu t to  p u ó  essere a ltr im en ti  in teso" .  C ió  
n o n o s ta n te  essa non  cessa dal ricercare appassiona* 
tam en te  la verita . L ‘am ore p e r  la realta  esterna , il fat* 
to com piu to , ind icano  la d irez ione  delle sue ricerche. 
M a  anche se il m o n d o  fosse in defin it iva  incerto , 
variabile , e relativo, lo accetterebbe anche con ammi* 
razione. Perche  ą u e s to  g iuoco secolare. ą u e s ta  danza  
de lkam ore  e della  m orte , bella  e tr is te  d an za  sulTorlo 
dell/abisso  la t rasc ina  nel suo  cerchio.

S tefan  K a d e n
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L i b e r o  A n d r e o t t i
L ibero  A n d re o t t i ,  zn a k o m ity  rzeźbiarz  to sk ań sk i ,  

zm arł w  pełni sił życ iow ych  i a r ty s ty c z n y c h  w iosną  
r o k u  1933 we Florencji .  D zis ia j ,  w  trzy  la ta  po  jego 
śmierci, m ożna  o n im  ciągle jeszcze m ów ić  jak  o ży ­
w ym , łącząc imię jego z tą  n ieśm ierte lnością , n a  jaką  
sobie  zas łuży ł  swem i dziełam i, bo  posągi, w  k tó re  nie* 
g d y ś  tchną ł  życie, dzisia j m u  je p rzyw racają .

Jak o  m łodzien iec ,  bez  ś ro d k ó w  do  życia, nie roił 
A n d re o t t i  o b u n ta c h ,  i nie uc ieka ł w  fan ta s ty czn y  
św ia t  m arzeń , lecz o dw ażn ie  rozpoczął w alkę  o by t ,  
im ając się w  P a ry ż u  na jn ęd zn ie jszy ch  prac, i czerpiąc 
zadow olen ie  z tego b ogac tw a  w ew nę trznego ,  k tó re  
m u  pozw ala ło  z u śm iechem  znosić najcięższy  naw et 
n ied o s ta tek .  D u c h o w e  szczy ty  jego na jp iękn ie jszych  
dzieł  w y ro s ły  w łaśn ie  na  p o d ło żu  rozm iłow anego  
s tu d jo w a n ia  rzeczyw istości,  co da ło  m u  p raw d z iw e  
i pełne poczucie  życia.

P ierw sze  p ró b y  im pres jon is tyczne , niepozbawio* 
ne rem iniscencyj l i te rackich , p o s łu ży ły  A ndreo tt i*  
em u d o  odna lez ien ia  sam ego  siebie. W  ,,Zapaśniku" 
z ro k u  1915, pop rzez  pew n eg o  ro d za ju  d rap ieżne  upo* 
d o b a n ia  (w p ły w  R o d in ‘a) za rysow uje  się już now a 
w raż liw ość  a r ty s ty ,  k tó ry ,  idąc  ś ladam i Iacopo  della 
Q uerc ia ,  i Polla io la , D o n a te l la  i V erocch ia ,  m ia ł 
do jść  do  uch w y cen ia  d rgn ięć  d u c h a  poprzez  boleśnie  
p o sz a rp a n ą  m aterję . O b d a r z o n y  w y m o w ą  po w o ln ą  
a p rze jm u jącem  i palącem  słowem , u p o d o b a ł  sobie 
a r ty s ta  w  rzeźbie ru ch y  pow olne , ledw ie  zaznaczone 
i n iew ykończone ,  np. w „Chrystusie Zmartwychwstać 
jącym", na  p o m n ik u  zw ycięs tw a  w  B olzano , w  ,,Oh= 
jawieniu", w  d o m u  T oep li tz ,  w  „Orfeuszu śpiewają= 
cym", lub  wreszcie w  u sk rzy d lo n e j  „ Wiktorji" Posą* 
gu  Po leg łych  w M ed jo lan ie ,  k tó ra  lekk iem  ugięciem

Portret p. M arji C h iappe lli (bronz).

Portret p. W a n d y  Passigli. Śpiewający O rfeusz (bronz).
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ko lan  w y w ołu je  m yśl  o pe łnym  w d z ię k u  locie. Podob* 
nie jak  D o n a te l lo  w Ś w ię tym  Jerzym  lub  M icha! 
A n io ł  w  D aw id z ie ,  A n d re o t t i  woli p o k a z y w a ć  siłę 
b o h a te ró w  w  stan ie  p o ten c ja ln y m ; nie zm usza  go 
to j e d n a k  wcale do  zm nie jszan ia  c iężaru b ry k  A ns 
d reo t t i  lu b u je  się naw e t  w  tem, usuw ając  w rażenie  
ciężkości h a rm o n ją  p o s taw y , albo n a w e t  ty lk o  uśmie* 
chem. M iło śn ik  bosk ie j ró w n o w ag i  i m ocnego  wią* 
zania  w  k o n s t ru k c j i  lud zk ieg o  ciała, umie, nie ucieka* 
jąc się do  ścienienia  p rz e g u b ó w  lub  k o s tek ,  nadać  
s w y m  rzeźbom  w y raz  u d u c h o w io n y .  N a w e t  osiąg* 
nąw szy  już  za s łu żo n y  d o s ta tek ,  nie p rzes ta ł  A ndre*  
otti  kochać  pierw szej to w arzy szk i  swej m ło d o śc i :  nę* 
d z y  w raz  z jej łachm anam i, i nie zaw ahał się ich na* 
k ładać  na  p o sz a rp a n ą  nagość  sw ych  p o sągów . Lecz 
jego łach m an y  są o wiele gorę tsze  od  po w iew n y ch  
zasłon  B isto lf iego, bo  uczestn iczą  w życiu  i form ie cia* 
ła, do  k tó reg o  p rzy lega ją  serdecznie  i j a k b y  z litością.

W  portre tach , w  k tó ry c h  zn a jd u ją  w y raz  najory* 
ginalniejsze cechy tw órcze  A n d r e o t t i ‘ego, k o ja rzy  się 
p rze jm u jąca  siła D o n a te l la  z w dz ięk iem  M in o a  i 
D e s id e r ia  i e legancją  L a u ra n y  — w sz y s tk o  po  mi* 
s t r z o w sk u  o p a n o w a n e  i p rze tw o rzo n e  przez indywi* 
dua ln o ść  a r ty s ty  i jego n o w o czesn ą  w rażliw ość.

W i d a ć  to  zwłaszcza w  cu d o w n y c h  po r tre tach  
pani Chiappelli i panny Passigli, gdzie  rzeźbiarz  bez* 
litośnie  w ry ł  się w  ciało, a b y  odsłon ić  nagość  duszy , 
co w  p ie rw sz y m  portrec ie  prze jaw ia  się bezgranicz* 
nem  z d u m ien iem  na  tle n a jde lika tn ie jszego  tchnienia , 
a w  d ru g im  —• uśm iechem  rodzącej się radośc i ,  raczej 
gorącej niż p rom ienne j .  N a j is to tn ie jsza  ta jem nica  je* 
go sz tu k i  zdaje  się leżeć w  tem, że pozw ala  m głom  
na tchn ień  ow ionąć  fan tas tyczne  tw o ry  ducha ,  i łączy 
je w  m u zy czn ą  h a rm o n ję  bry ł,  u n ie rucham ia jąc  je we 
właściwej chwili, w łaśnie  w te d y ,  g d y  już rzeczywi* 
stość za rysow ała  się w swej po tędze ,  a sen jeszcze nie 
zd ją ł  w szy s tk ich  zasłon. D la te g o  też dzieła A ndre*  
o ttiego  zda ją  się j a k g d y b y  zaw ieszone m ięd zy  czemś, 
co jeszcze nie um arło ,  a czemś, co się jeszcze nie na*

„Zw iastow an ie" —  Anioł.

rodziło , ale co już ob jaw ia  się t rw o ż n e m  drgan iem .
Z d a w a ć b y  się naw e t  m ogło , że sam a śmierć, wy* 

dzierając  go nam  w pełni d o jrza łych  sił, chciała się 
do s to so w ać  do  c h a rak te ru  jego sz tuk i,  łącząc, jak  
rzeczyw istość  ze snem , p o d z iw  d la  dzieł, k tó re  nam  
zostawił,  z żalem  za temi dziełam i, k tó rem i nas  m ógł 

„Z w iastow an ie" Fragment A n io ła . jeszcze obd a rzy ć .  Arturo Staughellim
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L'ARTE POLACCA ALLA XX BIENNALE 
Dl VENEZIA

D e v o  p rem ette re  che e n t ra n d o  nel p ad ig lione  po* 
lacco alla X X  B iennale  in ternaz iona le  d ‘arte  di Ve* 
nezia ho cercato di vedere  so ltan to  eon gli occhi del 
critico ąue llo  che il do t t .  prof. M ieczy s ław  T re te r  
ha  po r ta to ,  pe r  so t to p o r lo  al g iud iz io  delle migliaia 
e m iglia ia  di v is ita tori  di tu t t i  i Paesi.

U n a  m o s tra  re tro spe tt iva  di T .  M a k o w s k i  (1882 
— 1932) e u n a  pe rsona le  di P a u tsc h  pe r  la p i t tu ra ,  
un a  m o s tra  di incisioni di W .  Skoczy las  e di altri 
sette  incisori ed u n a  serie di seu ltu re  di A .  Z a m o y sk i .

M i  sono  chiesto  sub ito  se gli a r t is t i  rappresen* 
tati  non  fossero  t ro p p o  pochi p e r  dare  u n ‘idea  anche 
ap p ross im ativa ,  delTarte polacca con tem poranea .  E d  
ho  espresso  il m io d u b b io  al prof. T re te r ,  il ąua le ,  
eon la cortesia  sąu is i ta  che lo d is t ingue ,  mi ha  tran* 
ąu il l izza to  appieno .

— A n z i tu t to  ho  d o v u to  obb ed ire  — mi h a  ri* 
sposto  —■ alle de l iberaz ion i delTassem blea  dei Com* 
m issari  dei p ad ig lion i  esteri te n u ta  nel 1932, so tto  
la p res id en za  del conte V o lp i  di M isu ra ta ,  e cioe 
l im itare  il n u m e ro  degli a r tis ti  inv ita ti  e p resen ta re  
un  m agg io r  n u m ero  d ‘opere  di c iascuno inv ita to .

— Penso  alla sua  g ra n d ę  responsab il i ta ,  messo 
di f ron te  alTesercito degli a r tis ti  polacchi, pe r  sce* 
gliere u n  n u m ero  cosi lim itato . C o n  ąu a l i  criteri ha  
p ro c e d u to  e p ro ced era  anche per  le B iennali  seguenti  
nella scelta  delle opere  da  po rta re  a V e n e z ia ?  Le 
difficolta  d evono  essere enormi.

— N o n  le n a sc o n d o  che la mia posiz ione  non  
e delle p iu  facili, c o n s id e ra n d o  che ogni art is ta  ri* 
tiene sem pre  di d ire  Tultim a pa ro la  e la p iu  alta. 
Poi ci sono  le varie scuole e tendenze ,  dalie espressio* 
ni p rim itive  alle u l tra  m o d e rn is tę .  I miei criteri nella 
scelta sono  tre :  T ind iv idua li ta  delTartista , la m a tu r i ta  
tecnica ra g g iu n ta  e poss ib i lm en te  il cara tte re  nazionale  
della  sua  opera  d ‘arte. D a t i  ą u e s t i  criteri, ecco che il 
g ran d is s im o  n u m e ro  di ar tis ti  si asso tt ig l ia  di m olto , 
r id u cen d o s i  a poco p iu  di u n  centinaio . N e l lo  spa* 
zio di c inąue  o sei Biennali si p u ó  offrire  p e r tan to  un 
p a n o ra m a  sin te tico  delle correnti  delTarte contem* 
po ran ea  polacca, e in pari tem po  r ico rdare  Tarte di 
ieri, che si r icollega in t im am en te  con ąu e l la  di oggi.

N o n  n asco n d o  che ą u e s ta  linea di c o n d o t ta  del 
prof. T re te r  mi sem b ra  assai saggia  e che la sua 
g ran d ę  com petenza  e serieta, g ia  d im o s tra te  nelle due 
B iennali  p receden ti  ed in nu m ero s iss im e  M o s t re  or* 
ganizzate  alTestero, d a n n o  un  sicuro a f f idam en to  
che Tarte polacca avra  in lui un  d ivu lg a to re  coscien* 
zioso e sap ien te , al fine di o ttenerle  la conoscenza  
e Tam m irazione che le sono  dov u te .  Perche , e bene 
r ico rdar lo ,  le g ra n d i  M o s t re  in ternaz iona li  d ‘arte  non 
d evono  e non  p o sso n o  essere u n a  raccolta  di tu t t i  i 
ten ta t iv i  p iu  o m eno felici, m a Tespressione  di un  
m a tu ra to  pensie ro , di u na  defin it iva  co n ąu is ta ,  di un 
preciso  ind ir izzo  nel dom in io  infin ito  del bello, anche 
se il bello  e la m an ifes taz ione  p u ra m e n te  sogge tt iva  
delTanim a delTartis ta . C o s i  il critico deve  spogliars i  
delle sue partico lari  p red ilez ion i e p o t rą  sem brare  in 
c o n trad d iz io n e  con se stesso  p a r la n d o  bene d ‘opere 
e d ‘au to r i  d iversi p e r  il te m p eram en to  e lo stile. M a  
ció non  e, come nel caso del g iud iz io  che s t iam o p er  
dare  sugli a r tis ti  polacchi p resen ti  a ą u e s ta  X X  
B iennale .

N elT arte  polacca della p i t tu ra  si d is t in g u o n o  due  
ten d en ze  p rinc ipali:  la prim a, a d d en te l la ta  alle tradi* 
zioni antiche, m ira  alla cura partico lare  della  com* 
posiz ione ;  la seconda, m o d e rn a  p e r  eccellenza, ha  
per in segna  il colore e cioe T arm onia  perfe t ta  fra gli 
e lem enti del colore e la com posiz ione  del ą u a d ro .  
N o n o s ta n te  Tesistenza di ben  20 g ru p p i  artistici 
nelle princ ipali  citta polacche, come V arsav ia ,  Cra* 
covia, W i ln o ,  P oznań , Leopoli, T o ru ń ,  Ł ódź  ecc. que* 
ste d ue  tend en ze  p reva lgono  e g iu s tam en te  sa ranno  
sem pre p resen ta te  alla B iennali veneziane.

L ‘organ izzazione della m o s tra  e a ff ida ta  alla Se* 
zionę dei p it to ri  de lT A ssociaz ione  pe r  1 'espansione 
delTarte polacca alTestero  (T o s s p o )  so tto  il patrona* 
to del M in is te ro  degli A ffa r i  Esteri  e so tto  ąuello  
dei C u l t i  e de lT Is truz ione  Pubb lica .  Q u e s ta  Sezione 
e labora  le basi fo n d am en ta l i  delTorganizzazione di 
tu t te  le esposizioni polacche d ‘arte alTestero a carat* 
tere rap p re sen ta t iv o  ed essa sceglie il can d id a to  alla 
carica di com m issario .  A l la  X X  B iennale , come alle 
d u e  preceden ti ,  da  ą u a n d o  cioe la P o lon ia  possiede  
il suo  pad ig lione , ą u e s ta  carica e s ta ta  a ff ida ta  al no* 
to  critico d ‘arte  do t t .  M ieczy s ław  T re te r .  Q u e s ta  
volta  egli h a  p o r ta to  a V enezia ,  come abb iam o  accen* 
na to  p iu  sop ra ,  27 d ip in ti  di T a d e u s z  M a k o w s k i  —

T. M akow ski: Ragazza.
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20 di F r y d e r y k  P au tsch  — 12 scu ltu re  di A u g u s t  
Z a m o y s k i  — 20 xilografie  popo lar i ,  m en tre  i m o d e rn i  
x ilografi  sono  rap p re sen ta t i  da  E d m u n d  Bartłomiej* 
czyk  con 6 com posiz ion i, d a  S tan is ław  C hrosłow sk i*  
O s to ja  con 11, d a  T a d e u s z  C ieś lew sk i ( ju n io r )  con 
7, d a  J an in a  K o n a rs k a  con 6, da  B o g n a  K rasnodęb*  
s k a * G a rd o w sk a  con 7, da  T a d e u s z  K ulis iew icz con 
6, e da Stefan M ro z e w sk i  con 7. In  tu t to  137 opere.

D o p o  le necessarie  p rem esse  suespos te  a ą u e s ta  
scheletrica  enum eraz ione, pass iam o ora a d  esam inare  
s ingo la rm en te  gli a r tis t i  e le loro  opere, per vedere  
se in effetto  e s ta to  ragg iu n to  lo scopo che gli ordi* 
na to r i  si sono  prefisso .

P au tsch  e un  m aestro  del colore ed un  in te rp re te  
fedele ed  e lo ąu en te  delle form ę dei suoi soggetti,  
N a to  a D e la ty n  nel 1877 e p ro fessore  delTAccade* 
m ia  di Belle A r t i  di C racov ia ,  egli ap par t iene  alla 
p iu  an tica  delle A ssoc iaz ion i  A r t is t ich e  „S z tu k a"  
verso  la ąua le  g rav itano  in sos tanza  tu t te  le altre. 
I m em bri  di ą u e s ta  Societa, a C racov ia ,  sono  fedeli 
a lk im press ion ism o  nella u l t im a  fase della  sua evolu* 
zionę e nella sua  var ie ta  p u ra m e n te  polacca. Infa tt i ,  
se si tiene conto  delle con ąu is te  fa tte  dalia  p i t tu ra  
nel dom in io  della  tecnica, noi ved iam o  che Timpres* 
s ion ism o polacco, in con tras to  con 1‘im press ion ism o  
francese, h a  u n a  f is ionom ia  ed un  a n d a m e n to  p ropri  
ed  inconfond ib il i .  Esso  si d is t in g u e  p e r  il suo  carat* 
tere  nazionale , il suo  am ore  della n a tu ra  polacca e per

F. Pautsch: C ontadina con anitra.

1‘in teresse  ch ‘esso n u tre  p e r  tu t te  le m an ifes taz ion i 
ed  i l ineam enti  tipici del p opo lo  polacco. La „Sztu* 
k a “ so r ta  in to rn o  al 1900 e cos t i tu i ta  genera lm en te  
d a  p ro fesso r i  de ll“A c c a d e m ia  ha  bene  m er i ta to  del 
Tarte ed ha  av u to  u na  p a r te  im p o r tan t iss im a  nella 
v ita  a rtis t ica  della  Po lon ia .

Q u a n d o  si en tra  nel pad ig l io n e  e ci si t rova  di 
fron te  a ą u e l la  su p e rb a  com posiz ione  del P au tsch ,  
ra f f igu ran te  tu t to  il fascino del fo lk lo re  uzulo , non  
ci si p u ó  non  sentire  p ro fo n d a m e n te  im press iona ti .  
E d  e arte  sąu is i tam en te  nazionale . Q u e s to  ą u a d ro

T. Kulisiewicz: La yecchia Tecla (X ilografia).

in t i to la to  „La festa  della  M a d o n n a  delle e rb e“ e sen* 
za d u b b io  uno  dei capolavori di tu t ta  la m o s tra :  luce, 
colori, a rm onia ,  espressione , m ov im en to ,  carattere , vi 
sono  p ro fus i  con m ano  m aestra .  A l t r e t ta n to  si p u ó  
dire delle altre tele, s iano r i t ra t t i  come nel „P it to re  
e sua  m oglie"  siano ąue lle  sue s tu p e n d e  na tu rę  m orte  
dalia  ricca g am m a di colori orgiastici.  M ag n if ico  
m o n d o  ąue llo  di P a u tsc h  ,anche se a ta lu n o  p u ó  
sem brare  su p era to  ed a esso, d o p o  tan te  ubbriaca* 
tu re  cerebrali, ci si r i to rn a  sem pre  con g ioia  p e r  il 
p iacere degli occhi, il r iposo  e Televazione dello  spi* 
rito. P a u tsc h  ha  d u n ą u e  tu t te  le ąu a l i ta  per rappre* 
sen ta re  d eg n am en te  Tarte polacca.

C o n t ra p p o s to  a lui, ecco T a d e u s z  M a k o w s k i ,  
che si e vo lu to  chiam are, forsę con ąu a lch e  esagera* 
zionę, „il San Francesco  della  p i t tu ra " .  Egli appar* 
tiene al g ru p p o  degli artis t i  po lacchi a Parig i i ąuali* 
assiem e agli a ltr i  g ru p p i  in Po lon ia ,  p u r  d ifferen ti  
assai gli uni agli altri per  tecnica e pe r  ta len to ,  volle* 
ro reagire  con tro  T im pression ism o, r e n d e n d o  tu t ta  la 
sua  im p o r tan za  a ció che gli im press ion is t i  trascura* 
v a n o :  u na  com posiz ione  r igorosa ,  la cui schem atic ita  
r ichiedesse, anche a costo di u n a  de fo rm az ione  piu  o 
m eno  cosciente, tu t t i  i m otiv i im pressi  alla na tu ra .  
C o s i  i m em bri di ą u e s t i  g ru p p i  di a r tis ti  sono  passa ti  
e p a ssan o  a t trave rso  tu t t i  i ten ta tiv i,  per  t ra sp o r ta re  
nel cam po p itto rico  il p iu  acceso e sp in to  cerebralis* 
mo. S forzo tu t tav ia  considerevole  il loro  e merite* 
vole di elogio, poiche r ivolto  all‘evoluzione delTarte, 
che non  p u ó  essare statica. E  certo pe ró  che le u ltim ę 
follie occidenta li  h a n n o  esercita to  su ą u e s t i  artisti 
u n a  g ra n d ę  in f luenza  e se essi vog liono  essere al cor* 
rente  di tu t t i  i „d e rn ie rs  cris" conside tt i  artistici 
ció, non  concorre  a d  au m en ta re  la loro orig inalita .

T a d e u s z  M a k o w s k i  fu  allievo de lT A ccadem ia  
delle Belle A r t i  di C racov ia  — cosi scrive il prof. 
T re te r  nella bella  prefaz ione  al ca talogo della  Bien* 
nale  — „come p i t to re  di paesagg i  fu  seguace  di u na  cor*
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rente  em inen tem en te  polacca, che faceva capo al prof. 
Jan S tan is ław sk i consis ten te  in u n  im press ion ism o  sens 
t im enta l p r ivo  di un ąua ls ias i  e lem ento  intelle ttuale  
e di un  ąua ls ias i  rag iona to  p ro g ram m a. Q u e s ta  pit= 
torica scapig lia ta  sen tim en ta lita  m inacciava di cadere 
nel m anierism o, nella superfic ia li ta  e nella trascura* 
tezza della forma.

E perció il M a k o w s k i ,  a rr iva to  a Parigi nel 
1908, si so ttom ise  alla severa d isc ip lina  der ivan te  in 
quei tem pi dai princip i del cubism o. Segui ąu e s ta  
d u ra  scuola  non per imitare gli altri, ma p iu tto s to  
allo scopo di r i trovare  se stesso  e co n ąu is ta re  i mezzi 
p it toric i atti ad  esprim ere  le sue ten d en ze  spirituali.  
In tal m o d o  ragg iunse  lo scopo prefissosi.  Egli era 
do ta to  di un  p ro fo n d o  sen tim en to  ve ram ente  slavo. 
F oe ta  nato , es traneo  al m o n d o  ą u o t id ia n o ,  ab itua to  
ad essere v icino alla n a tu ra ,  ai fiori, alla m usica, si 
avvicinava agli uom ini so ltan to  ą u a n d o  scorgeva in 
essi u na  s incera  n a tu ra  u m ana  anche se chiaram ente  
inespressa .  D a  ció der iva  il s en tim en to  ch'egli nu«
triva per i bam bin i ,  verso  i ąua li  egli si sen tiva  at*
t ra t to  per  la freschezza e T ingenuita  dei sen tim enti  
p iu  semplici, la m erav ig lia  verso  la te rra  e la curio* 
sita per T ignoto".

O ra ,  e sam in an d o  le tele della  sua  m ostra  retro* 
spe tt iva  alla B iennale , o rd in a te  sap ien tem en te  in sue* 
cessione di tem po , dal ą u a d ro  , ,Ragazzo" (1918) che
appart iene  alla Collez ione  R. H a m e r  di Parigi fino
a ,,B am bin i"  (1932) della C o llez ione  L ou is  Leon 
M a r t in  pure  di Parig i,  a t traverso  tu t ta  u na  serie di 
com posizioni, noi poss iam o  sinceram ente  am m ette re  
che il sue espress ion ism o gro ttesco  rag g iu n g e  vertici

m agistra li .  M a k o w s k i  e g iu n to  alla sem plifieazione 
delle formę ed allo schem a di formę e colori, alTe* 
spress ione  p lastica  delle sue visioni, dei suoi sentimen* 
ti, delle sue riflessioni, fnediante  1‘a iu to  di u na  ori* 
ginale com posiz ione  dei vo lum i. II g ro ttesco  delle 
espressioni — il t im bro  m o d e rn iss im o  — costitu isce 
Telemento fon d am en ta le  dei suoi d ip in ti  cosi eviden* 
tem ente  poetici e suggestiv i e cosi elevati nella scala 
dei valari di espressione. A b b ia m o  cosi in lui un  
chiaro esem pio del come la vita  possa  essere perfet* 
tam ente  im m essa  nelle p iu  alte sfere delTarte e pitto* 
ricam ente  ricam ata, senza che il r isu l ta to  venga  dis 
m inu ito ,  nep p u re  dal pun to  di vista  dei p iu  r ig id i ca* 
noni delTestetica pura . Peró  non  oserem m a afferma* 
re che Tarte di M a k o w s k i  ha una  decisa im pron ta  
polacca.

N e lla  scelta delle xilografie  p r im egg ia  W ład y *  
slaw Skoczylas, — principale  iniz ia tore  delTincisio* 
ne polacca m o d ern a .  A ccan to  a lui f igurano  degnis* 
s im am ente  E d m u n d  B artlom iejczyk  e gli altri su no* 
m inati ,  gia allievi di Skoczylas  e m em bri  delTAsso* 
ciazione „ R y tm "  fo n d a ta  a V a rsav ia  nel 1926. Per 
seguire  lo sv iluppo  logico delle tendenze , av rem m o 
d o v u to  p rim a di M a k o w s k i ,  parlare  di ą u e s ta  m ostra  
delle incisioni, perche anche la „ R y tm "  e sorta  per 
reagire contro  T im pression ism o, m a in form ę m eno 
audac i  e vio lente , r im an en d o  su l „piede  di casa". 
C e r to  e che la m o s tra  e u na  delle p iu  belle ed inte* 
ressan ti  della  B iennale  ed ad  essa non  m a n ch e ran n o  
gli am m ira to ri .  A v ev am o  conosciu to  la m aestr ia  di 
S koczylas  nel 1932 come p it to re  acąuarellis ta ,  ma

W . Skoczylas: Raccolta de lla  ba rbab ie to la . (X ilografia).



ąu es te  sue incisioni isp irate  da ll ' inesaurib i le  tesoro  
dei m otiv i popo lar i  polaechi sono  di u n a  bełlezza e 
di u na  forza tali d a  supera re  ogni v ir tuos ism o . T a n to  
m aes tro  non  po tev a  non  avere allievi degn i di lui e
10 d im o s tran o  le incisioni esposte  accanto  alle sue, 
in cui ąua lche  vo lta  — chiuso il ca ta logo — non si 
po treb b e  d is t in g u e re  la m ano  che le ha  create.

II prof. T re te r  ci p ro m ette  alle pross im e Bienna*
11 i lavori di a ltri artis ti  incisori su  legno, su  rame 
e de ll‘au to li tograf ia .  G liene  sa rem o grati.

A b b ia m o  rise rva to  per u l t im o  il conte A u g u s t  
Z a m o y s k i  n a to  a Jab łoń  nel 1890 e che si dice, sin* 
tetizza nella scu ltu ra  tu t t i  gli „ ism i“ . N a tu ra lm e n te  
appart iene  al g ru p p o  di Parig i,  m a  la scu ltu ra  non 
consente  m olte  acrobazie  e va t ra t ta ta  eon discip lina 
assai p iu  severa  della  p i t tu ra .  D o n d e  ne der iva  che 
Z am o y sk i ,  p u r  av endo  passa to  gia tu t ta  u n a  evolu* 
zionę artistica, che va da l  semplice n a tu ra l ism o , al 
fo rm ism o, a lbespress ion ism o, al cubism o, alle defor* 
m azioni coscienti, e a rr iva to  oggi ad  u n a  seria e si* 
cura m a tu r i ta  p e r  cui, a b b a n d o n a te  tu t te  le astuzie, 
a ssum e u n a  sua  so lida  persona li ta ,  p u r  r i to rn a n d o  in 
un  certo senso alla classicita  della linea e dei volum i. 
G ra n i to  e b ro n zo  sono  la m ater ia  grezza ch'egli 
p la sm a  e sem bra  ch‘egli ne sen ta  la loro in tim a ani* 
m a  m isteriosa , t r a s fo n d e n d o  ne lbopera  d ‘arte  com* 
p iu ta  anche ąu e l la  dei suoi soggetti .  I suoi busti ,  le 
sue teste, i suo i n u d i  sem b ran o  ve ram ente  pa lp ita re  
e v ivere u n a  p o ssen te  v ita  che s f idera  i secoli, perche 
re s te ran n o  con tro  ogni ing iu r ia  del tem po . Le do* 
dici seu ltu re  p resen ta te ,  all‘infuori  di tre, apparten* 
g o n o  tu t te  a collezioni p u bb liche  e private .

La ra p p re sen tan za  polacca a ą u e s ta  X X  Bienna* 
le costituisce, un  ap p o r to  no tevoliss im o e senza dub* 
bio fra i p iu  elevati, sia per  ą u a n t i ta  che p e r  ąua li ta .  
A ss iem e  agli a ltri und ic i  Stati, essa d im o stra  pu re  
-— come ben disse il segre tario  generale  de ll‘Esposizio* 
ne, lo seu lto re  A n to n io  M a ra in i  — la forza di coe*

T. M akowski —  „Bam bini".

sione che e nella B iennale  e in V enez ia  come centro 
in ternazionale  d ‘arte. E d im o s tra  come 1‘Italia trovi 
r i sp o n d e n z a  piene ed im m ed ia ta  nelFanim a degli ar* 
tisti d ‘ogni paese, sem pre  p ro n t i  all‘appello  della  sua 
civilta e del suo  culto  per  tu t te  le arti.

G. B. Scarpa
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C R O N A C H E  CULTURALI
LA CELEBRAZIONE DEL RISORTO IMPERO Dl ROMA

II 20 giugno, per in iz ia tiva del „C om ita to  P o lon ia-lta lia" di 
Varsavia ha avuto luogo una solenne celebrazione del risorto 
Impero di Roma, a lla presenza di una numerossima fo lia  di soci 
ed invitati, fra  cui spiccavano il R. Incaricato d ‘a ffa ri Bellardi- 
Ricci accom pagnato da tutti i funzionari de lla  R. Am basciata, 
e molti fra  i piu eminenti rappresentanti del mondo politico, 
culturale e g iornalistico della  capitale.

II Presidente del „C om ita to  P o lon ia-lta lia " principe W ło ­
dzim ierz Czetwertyński, con alta ed appassionata paro la , pro- 
nunció 1‘orazione celebrativa illustrando fra  frequenti applausi 
il s ignificato e la genesi del risorto Impero di Roma, e dicendo 
fra  1‘a ltro :

„ln trave gg o  un‘analogia  fra  l‘Era preparatrice della  re­
pubblica romana con l‘Era Fascista che precedette la rinascita 
del nuovo Impero. E forsę ard ito  asserire che quindici anni di 
nostra Era corrispondono a tre secoli delPantichita, ma se com- 
pariam o i grandi va lori comuni, 1'analogia vi sara manifesta.

La Republica Romana mise alla  luce i piu a lti fa tto ri della 
struttura della civitas: 1‘elemento del d iritto , sul quale si reggeva 
lo stato e l‘individuo, serbandogli la liberta personale, sottopo- 
sta alla  suprema legge di servire la Patria. Essa col suo inge- 
gno e col suo braccio  etico form ava dei cara tte ri senza debo- 
lezze con delle virtu che sono rimaste esemplari fin da i tempi 
cristiani. E sopratutto dom inava la dottrina che „salus repub- 
blicae suprema lex est“  e divisa del leg ionario  difensore della 
Patria: „facere  et pati fo rtia  romanum est“ . Un ta le fondam en- 
to poteva reggere 1‘immenso ed ific io  delPImpero Romano e tutte 
le sue ram ificazion i nelPawenire.

Esaminando adesso 1‘opera legislativa e la riform a sociale 
com piuta da Mussolini e i suoi co llab o ra to ri durante i quattor- 
dici anni delPEra fascista, siamo convinti che 1'opera sorta dal 
cervello di questo genio po litico  rappresenta il piu grandę pas­
so nel cam po g iurid ico e sociale e che esso puó essere para- 
gona to  ai 300 anni di decreti del „senatus populusque roma- 
nus“ . Questo grandę e perfe tto  uomo po litico  seppe cosi bene 
impersonarsi nella rea lta dei bisogni m orali e m ateriali del suo 
popo lo, come se li avesse dedotti d ‘una scienza rivelata. E per­
ció dopo 15 anni le nuove leggi e riform e sociali si sono adat- 
tate alla  coscienza collettiva —  come se fossero tra tte  da un 
d iritto  naturale".

Q ui 1‘ora to re  si addentrava in un do tto  riassunto storico- 
po litico  delle vicende ita liane esaltandone i benefici riflessi su 
ogni cam po del progresso e del viver civile, arrivando fino al 
conflitto  ita lo -e tiop ico  e d icendo:

„A lla  luce di queste considerazioni e certo che, la con- 
quista delLAbissinia avra conseguenze d irette ed utili per l‘ Ita­
lia e g li ita lian i non solo, ma che anche i paesi lim itro fi, 1‘Egitto, 
1‘A rab ia , 1‘Europa M editerranea e pel tram ite suo, g li a lri con- 
tinenti ancora, ne tra rranno benefici sicuri. La conquista del- 
l‘Abissinia diventa cosi un‘opera civ ilizzatrice come le antiche 
conquiste romane. Non e d ‘uopo fa r paragon i con esse. Basta 
osservare le opere compiute in Libia, le nuove citta sorte in 
Ita lia, basta rammentarsi dei lavori co lon izzatori eseguiti da 
braccia ita liane in Tunisia, M arocco e nelPArgentina. Basta fa ­
rę un elenco della le tteratura ita liana consacrata ai probierni 
co lon ia li per convincersi che tutti gli uomini tra rranno benefici 
da questa conquista c ivilizzatrice.

E la Polonia? La Polonia purtroppo come Stato continen- 
tale ne avra forsę il minore pro fitto  ma essa possiede altre ra- 
gioni d ‘ord ine m orale per fe lic ita re  1‘ lta lia  d i avere co llegato 
la sua opera c iv ilizzatrice a lla  trad iz ione delPImpero Romano. 
Siamo fie ri de lla  nostra storia in cui abbiam o per i millenni 
seguenti 1‘ lm pero Romano, continuato la lo tta aspra de lla raz- 
za bianca contro le invasioni asiatiche da lie  quali fummo mi- 
nacciati dal M edioevo fino a lla  v itto ria  di Yienna. M a pur­

troppo, data la nostra pacifica  indole, siamo rimasti sempre 
sulla difensiva, anche al momento quando padroni dei due M ari 
interni con la dinastia Jagiellona assisasi su tre troni vicini, non 
abbiam o voluto o potuto fa re  una po litica  im peria listica appro- 
fittando dei M ari per le conquiste lontane. E Pelemento g iu rid i­
co e governativo della Repubblica romana che servi di model-
10 alla  form azione della nostra legislatura e del regime statale 
in Polonia. La lingua latina fu la lingua in te lle ttua le prim a che si 
fosse form ata nel sedicesimo secolo la nostra propria . Questa 
comunita di cultura latina dovra poi costituire uno dei piu forti 
legami fra  la Polonia e l‘ Ita lia  prima che il sangue versato per 
la causa comune suggellasse la nostra fra te llanza.

La Polonia pertanto si unisce di tutto cuore ed ancora una 
volta alPItalia nelPopera di difesa e di espansione degli ideali 
comuni, che sono quelli de llo  spirito la tino e rom ano".

II m agnifico discorso fu coronato da una vibrante accla- 
mazione, e da un g rido  unanime di „V iva P ltalia".

II g iornalista romeno Aron Cotrus, ha chiesto poi la pa ­
rola, pronunciando infiamm ate parole di solidarieta e g io ia  per
11 trion fo  d i Roma, e d icendo fra  Paltro:

„Fedeli al vostro destino di vivere pericolosam ente avete 
messi in moto strumenti di guerra nuovissimi e vecchie inflessi- 
bili energie. Avete a ffron ta to  tutto un mondo. Le minaccie non 
hanno potuto fa rv i p iegare. II rischio ha m oltip licato, ha ingi- 
gantito  nel vostro piu pro fondo essere il gusto della v itto ria  e 
Pindomabile vostra volonta di potenza.

Avete tutto osato. Avete sanguinato. Avete tenuto duro. 
Avete in franto Passedio piu fo rm idab ile  che sia mai stato. Ave- 
te trionfato...

Nem ici palesi ed occulti hanno creduto altrim enti, hanno 
sperato trion fi, ma non i vostri. Chiusi nella vostra patria, fra  le 
rocce, avete acquistato, riel sudore, la durezza delle rocce. In 
lotta immane con la terra, m algrado tutte le tempeste de lla  vo- 
stra storia, siete rimasti la piu generosa stirpe fra  le stirpi ge- 
nerose.

Col rico rdo vivo della grandezza delPImpero rom ano nel­
le vostre anime, ne fondate oggi uno nuovo destinato ad oltre- 
passare tutto quello che sia mai stato.

Si diceva che i romani costruivano le strade come se ognu­
no d ‘essi avesse dovuto vivere mille anni. Sono rimaste fino 
ad oggi da voi, da noi ed in molti paesi d ‘Europa le tracce 
p ie trifica te  dei lo ro  passi guerrieri ed il lo ro  pensiero im peria­
le gu ida ancora Pumanita.

Chi, piu di noi, che alPalba della nostra trag ica vita stori- 
ca abbiam o fa tto  parte delPImpero di T raiano, potrebbe sen- 
tire una g io ia  piu pro fonda quando sulle terre dei nostri co­
muni antenati, un nuovo im pero la tino risorge?!...

L‘ Ita lia —  col suo immenso cuore —  Roma —  e stata da 
secoli im pero spirituale senza frontie re. A  questo im pero spi- 
ritua le si aggiunge oggi un im pero terrestre.

Questi imperi si com pletano a vicenda per la grandezza 
delPItalia e per il bene del mondo intero, di questo mondo 
intero, di questo mondo travag lia to , in attesa di guide spirituali 
sulla misusa del tem po nostro, a ffam ato  di guide sicure ed 
audaci. II Duce ha indossato il m antello di fuoco d ‘una nuova 
storia del m ondo". Anche il breve discorso del fra te llo  latino 
fu coronato da vivissimi applausi.

A nome degli ita lian i, parló  infine il Vicepresidente del 
„C om ita to " dott. Roberto Suster, Segretario del Fascio d i Var- 
savia, ringraziando gli o ra to ri che Pavevano preceduto e sot- 
to lineando, fra  continue acclam azioni, lo spirito po litico , le 
mete storiche ed il contenuto pra tico, che distinguono il risor- 
lo  Im pero di Roma. La grandę m anifestazione, si chiuse in 
unatm osfera di v ibrante entusiasmo, fra  grand i applausi alPIta- 
lia ed al suo Duce.

I
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R E F O R M A  B A N K O W A  W  I T A L J I
R efo rm a  b an k o w a , p rz e p ro w a d zo n a  o s ta tn io  w 

Ita lji  na  po d s taw ie  d e k re tu  król. z 12 m arca 1936 r. 
niezawsze sp o ty k a ła  się z na leży tem  zrozumie* 
niem. W  szczególności w k om en ta rzach  p raso w y ch  
położono  n iew spó łm iern ie  si lny  nac isk  na n iek tóre  
szczegóły  jak  np. o d n o śn ie  uznan ia  czo łow ych insty* 
tucy j,  w y k o n y w u ją c y c h  no rm alne  czynności k redyto* 
we za „bank i p raw a  p u b l iczn eg o '1 i w ten sposób  po* 
spiesznie  w y s n u to  w niosek , iż chodzi tu ta j  o t. zw. 
„nacjonalizację  w łosk iego  apa ra tu  k re d y to w e g o " .

W  rzeczywistości sp raw a  p rzed s taw ia  się zgoła 
inaczej. A b y  należycie u św iadom ić  sobie is to tę  p r z e ­
p ro w ad zo n e j  os ta tn io  reform y, należy p rzyna jm nie j  
zapoznać  się z p racam i p rzygo tow aw czem i korpora* 
cji ubezpieczeń  i k re d y tu ,  k tó ra ,  z ak o ń czy w szy  do* 
niosle s tu d ja  p rzygo tow aw cze  w  dn. 11 czerwca 1935 
ro k u ,  zg rom adz iła  się p o d  p rzew o d n ic tw em  Szefa 
R ząd u  i w dn . 13 czerwca 1935 r. zgłosiła w niosek  
jednog łośn ie  uchw alo n y ,  k tó ry  zaw ierał w  sobie licz* 
ne sk ład n ik i  pos tan o w ień ,  w  czasie późnie jszym  
uch w alo n y ch .  P o s tan o w ien ia  te nie b y ły  zatem w  żad* 
n ym  razie im prow izow ane , jak  to  tw ierdz iły  n iek tóre  
o rg a n y  p ra s y  zagranicznej (p o su n ię to  się naw e t  do 
tw ie rdzen ia ,  że są to konsek w en c je  „sank* 
c y j l" ) ,  lecz s tanow ią  owoc d łu go trw a łe j  p racy  oraz 
rzeczow ych  i w yczerpu jących  rozw ażań  i w y m ian y  
zdań  w ś ró d  przedstaw icieli  z a in te resow anych  kate* 
gory j .  R efo rm a  ta może być zatem  p o czy ty w an a  za 
ty p o w y  w y tw ó r  nas tro ju  oraz sy s tem u  korporacyj* 
nego.

W n io s e k ,  u c h w a lo n y  przez K orporac ję  Ubezpie* 
czeń i K re d y tu  w dn. 11 czerwca 1935 r., zawiera m. 
in. p u n k ty  następu jące :

a) na leży ta  specjalizacja w łosk iego  sy s tem u  kredy* 
tow ego, p rz y s to so w a n a  do  posun ięć  z os ta tn ich  
lat;

b )  kon ieczność  ogran iczenia  In s ty tu tu  E m isy jnego  
d o  czynności b a n k u  b a n k ó w ;

c) kon ieczność  n ad an ia  .ściśle us ta lone j s t ru k tu ry  
oraz należyte j o rganizacji"  in s ty tu to m , powoła* 
nych  do  w y k o n y w a n ia  czynności,  w ch odzących  
w  zakres  k re d y tu  ruch o m eg o ;

d )  uznanie  p o t rz e b y  is tn ien ia  in s ty tu cy j ,  zaimują* 
cych się norm alnem i czynnościam i k red y to w em i 
„d la  rozw oju  p ry w atn e j  dzia ła lności gospodar*  
czei oraz w y m ia n y  h a n d lo w e j" ;

e) kon ieczność  „kon tro li  pożyczek" ,  oparte j  na  zo* 
bow iązan iu  ze s t ro n y  w sp o m n ian y ch  in s ty tu cy j  
p o ży czkow ych ,  iż s tan  m a ją tk o w y  i g o sp o d a rc z y  
osób, ub iega jących  się o pożyczki,  będzie  należy* 
cie b a d a n y .

W s z y s tk ie  te p u n k ty ,  łącznie z innerni mniej 
w ażnem i oraz ubocznem i, zosta ły  u jęte  w  p rzep isy  
p ra w n e  zapom ocą  w y m ien io n y ch  wyżej dek re tów . 
P oza  tem, celem w łaśc iw ego  s k o o rd y n o w a n ia  w  sy* 
stem ie k o rp o ra c y jn y m  poszczegó lnych  ka teg o ry j  in* 
s ty tu cy j  i o rgan izacy j.  c zynnych  na p o lu  kredyto*  
w em , p o d p o rz ą d k o w a n o  je jednolite j  ko n tro l i  nowe* 
go o rg an u ,  jak im  jest  In s p e k to ra t  d la  och ro n y  
oszczędności i sp ra w  k re d y to w y c h .

W y ty c z n e  zatem nowej re fo rm y  ban k o w ej  m ogą 
być ujęte w  trzy  nas tępu jące  zasad y :

1. bardz ie j  pełna k o o rd y n a c ja  o rg an ó w  k re d y tu  w 
sys tem ie  k o rp o ra c y jn y m ;

2. w iększe ich z różn iczkow anie  w  zakresie  wykony* 
w an ia  czynności, obe jm ujące  unif ikację  in s ty tucy j ,  
rozw ija jących  działa lność  na tem  sam em  po lu  (Is* 
t i tu to  M o b il ia re  I ta liano , W y d z ia ł  f inansow ań  
In s ty tu tu  O d b u d o w y  Przem ysłow ej t. zw. I. R. I., 
Z a k ła d  Z a l iczk o w y  p o d  Z a s ta w  P ap ie ró w  W arto ś*  
c iow ych) i zaprzestan ie  przez inne in s ty tuc je  (np . 
Banca d ' I ta l ia ) ,  w y k o n y w a n ia  czynności,  w y kra* 
czających poza zakres  ich zadań  p o d s ta w o w y c h ;

3. ostateczne  p rzekszta łcen ie  o rganizacyj,  powoła* 
nych  do  życia d la  zwalczania  k ry z y su ,  w stałe 
sk ład n ik i  w łosk iego  sy s tem u  b an k o w eg o  i równo* 
cześnie p rzyznan ie  p raw a  w y k o n y w a n ia  czynności 
p ub licznych  w iększym  w łaśc iw ym  ins ty tuc jom  
k re d y to w y m .
Z aczn i jm y  o d  p. l*go, k tó reg o  uzasadn ien iem  pra* 

w nem  jes t  pow ołan ie  do  życia In sp e k to ra tu .

D o ty ch czas  w y k o n y w a n ie  k on tro li  i n adzo ru ,  
p rzew idz iane  w  u s taw o d aw s tw ie ,  d o tyczącem  ochro* 
ny  oszczędności, by ło  pow ierzone różnym  organom .

N a d  kasam i oszczędności,  lom bardam i,  kasam i 
w ie jsk iem i, in s ty tu c jam i k re d y tu  ro lnego  meljora* 
cyjnego  czuw ała specjalnie w y zn aczo n a  D y re k c ja  
G en e ra ln a  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i Lasów . N a d z ó r  
n ad  w szy s tk iem i innem i in s ty tu c jam i k red y to w em i 
został później po d z ie lo n y  m ięd zy  M in is te rs tw o  Fi* 
n an só w  (k tó re  by ło  u p raw n io n e  do  d ecy d o w an ia  w 
spraw ie  re jes trow an ia  poszczegó lnych  in s ty tu cy j ,  w 
sp raw ie  ich fuzyj. o tw ieran ia  o d d z ia łó w  i tp .)  oraz 
Banca d ‘Ita lia  (k tó re m u  p o w in n y  b yć  k o m u n ik o w a n e  
b ilanse i k tó re m u  p rzy s łu g u je  n a d z ó r  n a d  w ykonyw a*  
niem p rzep isów  co do  w y sokośc i  u d z ie lanych  poży* 
czek, co do  m in im u m  s tan u  m ają tk o w eg o ,  co do  prze* 
znaczenia  z y sk ó w  itp .) .

T e ra z  n a tom ias t  kom pe tenc je  tych  różnych  orga* 
n ó w  b ę d ą  ze ś ro d k o w an e  jed y n ie  w  Inspek to rac ie .  
P rzew o d n iczący m  jego iest G u b e r n a to r  B anca  d ‘Ita* 
lia. K ie ru n ek  jego działa lności us ta la  K o m ite t  Mini* 
s t ró w  p o d  p rzew o d n ic tw em  Szefa R z ą d u  i z łożony  z 
M in is t ró w  S k a rb u .  K o rp o racy j  oraz R o ln ic tw a  i La* 
sów  p rz y  w sp ó łu d z ia le  G u b e rn a to ra  B anca  d d ta l ia .  
In s p e k to ra t  więc jest  za leżny  o d  K o m ite tu  M in is t ró w . 
T en  osta tn i,  k tó ry  zbiera się zazwyczaj co miesiąc, po 
w y s łu ch an iu  C en tra ln eg o  K o m ite tu  K o rp o racy jn eg o  
określa  w ytyczne .

Zko le i  C e n tra ln y  K o m ite t  K o rp o ra c y jn y  sk ład a  
się z pięciu m in is t ró w : K o rp o racy j ,  Spraw  W ew n ętrz*  
nych , R o b ó t  P ub licznych , R o ln ic tw a  i L asów  oraz 
K o m u n ik ac j i .  P oza tem  w  sk ład  K o m ite tu  w ch o d zą  
jeszcze inne czynn ik i  o charak te rze  k o rp o racy jn y m , 
a m ianow icie :  P o d se k re ta rz  S tan u  w  M in is te rs tw ie  
K o rp o racy j  oraz  inni m in is trow ie  i p o d se k re ta rz e  sta 
nu, b ę d ą c y  p rzew odn iczącym i k o rp o racy j  (obecnie  
Szef R z ą d u  jest p rzew o d n iczący m  w szy s tk ich  22 Kor* 
p o ra c y j) ,  sekre ta rz ,  p o d sek re ta rze  i sekre ta rz  admini*
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s tracy jn y  N a ro d o w e j  Par t j i  F aszys tow sk ie j ,  wicepre* 
zesi 22 K orporacy j ,  p rzew odn iczący  K onfederacy j  
S y n d y k a ln y c h  P racodaw ców , P raco w n ik ó w  i wol* 
nych  zaw odów , p rzew odn iczący  N a ro d o w e j  Organi* 
zacji F aszys tow sk ie j ,  K o o p e ra ty w  oraz Sekre ta rz  Ge* 
n e ra ln y  N a ro d o w e j  R a d y  K orpo racy j .

P oprzez  C e n tra ln y  K o m ite t  K o o p e racy jn y  oraz 
K o m ite t  M in is t ró w  usta la  się t rw a ły  k o n ta k t  m iędzy  
dzia ła lnością  k re d y to w ą ,  k o n tro lo w a n ą  przez Inspek* 
torat,  a dz ia ła lnością  w szy s tk ich  inn y ch  k a tego ry j  
go sp o d arczy ch ,  p o d p o rz ą d k o w a n y c h  o d n o ś n y m  kor* 
poracjom .

D zia ła lność  nadzo rcza  In s p e k to ra tu  g łów nie  o* 
be jm uje  dw ie  dz ied z in y :  dz iedz inę  g ro m ad zen ia  o* 
szczędności k ró tk o te rm in o w y c h  oraz k r e d y t  długoter* 
m inow y . W  zakresie  g ro m ad zen ia  oszczędności krót* 
k o te rm in o w y ch  n ad zo ro w i In s p e k to ra tu  b ęd ą  podle* 
gały  n ie ty lko  in s ty tu ty  k re d y to w e  p raw a  publiczne* 
go oraz „ban k i  p raw a  p u b licznego"  (d o  k tó ry c h  nale* 
żą B anca C om m erc ia le  Ita liana , C re d i to  I ta l iano  i 
Banco di R om a, posiada jące  o d d z ia ły  conajm nie j w  
30 p row inc jach  K ró le s tw a ) ,  lecz rów nież  w szystk ie  
te p rzed s ięb io rs tw a  k re d y to w e ,  k tó re  w  jak ie jbądź  
formie g ro m ad zą  oszczędności k ró tk o te rm in o w e ,  za* 
liczając d o  nich o d d z ia ły  p rzed s ięb io rs tw  zagranicz* 
nych, K asy  O szczędnośc i ,  lo m b ard y ,  k a sy  wiejskie 
i rolne.

W  zakresie  k r e d y tu  d łu g o te rm in o w eg o  Inspek* 
to ra t  czuw a n a d  in s ty tuc jam i k re d y to w e m i ziemskie* 
mi i b u d o w lan em i,  n a d  K o n so rc ju m  dla  k re d y tu  roi* 
nego i m eljo racy jnego , n a d  in s ty tuc jam i,  upoważnio* 
nemi do udzie lan ia  k r e d y tu  ro lnego , n a d  In s ty tu te m  
W ło s k im  m a ją tk ó w  ruch o m y ch ,  n ad  K o n so rc ju m  kre* 
d y to w e m  dla  ro b ó t  pub licznych , n ad  In s ty tu te m  Kre* 
d y to w y m  dla p rz ed s ięb io rs tw  użyteczności publicz* 
nej, n ad  In s ty tu te m  K re d y tu  M o rsk ie g o  oraz Insty tu* 
tem  K re d y to w y m  dla  ro b ó t  pub l iczn y ch  zagranicą. 
Foza tem  dla  zapew nien ia  pełnej k o n tro li  oraz ujedno* 
s ta jn ien ia  d y re k ty w  co do  oszczędności średnio* i 
d łu g o te rm in o w y ch ,  K o m ite t  M in is t ró w ,  k tó rem u  
p od leg a  In sp e k to ra t ,  będzie  w y k o n y w a ł  czynności 
nadzorcze, w y k o n y w a n e  do tychczas  przez M inister* 
s tw o F in a n só w  i Banca  dT ta lia ,  o d n ośn ie  do  G ie łd  
p ien iężnych . W  szczególności zależne będz ie  od  u* 
p rzedn ie j  jego zg o d y  pow iększen ie  kap ita łu ,  w ogól* 
ności zaś — emisje pap ie rów  w arto śc iow ych ,  g d y  te* 
go ro d z a ju  operacje  b ę d ą  musiały, b yć  w y k o n y w a n e  
za p o ś red n ic tw em  ins ty tu cy j  k re d y to w y c h .

C elem  n a d a n ia  tem u  nad zo ro w i pełnej skutecz* 
ności, In sp e k to ra to w i,  p o d o b n ie ,  jak  K om isarzaw i 
B an k o w em i (B a n k e n * K o m is s a r ) , w reformie banko* 
wej n iemieckiej b ęd ą  p rzy s łu g iw a ły  jakna jszersze  peł* 
nom ocnic tw a . N ie  m ożna  jeszcze nic pew nego  powie* 
dzieć, czy i w jak im  s topn iu  z tych  up raw n ień  In* 
sp e k to ra t  zechce korzys tać .

*

Z ró żn iczk o w an ie  czynności m a za g łó w n y  cel 
Banca d 'I ta l ia .  D o ty ch czas  sprzeczano  się co do  te* 
go, czy in s ty tu c ja  ta jest  p ó łp ań s tw o w a . Z  jednej 
bow iem  s t ro n y  R z ą d  po s iad a ł  bezp o śred n i  w p ły w  na 
nom inac ję  i o d w o ły w a n ia  Szefa adm in is trac ji  tego 
b a n k u  oraz na  określen ie  w a ru n k ó w  na jw ażnie jszych  
jego  operacyj (ofic ja lna s topa  d y s k o n to w a ) ;  z dru*

giej zaś s t ro n y  in s ty tu c ja  ta b y ła  spó łką  akcy jną , po* 
s iadającą  licznych p ry w a tn y c h  ak c jo n a r ju szó w  i for* 
m alnie by ła  niezależna jak o  to w arzy s tw o  p ryw atne .  
D z ięk i  reform ie ten  p o d \y ó jn y  jej ch a rak te r  został u* 
sun ię ty .  B anca  d ‘Ita lia  zostaje o k re ś lo n y  jako  „insty* 
tu t  p raw a  pub licznego" .  P ry w a tn i  akc jonarju sze  o* 
t rzym ają  ró w n o w arto ść  p o s iad an y ch  akcyj w ed łu g  
ich pełnej w artośc i b ilansow ej. S k ład  R a d y  Naczel* 
nej u lega zm niejszeniu  z 31 d o  15 radców , z k tó ry ch  
trzech w yznacza  K orpo rac ja  U bezp ieczeń  i K re d y tu .

Lecz ważnie jszą  od  tej re fo rm y  o charak te rze  ad* 
m in is t racy jn y m  jest  reform a, do tycząca  czynności 
B an k u .  O d  p ie rw szego  bow iem  lipca 1936 r. B an k  
p o zb aw io n y  jest  p raw a  w y k o n y w a n ia  operacyj dys* 
k o n to w y c h  na  rzecz o sób  p ry w a tn y c h .  D zia ła lność  
jego w tej dz iedzin ie  zostaje ogran iczona  do  redy* 
sk o n ta  portfe lu  inn y ch  in s ty tu cy j  k re d y to w y c h  pra* 
wa pub licznego  i p ry w a tn eg o .  Jedyn ie  przejściow o 
na okres ,  nie p rzew yższa jący  la t  trzech, B anca  d ‘Ita lia  
będzie  miał p raw o  w d ro d ze  w y ją tk u  za zg o d ą  Korni* 
te tu  M in is t ró w  w y k o n y w a ć  operacje d y sk o n to w e  dla 
zaspoko jen ia  po trzeb  n ad zw y cza jn y ch  pew n y ch  od* 
c inków  działalności p ro d u k c y jn e j .

W y r a ź n a  ten d en c ja  tej re fo rm y  polega  na przy* 
w rócen iu  B anca d ‘ Italia k lasycznego  ch a rak te ru  
„b a n k u  b a n k ó w "  oraz na zapew nien iu  m u  większej 
niezależności, a u to ry te tu  oraz sku teczności kon tro li  
ob iegu  pieniężnego.

# *

Trzec ia  w y ty czn a  — przekszta łcen ie  ins ty tucy j  
p rz y p a d k o w y c h  w stałe sk ład n ik i  w łosk iego  syste* 
m u b a n k o w e g o  — została  zrea lizow ana w  zgodzie 
z d ru g ą  w y ty czn ą  (z różn iczkow anie  fu n k c jo n a ln e ) .

W y k o n y w a n ie  czynności w  zakresie  k re d y tu  
ru chom ego  i f inansow ego , poza  szeregiem in s ty tucy j ,  
w y sp ec ja l izow anych  w o k reś lonych  działach opera* 
cyj, do tychczas  by ło  ze ś ro d k o w an e  w trzech instytu* 
cjach:

a) Z a k ła d  Z a l iczk o w y  p o d  Z a s ta w  P ap ie rów  W ar*  
to śc iow ych  (C o n so rz io  per  S o w e n z io n i  su V alori  
In d u s t r ia l i ) ,  za łożony  w r. 1914 dla  zapobieżenia  
s k u tk o m  m o ra to r ju m , og łoszonego  po w y b uchu  
w o jn y  św iatow ej, później rozw inął dz iała lność 
bardzie j  rozległą, służące jak o  „o d sk o czn ia "  w o* 
kresie  dz ia łan ia  w szelak ich  k ry z y só w  banko* 
w ych , jakie m iały  miejsce w n a s tęp n y ch  dziesięcio* 
leciach. Z a k ła d  ten , k tó ry  w k o ń cu  r. 1934 posia* 
dał kap i ta łu  i rezerw  254 m iljony , w tym że  czasie 
udzielił  pożyczek  w sum ie 1239 m iljonów , dwu* 
trzy* i pięcio letn ich . Z a rz ą d  Z a k ła d u  sp ra w o w a n y  
był przez Banca d ‘Italia;

b )  Istituło Mobiliare Italiano ( W io s k i  in s ty tu t  dla 
u ru chom ien ia  k re d y tó w ) ,  p o w o łan y  do  życia w 
ko ń cu  19331 r. w zw ąizku  z akcją  o dm rożen ia  kre* 
d y tó w  B anca  C om m erc ia le  I ta liana  i us tąp ien iem  
portfe lu  ak cy jn eg o  w łosk iem u  T o w a rz y s tw u  Fi* 
nan so w o  * P rzem y sło w em u  (Socie ta  F inanziaria  
In d u s tr ia le  I ta l iana  — S o f in d i t ) .

I. M .  I., k tó ry  począ tk o w o  miał za g łów ne  zada* 
nie u łatw ienie  o dm rożen ia  portfe lu  tow . „S of ind it" ,  
w yspec ja lizow ał się w u d z ie lan iu  k re d y tó w  finan* 
sow ych  średnio* i k ró tk o te rm in o w y c h ,  o d  3 do  10 
lat. Jego k ap ita ł  w yn o s i  551 m iljonów , w p łaco n y  w 
3/10; pożyczk i na 31. I I I .  1931 r. w y n o s i ły  621 miljo* 
nów .
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c) Wydział dla finansowania w Instytucie Odbudo= 
wy Przemysłowej (L a  Sezione F inanz iam en ti  de ll‘ 
I. R. I . ) ,  za łożony  na p o czą tku  r. 1933 i m ający  
na  celu k o n ty n u o w a n ie  za p o śred n ic tw em  W y*  
działu  O d m ro ż e ń  (Sezione Sm obilizz i) ,  p oczynań  
I n s ty tu tu  l ikw id acy jn eg o  i udzie lan ie  za pośrednią  
c tw em  jego W y d z ia łu  dla f inansow an ia  pożyczek 
na okres  15—20 lat.

P ie rw sza  oraz trzecia z p o ś ró d  tych  ins ty tucy j  
są zespolone w  I s t i tu to  M ob il ia re  I ta liano , do  któ* 
rego należy  W y d z ia ł  d la  f in ansow an ia  In s ty tu tu  Od* 
b u d o w y  P rzem ysłow ej i w k tó ry m  Z a k ła d  Zaliczko* 
w y  p o d  Z a s ta w  P ap ie rów  W a r to ś c io w y c h  został  prze* 
k sz ta łco n y  w W y d z ia ł  sam odzie lny . Ze  swej s t ro n y  
I. M .  I. ze sp o lo n y  jes t  z B anca d ‘Ita lia  zapom ocą  un ji  
persona lne j ,  g d y ż  G u b e rn a to r  B anca d ‘Italia  jes t  jed* 
nocześnie  P rezesem  I. M . I.

Jednocześn ie  I. M . I. chąc być  sku teczn ie  za* 
s tą p io n y  w d w ó ch  zespo lonych  in s ty tuc jach , rozciąga 
sw ą kom petenc ję  fu n k c jo n a ln ą  i te ry to r ja ln ą  w  ten 
sposób , że p ie rw sza  z n ich p ro lo n g u je  sp ła tę  pożyczek  
na n a jd łu ższy  te rm in  10 do  20 lat, d ru g a  zaś przez za* 
łożenie o d d z ia łó w  o k rę g o w y c h  i p ro w in c jo n a ln y ch  
s tw arza  bezp o śred n i  k o n ta k t  z organ izac jam i średniej 
p ro d u k c j i .

P o s ia d a m y  więc, o b o k  B anca  d ‘Italia , k tó ry  jest 
j e d y n y m  b a n k ie m  em isy jn y m  i, ściśle mówiąc, „ban* 
k iem  b a n k ó w " ,  j e d y n y  I n s ty tu t  k r e d y tu  ruchom ego , 
z u p raw n ien iam i s ta tu to w em i bardzie j  e lastycznemi 
i o w ięk szy m  zasięgu, niż pop rzedn ie .

W o k ó ł  ty ch  d w u  o rg an ó w  cen tra lnych  istnieje 
pięć in s ty tu tó w  p raw a  pub licznego  (B anco  di N ap o li ,  
B anco  di Sicilia, B anca N az iona le  del Lavoro , M o n te  
dei Pasch i, I s t i tu to  di S. P a o lo ) ,  oraz mające uprzy* 
w ile jow ane s tan o w isk o  t rz y  w ielkie  bank i k re d y tu  
w łaściw ego, k tó re  ze w zg lędu  na ich położenie  i zna*

czenie n a ro d o w e , zo s ta ły  ok reś lone  jak o  ins ty tucje  
„p raw a  pub l icznego". Ich akcje w in n y  być imienne, 
lecz m ogą  one być  n ad a l  w  p o s iad an iu  osób  prywat* 
nych  ( jed y n ie  n a rodow ośc i  w ło sk ie j) .

Ich zadan ie  i s ta tu ty  p ozos ta ją  w p rak ty ce  bez 
zmian. Z aw iad am ia jąc  a k c jo n a r ju szy  o tem  uroczys* 
tem  uznan iu ,  r a d y  zarządzające  trzech b a n k ó w  dały  
w yraz  sw ym  uczuc iom  „zd y scy p l in o w an e j  d u m y "  w 
zrozum ien iu , iż ich obow iązk i s ta ją  się bardz ie j  trud* 
ne, zaś ich odpow ied z ia ln o ść  bardz ie j  zaszczytna. O* 
ficjalne u san k c jo n o w an ie  n a rodow ej don iosłośc i i ce* 
lów  w ielk ich  b a n k ó w  k re d y tu  w łaśc iw ego dało im 
„św ieży  im pu ls  i zachętę  do  w y trw a n ia  w ty ch  zasa* 
d ach  surow ej g o sp o d a rk i ,  będ ący ch  założeniem  wszel* 
kiej akcji p ło d n e j  i ko rzy s tn e j  dla k ra ju " .

W  przeszło  s tu  a r ty k u ła c h  nowej u s ta w y  zaw arte  
są jeszcze inne  liczne szczegóły. I s tn ie ją  pew ne  za* 
s trzeżenia  i d o d a tk o w e  p rzep isy  ochronne , mające na 
celu dalsze sp o tęgow an ie  n iezależności i bezpieczeń* 
s tw a  in s ty tu cy j  k re d y to w y c h .  Są u s ta lone  rów nież  
obow iązk i  i sankcje , k tó re  um ożliw ia ją  ko n tro lę  po* 
życzek  god n ie  ze w sk azó w k am i,  zaw artem i w  u* 
chwale ko rp o racy jn e j ,  o k tó re j  b y ła  m o w a  na  wstę* 
pie.

Z o s ta ły  w p ro w a d z o n e  p rzep isy  p ro cedura lne ,  u* 
m ożliw iające szybsze  i łatwiejsze p rzep ro w ad zen ie  fu* 
zji, w y k o n y w a n ie  n ad z w y c z a jn y c h  czynności i likwi* 
dację  in s ty tucy j ,  za jm ujących  się g ro m ad zen iem  osz* 
czędności.  N ie  zamierzając b y n a jm n ie j  um nie jszać  
znaczenia  tych  w szy s tk ich  c iekaw ych  i na d a leką  me* 
tę  p o m y ś la n y c h  inow acy j,  uw ażam y , iż re form ę prze* 
dew szy s tk iem  znam ionu je  s tw orzen ie  now ej organi* 
zacji w ie lk ich  in s ty tu cy j  k re d y to w y c h ,  oraz powoła* 
nie do  życia In sp e k to ra tu ,  czyli reasum ując ,  podda* 
nie jednolite j ,  czujnej k o n tro l i  całej akcji k red y to w e j  
k ra ju ,  oraz ścisłe uzgo d n ien ie  jej z na jw yższym i 
czynn ikam i h ierarchji  politycznej i ko rpo racy jne j .
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WIADOMOŚCI  G O S P O D A R C Z E
Zniesienie sankcyj

D ZIE N N IK  U S T A W  Nr. 51 z dnia 6 lipca 1936 r. poz. 366.
Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 2 lipca 1936 r. 

wydane w porozumieniu z Ministrami: Spraw Zagranicznych,
Rolnictwa i Reform Rolnych oraz Przemyślu i Handlu o znieś 
sieniu specjalnych ograniczeń obrotu towarowego z Italją oraz 
posiadłościami italskiemi.

Na podstawie art. 30 ust. 1 lit. c) i ust. 3 rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 1933 r. 
o prawie celnem (Dz. U. R. P. Nr. 84, poz. 610), oraz w wy* 
konaniu art. 16 Traktatu Pokoju, podpisanego w Wersalu dnia 
28 czerwca 1919 r. (Dz. U. R. P. z 1920 r. Nr. 35, poz. 200) 
zarządza się, co następuje:

§ 1. Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 13 listopada 
1935 r., wydane w porozumieniu z Ministrami: Spraw Za*
granicznych, Rolnictwa i Reform Rolnych oraz Przemysłu i 
Handlu  o ograniczeniach obrotu towarowego z Włochami oraz 
posiadłościami włoskiemi (Dz. U. R. P. Nr. 82, poz. 510), 
traci moc obowiązującą z dniem 2 lipca 1936 r.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia, z mocą obowiązującą od dnia 2 lipca 1936 r.

Minister Skarbu: E. K w iatkow ski

Depesza Izby Polsko-ltalskiej do M in. Becka

Prezes Izby Handlowej Polsko*Italskiej, wysłał do Pana 
Ministra Becka w Genewie depeszę treści następującej:

Poldelegation 
G ENEVE, Ministre Josephe Beck.

Imieniem Izby Handlowej Polsko*Italskiej wyrażam głę* 
boką wdzięczność i wysokie uznanie Panu Ministrowi za sta* 
nowisko, zajęte w sprawie sankcyj, umożliwiające wznowienie 
normalnego handlu z Italją.

Prezes Izby 
Franciszek Radziwiłł

Polityka w a lu tow a Rzqdu italskiego w Abisynji

W  końcu maja wysiano z Rzymu do Addis Abeby dele* 
gację ekspertów bankowych dla uregulowania spraw waluto* 
wych w Abisynji, w której dotychczas wyłączną prawie mo* 
netą obiegową był talar Marji Teresy. Nieliczna tylko liczba 
wielkich kupców i wyższych urzędników posługiwała się, jako 
pieniądzem obiegowym, banknotami Banku Etjopji. W  stosun* 
kach z zagranicą Bank ten posługiwał się funtem angielskim.

Pierwszemi zarządzeniami rządu italskiego w dziedzinie 
finansowej były: zamknięcie Banku Etjopji i otworzenie na jego 
miejscu w Addis Abebie oddziału Banku Italji, dalej zakaz 
wywozu talarów zagranicę.

Wartość talara przy obecnej cenie srebra wynosi efektyw* 
nie około 4 liry. Jednakże niedawno ogłoszono dekret, usta* 
nawiający oficjalny kurs talara na 5 lirów. Stworzenie nad* 
wartości dla talara ma prawdopodobnie na celu ułatwienia wpro* 
wadzenia liry na rynek abisyński i usunięcie z niego talara, 
który posłuży do wzmożenia zapasu kruszcowego Banku Italji.

Handel zagran iczny Ita lji w czasie trw an ia  sankcyj.

Sekretarjat Ligi Narodów ogłosił ostatnio dane, dotyczące 
handlu zagranicznego Italji w miesiącach od listopada 1935 do 
kwietnia 1936 r. (w dolarach złotych).

Z tych danych wynika, iż wywóz z Italji w powyższym 
okresie czasu wynosił 47,459 tys. dok, zaś przywóz do Italji — 
58,971 tys. doi. Natomiast w tymże okresie w latach 1934/35 
wywóz z Italji wynosił 68,128 tys. dok, przywóz zaś — 86,143 
tys. dok

Liczby powyższe świadczą o tem, iż wywóz z Italji w pier* 
wszych czterech miesiącach trwania sankcyj zmniejszy! się
0 20,669 tys. dcl. złotych, zaś przywóz o 27,172 tys. doi. zło* 
tych. Zatem nadwyżka przywozu w czasie trwania sankcyj 
zmniejszyła się o 6,503 tys. dok, co wskazuje na to, iż działa* 
nie sankcyj wywarły wpływ niezmiernie korzystny na bilans 
płatniczy Italji.

Sprawy Traktatow e.

W  myśl nowego układu z Węgrami z dn. 1. VI. 36 clearing 
ogólny ma być zniesiony, a płatności z ty tułu obrotu towa* 
rowego będą następować w drodze prywatnych kompensat lub 
też specjalnych.

Z dn. 16. VI. 36 rozpoczęły się rozmowy italsko * nie* 
mieckie w sprawie bieżących zagadnień obrotu towarowego
1 płatniczego.

W  Gazzetta Ufficiale z dn. 23. VI. 36 ogłoszone zostały tek* 
sty układów italsko*albańskich zawartych w Tirana w dn. 16 
marca b.r. Układów tych jest dziewięć.

U kład handlowy zawarty na czas do 31 grudnia 1936 r. 
ustala kontyngenty półroczne, to jest od 1 stycznia do 30 czerw* 
ca i od 1 lipca do 31 grudnia, na dwadzieścia kilka produktów 
pochodzenia albańskiego, przeważnie hodowlano * rolniczych, 
przywożonych do Italji na podstawie licencji ministra finan* 
sów. Natomiast rząd albański obowiązuje się zapewnić i ula* 
twić przy pomocy odpowiednich środków import italski do 
Albanji w zakresie większym od dotychczasowego. Układ ten 
przedłużony zostaje milcząco co sześć miesięcy, o ile jedna ze 
stron nie wypowie go na dwa miesiące przed upływem danego 
półrocza.

Z ważniejszych kontyngentów półrocznych wymienić na* 
leży: konie i muły 1000 szt., bydło 1000 szt., drób żywy 200 q. 
jaja 3000 q, ryby 3000 q, zboże 20000 q, oliwki świeże 35000 q, 
wełna 6000 q, bitumy stale 50000 q, asfalty 20000 q, skóry su* 
rowe 3000 q. W  protokule dodatkowym do traktatu handlowe* 
go i nawigacyjnego obie strony zrezygnowały ze zwolnień od 
cla pewnych towarów, przewidzianych w  tym traktacie, a mia* 
nowicie Albanja przy imporcie do Italji ryb i wełny, zaś Italja 
przy imporcie do Albanji ryżu.

N a  szczególną uwagę zasługują układy natury  finansowej, 
w których rząd wioski obowiązuje się udzielić rządowi albań* 
skiemu kilku pożyczek w ogólnej wysokości 199 miljonów fran* 
ków w złocie na cele budżetowe i produkcyjne, oraz subsydjów 
w wysokości niewymienionej na przeprowadzenie robót por* 
towych.

N ow e przepisy celne i dew izowe.

Dekretem król. z 16 kwietnia 1936 r. ustalone zostały 
wysokości zwrotu opłat celnych od bawełny surowej, użytej do 
fabrykacji wyrobów przy wywozie ich zagranicę, począwszy 
od 1 marca 1936 roku.

W ynoszą one od kwintala: 
lir. 195.— przy eksporcie waty i czesanki bawełnianej oraz ba# 

wełny sterylizowanej, 
lir. 215,— przy eksporcie przędzy bawełnianej, 
lir. 218,— przy eksporcie tkanin bawełnianych.

Dekretem ministerjalnym z 28 kwietnia r. b. instytucja 
prawa publicznego (II Monte dei Paschi di Siena) upoważniona 
została do występowania jako ajencja Banca dTtalia w zakre* 
sie czynności związanych z cesją środków płatniczych pocho* 
dzących z eksportu i z handlem środkami służącemi do zapłat 
zagranicznych w myśl dekretu z dnia 8. XII. 1934 r.
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Generalna Dyrekcja Ceł wydala nowe zarządzenia w za* 
kresie obrotu towarowego i dewizowego. Zakazy wywozu nie 
dotyczą towarów wwiezionych z warunkiem powrotnego wy* 
wozu, o ile przesyłki są zaopatrzone w odpowiednie dowody 
i świadectwo rozrachunkowe. Przy imporcie towarów zagra* 
nicznych, których odprawa celna dokonywana jest na podsta* 
wie zbiorowych deklaracyj i których płatność odbywa się w 
drodze clearingu, musi być wskazane to na rachunkach, listach 
przewozowych i innych dokumentach. Przy wywozie towarów 
na rachunkach ma być oddzielnie podawana cena towaru, a od* 
dzielnie ewentualna oplata z tytułu pośrednictwa handlowego.

Koncentracja żeglug i italskiej.

Począwszy od 1 stycznia 1937 roku cala żegluga italska bę* 
dzie przydzielona do trzech głównych grup, z calkowitem nie* 
mai wyłączeniem wzajemnej konkurencji.  Mniejsze towarzy* 
stwa i przedsiębiorstwa żeglugi mają się przyłączyć do więk* 
szych, sztandarowych, któremi będą: w grupie ruchu do pól* 
nocnej i południowej Ameryki, utrzymywanego jak wiadomo 
z Genui — towarzystwo ,,Italia'1, w grupie ruchu do Afryki, 
Azji i Australji — głównym portem wyjściowym jest Tryjest 
i sztandarowym towarzystwem — „Lloyd Triestino", portem 
wtórnym, przelotowym, tej grupy jest Brindisi. W  trzeciej gru* 
pie, która obejmuje ruch Śródziemnego i Czarnego Morza, oraz 
morską wymianę handlową z północną Europą będzie, w zależ* 
ności od przyczyn natury  geograficznej, dwie podgrupy, sku* 
pione dokoła dwu sztandarowych przedsiębiorstw: „Tirennia" 
z oparciem o port w Neapolu i „Adriatica" z oparciem o We* 
necję.

Sprawa kom unikacji G enua —  Porty Sycylji —  Porty Bałtyckie.

Wojna włosko * abisyńska i zastosowanie sankcyj pod* 
ważyło możliwości istnienia italskiego przedsiębiorstwa 
żeglugowego dla eksploatacji linji Genua — . porty Sy* 
cylji — porty bałtyckie. S/s. „Fior di Mandorlo" został sprze* 
dany i prowadzone są pertraktacje w sprawie reorganizacji 
przedsiębiorstwa „S. A. di Navigazione ltalo*Somala“ w Ge* 
nui, do którego należał ten statek. Jest możliwe, że w przy* 
szłości powstanie linja, obsługiwana nowemi statkami, specjał* 
nie zbudowanemi dla tej komunikacji,  mającej dla Italji dość 
duże znaczenie, przez zatrzymanie sobie frachtów z poważnych 
ilości owoców eksportowanych.

Bilans hand low y Italji.

Zgodnie z oświadczeniem Ministra Finansów p. Thaon 
de Revel, saldo ujemne bilansu handlowego Italji, które w m. 
grudzień — marzec w latach 1934/35 wynosiło 232,2, 244,06, 
237,5 i 277 milj. lir., w tymże okresie w miesiącach sankcyjnych 
wynosiło 302, 289, 112 i 149 milj. lir. Z  powyższych liczb 
wynika, iż niedobór bilansu handlowego Italji w miesiącach 
sankcyjnych zmniejszył się z 990.76 do 852 milj. lir., czyli o 
148,76 milj. lir., co Italja zawdzięcza działaniu zarządzeń anty* 
sankcyjnych. Szczególnie b. wydatnie saldo ujemne bilansu 
handlowego zmniejszyło się w m. lutym i marcu r. b.

W zrost oszczędności w Ita lji.

Oszczędności w Italji, które w kwietniu r. ub. wynosiły 
około 61 miljardów lirów, w rn. lipcu r. ub. wzrosły do 63 mil* 
jardów lirów. W  następnych miesiącach suma oszczędności 
nieco się zmniejszyła, lecz, poczynając od października r. ub., 
oszczędności znowu wzrastają i obecnie suma ich wróciła do da* 
wnej wysokości t. j. do 63 miljardów lirów.

Jest to jeden z objawów zaufania, jakie społeczeństwo 
italskie żywi do waluty krajowej, która pomimo działań wojen* 
nych w Afryce zdołała utrzymać się na poziomie stałym.

O bniżenie stopy procentow ej w Banca d ‘ Italia.

Poczynając od 18 maja r. b. stopa procentowa została 
obniżona z 5 do 4Y2 od sta.

Należy przypomnieć, iż podwyższenie stopy procentowej 
z 4y2 do 5 od sta nastąpiło w dn. 9 września 1935 r. Obecnie 
obniżenie stopy procentowej do 4V2%  wskazuje na wydatną 
poprawę sytuacji finansowej Italji i bezgraniczne zaufanie, ja* 
kiem społeczeństwo italskie darzy rząd faszystowski oraz jego 
poczynania w zakresie polityki finansowej i gospodarczej.

Liczba ludności w Italji.

Według ostatnich obliczeń, dokonanych przez Centralny 
U rząd Statystyczny, liczba ludności w Italji wynosi obecnie 
42.438.104, W porównaniu z r. 1931 wzrost liczby ludności wy* 
nosi przeszło 2 miljony. Ludność zatem w ostatnich 5 latach 
wzrastała o 400.000 głów rocznie.

W  miastach ogółem zamieszkuje 7.771.095 ludności (w r. 
1931 — 7.140.273), czyli 18,3% ogółu ludności (w r. 1931 — 
17,4%). Z tego w Rzymie — 1.178.491 (w r. 1931 — 1.005.491), 
w Medjolanie — 1.114.104 (w r. 1931 — 990.887), w Neapolu
876.04 (839.490), w Turynie — 638.146 (597.260) i w G e n u i - 
627.690 (608.0953. Inne miasta liczą poniżej pól miljona lud* 
ności.

Z  powyższego wynika, iż obecnie Italja posiada 2 miasta 
z liczbą ludności powyżej miljona.

N ow a organ izacja  sprzedaży zboża w Ita lji.

W  końcu czerwca r. b. stały komitet zbożowy Italji po* 
wziął doniosłe uchwały, dotyczące sprzedaży zboża w Italji 
i wprowadzone w życie dekretem Min. Rolnictwa i Lasów.

Zgodnie ze wspomnianym wyżej dekretem, cały zbiór pro* 
dukcji krajowej, kolonjalnej oraz kontyngenty importowane bę* 
dą musiały być oddawane corocznie centrali zakupu z nieod* 
wołalnym mandatem sprzedaży, choć zboże pozostaje do ostat* 
niej chwili własnością producenta. W inno ono być przekazane 
wspomnianej centrali najpóźniej w 30 dni po wymlóceniu. 
W olno natomiast zatrzymać dla własnego, domowego użytku 
po 3 kwintale na głowę domownika, oraz na zasiewy w maksy* 
malnej wysokości 2 kwintale na hektar. Centrale zakupu po* 
wstaną we wszystkich okręgach i podporządkowane będą hie* 
rarchicznie centralom w stolicach prowincji. Poza tem przy mi* 
nisterstwie rolnictwa utworzy się biuro naczelne, które czuwać 
będzie nad działalnością całego aparatu zakupu. Obecność 
przedstawicieli federacji producentów rolnych, federacji kup* 
ców zbożowych oraz pracowników rolnych ma tu zapewnić 
obronę wzajemnych interesów tych ugrupowań. Ważne jest 
przytem postanowienie, zabraniające podejmowania importu 
zboża z zagranicy przez osoby prywatne; dokonywać tego 
będzie można tylko za pomocą centrali zakupu.

Cenę określa Naczelne biuro przy ministerstwie w zależ* 
ności od gatunku ziarna, przyczem wzrastać ona będzie co 
miesiąc począwszy od 1 czerwca każdego roku o L. I dla 
ziarna t. zw. miękkiego i o L. 1.20 dla ziarna twardego. Za* 
płatę uskutecznia się producentowi z chwilą faktycznego do* 
konania sprzedaży przez centralę zakupu.

Poza tem, już z chwilą oddania zboża centrali otrzymuje 
producent zaliczkę i to: za pierwszych sto kwintali — sto pro* 
cent ceny, za dalsze ilości od 101 do 500 kwintali — niecą* 
łych 50 proc. natychmiast, a dalszych 40 proc. wypłaci się w 
dwóch równych ratach: 10 października i 10*go grudnia. Za
ilości powyżej 500 kwintali płaci centrala przy odbiorze około 
30 proc., zaś we wspomnianych wyżej terminach jeszcze dal* 
szych ca. 20 i 30 proc. Wszystkie te pozycje zostały w rozpo* 
rządzeniu podane w sumach pieniężnych dla kwintala poszczę* 
gólnego gatunku zboża.
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NOTIZIARIO ECONOMICO
La situazione econom ica della Polonia.

La sfavorevole situazione del mercato monetario che si 
e manifestata nel mese di aprile a causa della crescente tesau* 
rizzazione che ha portato come conseguenza 1'attuale Controls
10 delle divise, ha segnato nel mese di maggio tendenze piu 
favorevoli. 11 ritiro dei depositi dagli istituti di Credito, come 
ha constatato la Banca delbEconomia Nazionale sono cessati 
alla fine del mese di maggio. Dai primi di giugno i depositi 
sono nuovamente cominciati ad affluire nelle casse delle du  
verse banche. I capitali ritirati dagli istituti bancari sono ans 
dati ad alimentare gli investimenti privati che perseguono ge* 
neralmente la costruzionc di immobili. Altri fondi sono stati 
impiegati all‘acquisto di beni immobiliari e di prodotti, ció 
che ha<prodotto una sensibile animazione degli affari e una 
ripresa nel campo della produzione industriale.

L‘animazione della produzione e degli affari ha contris 
buito a sua volta albaumento della domanda di crediti ció 
che ha causato non poche difficolta alle banche che messe alla 
1‘erta della tesaurizzazione preferivano tenere dei forti depositi 
Iiąuidi. 1 regolamenti di fine mese hanno pesato non lieve* 
mente sulle banche, che ad ogni modo hanno superato le piu 
grandi difficolta.

L‘inizio del mese di giugno ha marcato sul mercato mo* 
netario una pronunciata ripresa. II movimento registrato nei 
lavori pubblici e nelle costruzioni private come 1‘aumento della 
richiesta da parte del commercio e dei consumatori hanno 
contribuito alla ripresa della produzione industriale. Ibindu* 
stria siderurgica, in particolare, ha portato la sua produzione 
a un livello che non si registrava piu da parecchio tempo. 
U n  miglioramento rimarchevole ha pure registrato 1‘industria 
della trasformazione del metallo come pure 1‘industria minera* 
ria e del lcgno. La produzione delbindustria chimica e tessile 
si e mantenuta a un livello elevato. Le vendite di carbone, 
grazie alla richiesta da parte delbindustria sono aumentate, 
mentre che le esportazioni segnano un leggero regresso. Le 
esportazioni dei derivati del petrolio sono in aumento. L‘in* 
dustria della trasformazione ha aumentato progressivamente 
1'impiego della mano d‘opera, ció che ha contribuito a dimi* 
nuire il numero dei disoccupati. L'agricoltura, la cui situazione 
finanziaria accusa un miglioramento ha aumentato gli acąuisti 
di prodotti industriali. Gli affari commerciali sono aumentati 
nel mese di maggio in considerevole proporzione, sia nel com* 
mercio albingrosso che al dettaglio. Gli scambi commerciali 
con 1‘estero sono leggermente diminuiti.

I prezzi accusano una tendenza al rialzo soprattutto per 
i prodotti agricoli.

Forniture di carbone Polacco alb Italia.

Gli industriali polacchi del carbone stanno trattando con
11 monopolio italiano di carboni per una fornitura di 200.000 
tonnellate di carbone da csportare durante 3—5 mesi. 11 rego* 
lamento sara effettuato per mezzo di un clearing.

II commercio estero dellaPolonia.

Dai dati prow isori  comunicati dalbUfficio Centrale di 
Statistica, la Polonia ha importato nel mese di maggio 236.342 
tonnellate di merce per un valore di 81.2 milioni di zloti e ha 
esportato 993.479 tonnellate per una valore di 85.2 milioni 
di zloti. 11 saldo eccedente e stato per conseguenza di 4 mi* 
ognilioni di zloti. In rapporto al mese precedente il valore delle 
esportazioni e diminuito di 1,3 milioni di zloti c quello delle 
importazioni di 2,4 milioni di zloti.

II program m a del G overno per baiuto albagricoltura.

II Comitato economico del Governo ha tracciato come 
ogni anno le direttive per una politica di aiuto da dare albagri*

coltura, nel corso della campagna 1936/37. II programma pre* 
vede anzitutto la riduzione dei premi albesportazione dei ce* 
reali, gia ridotti banno scorso di 1 zloti per ąuintale risultando 
cosi di 5 zloti per quintale. Lbaltra parte, peró, si svolgera 
una vasta azione d‘incoraggiamento per le esportazioni d'altri 
prodotti agricoli, in primo luogo i prodotti d‘origine animaie.

In considerazione di arrestare 1‘offerta dei cereali subito 
dopo il raccolto ció che inevitabilmente produce una brusca 
caduta dei prezzi, il Governo mobilizzera, come gli anni pre* 
cedenti, dei crcditi su pegni di cereali e degli anticipi sui 
cereali. L‘ammontare di ąuesti crediti e stato elevato a 55 mi* 
Iioni di zloti. I crediti su pegno saranno consentiti non so* 
lamente sui cereali ma ugualmente su certi altri prodotti, come 
i grani oleosi, le leguminose, ecc. Crediti speciali saranno 
inoltre accordati per un complesse di 10 milioni di zloti, al 
commercio dei cereali, alle cooperative e privati, ai molini e 
agli oleifici.

La situazione della banca di Polonia.

La situazione della Banca di Polonia al 20 giugno si pre* 
sentava co una riserva oro di 370,1 milioni di zloti, con una di* 
minuzione di 4,7 milioni sulla decade precedente. Le riserve di 
moneta e di divise estere sono aumentate di 5,7 milioni passando 
a 11,2 milioni di zloti. 11 portafoglio di sconto e diminuito di
11,4 milioni passando a 642 milioni di zloti, il portafoglio dei 
Buoni dcl Tesoro e diminuito di 3 milioni portandosi a 46,8 
milioni. Le esigibilita a vista sono aumentate di 31,6 milioni, 
raggiungendo 184,7 milioni di zloti mentre che la circolazione 
e diminuita di 33,5 milioni passando a 983,8 milioni di zlot i.

La copertura oro della circolazione e delle esigibilita a 
vista si e stabilita a 33,5%.

L‘ industria teessile e le materie prime indigene.

L'industria tessile polacca che dipende per la sua pro* 
duzione in forte misura delbimportazione delle materie prime 
dalbestero, sta cercando attualmente di sostituire queste ma* 
terie prime con prodotti indigeni. L‘Unione delbindustria  Tes* 
sile ha iniziato dei lavori che hanno per scopo butilizzazione 
delle fibrę di lino e di canapa. Le ricerche dirette alla ,,coto* 
nizzazione" di ąueste materie hanno gia dato dei risultati po* 
sitivi e parecchie fabbriche cominciano gia a titolo sperimen* 
tale alla fabbricazione di stoffe di lino e di canapa cotonizzate. 
I risultati sono soddisfacenti soprattutto per ąuanto  riguarda 
ai tessuti misti con una addizione di cotone. Per ąuanto  con* 
ccrne 1'impiego delle fibrę artificiali, 1'industria polacca ha 
fatto in ąuesti ultimi tempi degli importanti progressi. Essa 
sviluppa oltre tutto 1‘impiego delle fibrę tagliate o „textra“ . 
Si annuncia inoltre che una importante fabbrica polacca ha 
iniziato la fabbricazione della lana artificiale sulla base della 
caseina, che ha dato dei favorevoli risultati in Italia, la prima 
Nazione che abbia iniziato tale produzione. Le esportazioni 
tessili polacche del distretto di Lodź sono state ultimamente 
di 2,7 milioni di zloti. II grosso delbesportazione di Lodz e 
stato assorbito dalbOlanda, Inghilterra, e Africa del Sud.

Severe misure finanzia rie  polacche.

In seguito alle note restrizioni valutarie applicate in Po* 
lonia, il Governo Polacco ha preso le seguenti misure finan> 
ziarie che riguardano i prestiti esteri della Polonia: 1) paga*
menti dovuti ai termini dei contratti di prestito saranno effet* 
tuati prowisoriamente mediante pagamenti con fondi blocca* 
ti dalia Banca di Polonia, 2) il trasferimento del servizio dei 
prestiti e temporameamente sospeso, 3) il Governo polacco 
desidera iniziare al piu presto al momento opportuno, nego* 
ziati concernenti la nubva situazione creatasi.
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REGULACJA DZIELNICY MAUZOLEUM AUGUSTA')
N o w y  plac, w ed łu g  os ta tecznego  p ro jek tu ,  za* 

tw ie rd zo n eg o  o s ta tn io  przez M usso l in ieg o ,  ma mieć 
ksz ta ł t  k w a d ra to w y .

T rz y  jego boki b ęd ą  s tanow iły  now e gm achy, 
czw arty  zaś pozostan ie  n iez a b u d o w a n y ;  w  ten  spo* 
sób  plac zyska  rozległość h o ry zo n tó w .

N o w e  gm achy , nacechow ane pew nem i w spó lnem i 
rysam i w  s ty lu  i formie, b ę d ą  się różn iły  szczegółami;

Szerokie sch o d y  ze s ta tu ą  im pera to ra  b ęd ą  sta* 
now iły  pow iązan ie  m iędzy  poz iom em  now ego  placu, a 
poziom em  archeologicznym .

N isk i  p o r ty k  otw iera  się p rzed  s ta ro ży tn y m , przy* 
w ró co n y m  do daw nej fo rm y  wejśc iem ; s tąd ,  przez 
w y g o d n e  s topnie ,  schodzi się do M au zo leu m , goto* 
w ego na przyjęcie n a jzn akom itszych  i na jw ażnie jszych

całość będzie  b u d o w a n a  z m yślą ,  ażeby  u w y d a tn ić  
p o m n ik  ś ro d k o w y :  m auzo leum  A u g u s ta .

N a  b o k u  p rzec iw leg łym  do linji T y b ru ,  nieco w 
głębi, zostan ie  ods łon ię ta  a b s y d a  kościoła  S. C a r lo  in 
C o rso ;  w sp an ia ła  k o p u ła  P ię tro  di C o r to n a  ukaże  się 
z d rugie j s t ro n y  T y b ru .

*) Gmach „Augusteo" zawierał doniedawna olbrzymią 
salę koncertową.

p am ią tek  au g u s t ja ń sk ic h ;  b y ło b y  pożądane ,  aby  
w ś ró d  nich znalazła się, z re k o n s tru o w an a ,  A r a  Pacis 
A u g u s ta e .

R egu lac ja  now ego  p lacu A u g u s te o ,  rozwiązuje  
t r u d n y  prob lem  k o m u n ik a c y jn y ,  czyni h ig jeniczną 
jedną  z na jn iezd ro w szy ch  dzielnic m ias ta  i zbliża 
w spania le  zaby tk i  R z y m u  C e sa rs tw a  i P ap ies tw a  do 
dziel a rch i tek ton icznych  epoki M usso l in ieg o .
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llhok odMaJzji—lI-g,L pistiumź opotetloowjy.
A b b az ja ,  pow szechn ie  zw ana  „P erlą  C a rn a ro “ , 

cen trum  m ię d zy n a ro d o w e , pos iada jące  pierwszorzęd* 
ne z naczenie, b y ła  i jes t  ciągle b o g a to  op isyw ana . 
W ie lu  p isa rzy  opiew a wesołe życie, .k tórego  niewy* 
czerpanem  źród łem  jest  A b b az ja .  Inni n a to m ias t  za* 
m ias t  op isyw ać  i analizować, w olą  je p rzeżyw ać  na 
miejscu. M y  jes teśm y  tego sam ego zdania ,  co ci ostat* 
ni.

A b b a z ja  roztacza swe w dz ięk i  na w schodn iem  
w y b rzeżu  zielonej Istrji ,  zn a jd u je  się o 15 m in u t  od

bo — to zieloność lau rów  i p o w ó d ź  k w ia tó w  i palm  
egzotycznych , — u ro k  o lb rzym i i n iezw yciężony .

M u z y k a  o rk ies tr  w  p a rk ach  i na  ta rasach  wielkich 
hoteli, gdzie  t łu m y  tańczą  bez w y tch n ien ia  — nadaje  
ry tm  życiu  św ia to w em u  A bb az j i .

P rzep iękne , sp oko jne  w ybrzeże, k tó re  ciągnie się 
w ś ró d  lau ró w  i skal, jest  u lu b io n em  m iejscem  prze* 
chad zk i  p odczas  gwiaździs te j  nocy, k tóre j ciszy towa* 
rzyszy  ty lk o  p lu sk  fal.

F ium e, m iasta , k tó re  by ło  św iad k iem  w y p ra w y  d ‘An* 
nunz io  — o god z in ę  od  T r je s tu ,  w ielk iego p o r tu  wio* 
skiego. Pom im o  malej odległości od  w ielkich  miast, 
A b b a z ja  żyje swem  wlasnem  życiem  w śró d  palm  i 
w sp an ia ły ch  o g rodów .

A b b a z ja  i jej m łodsza  s iostra  L au ran a  są pierw* 
szemi k le jno tam i, k tó re  Ita lja  ofiaruje  ty m , k tó rz y  za* 
czynają  ją  poznaw ać  o d  s t ro n y  w schodn ie j .  I Abba* 
zja czyni zadość  o b ow iązkom , k tó re  zos ta ły  jej po* 
wierzone sw o im  zm ysłem  gościnności i doskonało* 
ścią u rządzeń  ho te low ych ,  ja k ą  rozporządza .

A b b a z ja  p o s iad a  sw o is ty  u rok , k tó ry m  o d różn ia  
się o d  innych  św ia to w y ch  m iejscow ości kąp ie low ych , 
także  p ięknych ,  zn a jd u jący ch  się na p lażach adrjatyc* 
kich. U r o k  jej — to m orze  mieniące się nieskończo* 
nością  b a rw  o każde j  godz in ie  — to jej b łęk i tn e  nie*

W il le ,  pen s jo n a ty ,  wielkie hotele  rozrzucone są 
w ś ró d  bu jne j  zieloności z h a rm o n ijn ą  sym etr ją .

T a k ż e  i w ty m  ro k u  zorgan izow ała  A b b a z ja  festi* 
val o p e re tk o w y , k tó ry  w ro k u  1935 rozpoczął się 
szczęśliwie w obecności F ranc iszka  Lehara, k tó ry  wy* 
raził się, że A b b a z ja  jes t  B ay reu th em  opere tk i.

II Fes tiva l o p e re tk o w y , k tó ry  rozpoczął się 28 
lipca, t rw ać  będz ie  do  10 s ie rpn ia  r. b. i pośw ięco n y  
jes t  w ie lk iem u k o m p o zy to ro w i w ęg ie rsk iem u  Emeri* 
chowi K alm anow i, k tó ry  będzie  na n im  obecny  i bę* 
dzie d y ro g o w a l  sw em i opere tkam i w A bb az j i .  Będzie 
w y s taw io n a  po  raz p ie rw szy  o p e re tk a  „C esa rzo w a  Jó* 
zefina“ , w k tó re j  g łó w n ą  rolę w y k o n a  śp iew aczka  wie* 
d e ń sk a  R ita  G eo rg .  N a s tę p n ie  b ęd ą  odeg ran e  operet* 
k i „C avalie re  del d iavo lo“ , „F Irab ina  M a r i tz a "  i 
„K siężna  C z a rd a sz k a " .  Sezon ten , p rzez swój przy*



ciągający p ro g ram  a r ty s ty czn y ,  p rzyn ies ie  znow u  peł* 
n y  sukces  A bbaz ji .

R u ch  tu ry s ty c z n y  jest  b a rd z o  o ży w io n y  i bez 
p rze rw y  p rz y b y w a ją  wycieczki z B u d ap esz tu ,  Pragi 
i Berlina.

L a u ran a  rozpoczęła  swój sezon razem  z A b b az ją .  
Z a k ła d y  kąp ie low e są p rzepełn ione a po w span ia łych  
a u to s t ra d a c h  w ło sk ich  prze jeżdża ją  se tk i au to m o b il  
li. M ię d z y  A b b a z ją  a L au raną ,  M e d e ą  i M o sch ien ą  
toczy  się życie pełne słońca, m orza, radośc i — życie 
ludzi, k tó rz y  zażyw ają  30 dn i w y p o c z y n k u ,  słusznie  
należącego się im po p racy  całorocznej.

W ie lk i  sezon A b b a z j i  rozpoczął się o lb rzym im  
p ro g ram em  zabaw  i rzad k ich  a trakcy j a r ty s ty czn y ch .  
N a je leg an tsza  pub liczność  św ia ta  p rzeb y w a  w  tej 
oazie p iękna , po łożonej n a d  A d r ja ty k ie m .

K o m u n ik ac je  ko le jow e zostały , ,dzięk i spec ja lnym  
um ow om , uproszczone  dla  w y g o d y  p o d ró żn y ch .  D o  
A b b a z j i  p rz y b y w a ją  w a g o n y  bezpośredn ie  z W ie d n ia ,  
B u d ap esz tu  i Pragi. P o d ró żn i  z W a r s z a w y  m ają  w 
W ie d n iu  b ezpośredn i w agon  na riw ierę  l ibu rn ijską .

Serdeczna  gośc inność  w A bbaz ji ,  jakiej tu ryśc i 
dozna ją  i w całej Italji — jest to p rzy s ło w io w a  gościn* 
ność w ioska.
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am ochody P O L S K I  FIAT budow ane  sq  w Państwow ych 
Z ak ładach  Inżynierii w W arszaw ie n a  podstaw ie licencji 
fabryki sam ochodów  FI AT w Turynie, założonej w 1899 r. 
i będqce j jednq  z n a j s t a r s z y c h  i n a j p o w a ż n i e j s z y c h  
w y t w ó r n i  s a m o c h o d o w y c h  ś w i a t a .

ytwórnia sam ochodów  P O L S K I  FIAT, znajdu jqca  się 
w W arszaw ie przy ul. Terespolskiej 34-36, jest w yposażona 
we wszelkie najbardziej now oczesne m aszyny i narzędz ia  
d la  seryjnej produkcji sam ochodów . Surowce i półfabrykaty 
d la  budow y sam ochodów  POLSKI FIAT pochodzq  z polskich 
Hut i Odlewni, osprzęt i ak ceso rja  z wytwórni krajowych, 
które dzięki fabrykacji sam ochodów  w Polsce, rozwinęły 
i udoskonaliły  now e działy produkcji i d a jq  tem sam em  
z a t r u d n i e n i e  l i c z n y m  z a s t ę p o m  p r a c o w n i k ó w .

to kupuje sam ochód POLSKI FIAT, nietylko n abyw a za 
w ydane p ieniqdze pe łnq  w artość, gdyż ceny tych sam ocho­
dów, doskonale  przystosow anych technicznie do w arunków  
miejscowych, o d p o w iad a ją  przeciętnym  cenom  rynkowym 
w Europie — lecz przyczynia się również do rozbudow y w łas­
nego  przem ysłu sam ochodow ego, k tórego istnienie i rozkwit 
j e s t  o z n a k q  k u l t u r y  i d o b r o b y t u  s p o ł e c z e ń s t w a .

ytwórnia położona w centrum  Polski zapew nia  sp raw nq  
i slałq  obsługę oraz  dostaw ę tanich  części zam iennych.

POLSKI FIAT
Z a k ła d v  G ra f.- ln tro l. J. D z iew ulsk i, W arszaw a. Senatorska 10.


